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Szlakiem zbrodni z czasów w jny światowej w Wolborzu 

ledna z ulic WoTbona, miejscowości, w kt6reJ przp,g?ło 20 la1 temu l"f1z e:Z'I'ł J " jp 
wstrząsający dramat Polaków Mltoniego O grodzińskiego. jego: l4-letniego \Synk& .\11" 
kBandra, wójta Jana Miksy I Mieczysława Smółki , f5kazanycb, na skutek zbrodn. . e· 

go oekarł~nia Żydów przez sl.\d W{)jenny niemiecki na śmierć. 

, 
• Bu d 'npk ,-,miJl" Wolbot? do kf6tpj pn:y!!"of!njp 7.ahlądził i11n:er:r. 'liemiecld. kry~ 

'ący o lI! prleo J,. a.{dDli i g-dzie Tln7nie,i 11('1'''';:('1 lan' lOS lll! wójt Jall :\Jik"a, eekre­
tan wó ;tos twa Antoni Ogrod7.i1i.ski ' ~f iN~ Z} <lIa" Smólka. A l'esztowanych oskarżono 

o wydanie żołnie rza Moskalum i "kazano na smierć. 

iemcr 'obaliły Tr tałWer · a i 
W dniu wczorajszym Rzesza ni,emleck,a ustanowiła powsz-echny obowiązek słutby woJskow'eJ - Stała armJa nte. 

miecka ma liczyć przeszło 500 tysięcy żołnierzy 
B e r II.... (PAT). W tej chwili ogłoszona została urzędowo ustawa gabinetu Rze SZYJ wprowadzaj.- powszech-

ną i obowiązkową służbę wojskową w Niemczech. .. 
Ustawa fest krótko ujęta w trzech paragrafach. 
Par. t-szy mówi o wprowdazenlu powszechnej obowiąJ:kowej słuJby woj­

Skowej, par. Z-gl określa stan liczebny wojsIta. ustalając iLOść 12 KORPU­
SÓW. SKLADAJ4.CYCH SI~ Z 36 DYWIZYJ. 

Paragraf 3-el poleca ministrowi flIraw woJskowych wydanie odpowied­
nich rozporządzeń. 

Oko'lo godz. 1S-teJ zwróciło się min. sekretarza stanu Funka i w otoczeniu 
propagandy RzesZy telefonicznie do wszystkich kierowników poszczegól­
wszystkich przedstawicieli prasy za- nych wydziałów ministerstwa. Nadało 
granicznej, wzywając ich do zjawienia to kOnferencji specjalnie uroczystego 
się o godz. 16.30 do gmachu mlnister- charakteru. Min. Goebbels odczytał ze­
&twa na ważną kOnferencję prasowQ. branym długie uzasadnienie ustawy, 
ZjawJlo si, około 100 przedstawłcielł pGC%em podał do wiadomości Jel teksl 
prasy zagranicznej. a po chwili przy- dosłowny. 
był mln. Goebbels w towarzystwie JOd-

Pod groźbą w 

I Artykuł 173 Traktatu Wersalskiego (część V, dotycząca postanowieli 
o armji lądowej, flocie wojennej i lotnictwie) brzmi dosłownie: 

"W Niemczech znosi się obOW'i4Zek powszechne' Służby wojskowej. Ar­
mję niemiecką wolno tworzyć l uzupelnia6 Jedynie przez ochotnicze zobowię.­
zanle." 

Według Traktatu Wersalskiego (artykuły 16', t61 i następne) cala nie­
miecka armja lądowa nie może Uczy' włęeeJ głów, ailiell 100.000, czyli 7 
dywizyj plechoty 1 3 dywizje kawalerjL 

O skutkach, kt6re wywrze w świecie brutalne obałenle 'l'raktatu.lVenal­
sldego, kiVy przez zg6q 13 lat dal Bu ropłe pok6J, trudno w lej ehwiU. powie­

tlzIŃ ooA kOD.krełnego. Bt4t 8118 - w k 'PI "złe - pottOe. 

dziedzicz • 
Połowa majątku nanHlowego Polski nie należy do Polaków - Nasza niewola gospodarcza - Walka o wolność 

, w tej dziedzinie ' .. 
p oz n a ń, 18 marca 

Zycie Narodu zależy od właśCiwego 
kszt.ałtowania się wszystkich czynni­
ków jego bytu. W dużym stopniu mię­
dzy innemi zależy więc od rozwoju go­
spodarczego kraju, który odbywa się 
przedewszystkiem odpowiednio do jego 
zasobów materjalnych, do tego, co mu 
dała natlira. 

Polska · jest pod tym wz~lęd&m w 
lepszem położeniu, niż ogromna więk­
szość pa.ństw europejskich. Nikt nie 
odważy się twierdzić, że PolNa jest 
87.tucZIIym tWQrem ekonomicznym, po-

zbawioDyDl warunków samodzielnego nie w sobie wreszeie jasneJllO .. du o 
rozwoju. Jesteśmy bowiem samodziel- tern, jak daleCe, utraciliśmy naszą nie­
nem gospodarstwem narodowem z u~ zawisłość gospodarczą· w dziedzinie 
wagi na bog,actwa naturalne, równo-przemysłu, handlu i posiadaniu mająt­
wagę i różnorodność działów wy twór- ku miejskiego. 
czości, obszar i zaludnienie. Samodziel- Przyjrzyjmy się najpiro-w, jak nasz 
ność ta jest jednak tylko pozorna. Na~ majątek narodowy rozkłada się na po­
leży ją postawić pod dużym znakiem szczególne ddały. Majątek rolnictwa 
zapytania, badając takie działy pol- wynosi 47 proc., majątek przemysłu 
skiego żYcia gospodarczego, jak prze- i górnictwa 31 p1'OC., majątek komuni­
mysł lub handel, które nie znajdują się kacji , 8,5 proc, majątek budynków w 
w· rękach rodzimych. a tylko służą Ob-I miastach 13,5 proc. Jak widać z tego 
cym celom gospodarczym. Stwierdzenie zestawienia, przemysł reprezentuje 
Lego może pozwolić nam na wyrobie- prawie jednlł trzecią mają.Łku narodo-

~o. A jeśli dodalibyśmy wd9 tego 
związany z przemysłem majątek miast 
to ·otrzymamy około polowy całego ma­
jątku narodowego Polski. Widzimy z 
tego, że w poLskiem życiu gospodar­
czem przemysł odgrywa dosyć poważną 
rolę. Szczególnie wielkie znaczenie ma 
produkcja górniczo-hutnicza, chemicz­
na, elektrotechniczna i t . d., które w 
życiu narodu Sił niezbędnemi czynni­
kami utrzymania niezawisłości od ob­
cych. Stwierdzenie wysokości udtiału 
kapitału 7A.granfcznego w przemyśle 
jest bardzo trudne, bowiem występl1je 



on pod rozmaitemi formami i jest czę­
sto ukryty. 

Ale i te dane, które posiadamy, sta­
nowią groźny obraz polskiej rzeczywi­
stości w dziedzinie władania przemy­
słem. Zestawienie Związku Obrony 
Przemysłu Polskiego za rok 1934, obra­
zujące udział kapitału zagl'anicznego 
w przemyśle, w polskich spółkach ak­
cyjnych, wykazuje nam. iż w przemy­
śle naftowym na 273 mUl. zl znajduje 
Się zagranicznego kapitalu 229,2 mllJ. 
zł, czyli 89 proc.; w pnemyśle górniczo­
hutniczym na 985 mUł. zł zagraniczne­
go kapitału jest '19,7 mlIJ. zł, czyU '17,1 
proc.; w elektrowniach" kapitale 185 
mil). zl znajduje si, zagranicznego ka­
pltalu 139,5 mili. zł, czvU '15,4 proCo; 
w przemyśle elektrotechnicznym na 
103,5 mUj. zł zagranica posiada 99,1 
milj. zł, czyli 47,4 proc.; w przemyśle 
chem.icznym na 205,1 milI. zl zagranicz­
ny kapitał fe::ł zaangntowany w wy­
sokości 85,3 mili. 21, czyll 41,6 proc.; 
w przemyśle włókienniczym zagra­
nicznego kapitału jest 148.6 mllj. zł, 
czyli 28,1 proc. całego kapitału; w prze­
myśle metalowym jest 70,4 mi1j. zł, 
czyli 28,8 proc. całego; w przem:vśle 
transportowo - komunikacyjnym znaj­
duje się zagranicznego kapitału 62,2 
milj. zł, czyli 28,5 proc. całego kapita­
łu; w przemyśle drzewnym mamy 25,9 
proc. kapitału zagranicznego; w pa­
pierniczym 25,8 proc.; w skórzanym 
24,6 proc.; w , mineralnym 21,5 proc., 
w budowlanym 19.9 proc. całego kapi­
tału; w spożywczym 16 proc.; w prze­
myśle wyrobów precyzyjnych 10,8 
proc.; w cukrowniczym 9,5 proc. i t. d. 
Ogółem udział kapitału zagranic1.nego 
w przemyśle w polskich spółkach ak­
cyjnych wynosi na 3460 mil.l. zł całego 
kapitału 1611 milj. zł, czvli 46.7 proc. 
Obok tego istnieje około 65 spółek ak­
cyjnych zagranicznych o kl,tpitale ogól­
nym, przeznacl.Onym na działalność 
w Polsce w wysokości około 470 milj. 
zł. Te zagraniczne kapitały panuję nad 
naszym przemysłem. Nie trzeba ukry­
wać, że udział ich nietylko nie maleje, 
lecz wzrasta. 

Dodajmy do tego jeszcze inny ka­
pitał, też nie polski, . obcy, który jest 
równie groiny dla życia Narodu, jak 
i zagraniczny, a może nawet i groźniej­
sZY. gdyż włazi wszędzie po cichu. opa­
nowują.c coraz to nowe dziedziny na­
szego życia gospodarczego, kapitał ty. 
dowskL ' ,'. 

Bardzo wQ.tpliwem wyda nam si", 
teraz, czy wogóle rzeczywiście polski 
kapitał znajduje się w przemyśle, bo 
obcy kapitał jest dzisiaj silny nawet 
tam, gdzie go przed kilku laty prawie 
nie było, np. w przemyśle drzewnym, 
całkowicie opanowanym przez 2ydów, 
podobnie w browarnianym i różnych 
działach przemysłu rolniczego. Ten ob­
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nopol. Poza byłym zaborem pruskim 
niewiele ma do powiedzenia kupiec 
polski, znajdujący się ze swoim skle­
pem, jak na wysepce wśród morza 
sklepów żydowskich. 

Posiadanie nieruchomości w mia­
stach nie przedstawia się również ko­
rzystnie dla Polaków. Wyjątek znów 
stanowią Poznańskie i Pomorze, bo 
w reszcie kraju jest bardzo źle. Z każ­
dym rokiem coraz więcej nieruchomo­
ści przechodzi w ręce obce. już dziś 
dając im dużQ. przewagę ze szkodą pra­
wych właścicieli. 

Posiadamy bezsprzecznie jeszcze 
tylko ten sItarb, iakim dla nas jest 
ziemia. Ziemia, którą możemy jeszcze 
nazwać polskę. . Lecz dopóki nie będę. 
polskiemi przemysł, handel l majątek 
miejski. nie będziemy czuli się nigdy 
pewnie w Polsce. 

Będzie cię.gle wisiała nad nami 
groźba wydziedziczenia z Ojczyzny 
nie mieczem, a przez p07.bawienle nas 
prawa do tego. co w życiu narodu jest 
niezbędne, jak własny przemysł, han­
del i inne składniki majątku narodo-

_ HpIW~O., 

wego. Pod groźbą wydziedziczenia nas 
z Polski, o którą tak niedawno jeszcze 
walczyli nasi bracia l ojcowie, ofiaro­
wując życie za świętą. sprawę, za wol­
ność i niepodległość kraju polityczną 
i gospodarczą, musimy rozpocząć wal­
kę o spolszczenie życia gospodarczego 
w Polsce, a zdobycie napowrót utraco­
nych placówek, których brak może do­
prowadzić nasz Naród do ruiny. Nie­
wola gospodat'cza, w kt6rej się znajdu­
Jemy. musi czemprędzej pod wpływem 
nasT.ych działali załamać '-Się i zniknąć. 

' Bowiem polski robotnik nie moze 
wiecznie pracować w służbie obcych i 
zawsze zależeć od spekulantów mię­
dzynarodowych. Baczne śledzcnie roz­
woju różnych f!'nłęzi przemysłu i anga­
żowanie w nich kapitałów poIsItich, 
cią.gła obrona przed zalewem żydow­
skich - oto naglące postulaty chwiU 
obecnej. 

Pod groźb~ wydziedziczenia i z mi­
łości dla sprawy polskiej, wierząc w 
swe siły musimy rozpocząć walkę 
o polSkie gospodarstwo nal'odowe. 

STANISŁAW SIECIECHOWICZ 

Kiedv uchwalona będzie ordynacja 
wvborczal 

P08led~enle SeJmu", środt:, dn. 20 b. m. - BaJ'tel ltoJłfero­
",al ~e SlawkieJ'n, Świtalskim i Prystorem 

cy kapitał bardzo często przychodzi War s 1. a w a, lO. 3. Marszałek Sej­
nie w chęd uruchomienia nowyC'h ga- mu' zwolał na 20 t. j. na środę (Josie­
łęzi wytwórczości, lecz często wykupu- dzenie Sejmu, które rozpocznic się o 
je urzą.dzone już warsztaty z rąk pol- godz. 10 rano. Porzą.dek dzienny nie 
skich. został jeszcze ogłoszony, ale wiadomo, 

Na tle tych wydarzeń politycznych, 
których widownią będzie w przyszłym 
tygodniU Sejm, należy zanotować po­
byt prof. Bartla w Warszawie. Przyje­
chał on tutaj w piątek wieczorem, a w 
ciągu soboty naradzał się z kilku b. 
premjerami, jak Slawkiem, ŚwitaJ­
skim, Prvstorem i Jędrzejewiczem. 
Nie była to faktyczna narada premje­
rów, jaka obradowala już kilkakrotnie, 
gdy~ nie brał w niej udziału marsza­
łek Piłsudski. Niemniej fakt narad by­
łych premjerów świadczył o nadcho­
dląeych ważnych wydarzeniach poli­
tyczl'.lych. (w) 

Polski przemysł nie jest polskim, że zostan~ tnm wprowadzone na po­
nie jest własnością właścicieli ziemi I rzą.dek dzienny ustawy podatkowe. Za­
polsket, a jest uzależniony od przeróż- raz pp nich mają, przyjść, jak dono­
nych obcych, starannie ukrywających I siliśmy, ustawy konstytucyjne. 
się ,wrogich nam czynników. Niewiele W kołach politycznych utrzymujQ., 
lepiej przed~tawia się stan handlu pol- . że w połowie maja lub 'tV czerwcu od­
skiego, bowiem w ogromnej swej Więk-I będzie się nadzwyczajna sesja sejmo­
szości znajdu.ie się w rękach żydow· wa dla uchwalenia ordynacji wybor­
skich. Na dużych obszarach Polski czeJ ora1. dla uchwalenia ustawy o wy­
kupcy żydowscy maję. fakty~zny mo- borze Prezydenta. 

& 

5 

Posel Rzeszy v. Papen wystąpił na Pil­
siedzeniu niemiecldej izby handlowej prze­
ciwko Austrji, zal'zucając jej, te sprzyja. 
wywozowi węgla polskiego do Austl'ji ko­
sztem węgla niemieckiego, co zmusza rząd 
niemiecki do samoobrony. 

* Rada miejska Marsylji pO'!!tanowiła po-
ł.Q~y~ płytę z brolllm w tern miejs.cu .. w 
którem król Jugoslawjj Alt'ksander I mm. 
Barthou padli pod kułami terorysty Kele-
mana. 

* Lotnłey Cod~ ł ROMI pnybyll do Pa­
rY~a. z Porto Praie. po przeleceniU bez lt\­
dowania 4.700 km. 

* Koresp'mdent "Matin" d-onosi z Gene­
wy, it przewidywane jest tam zwola.nie na 
16 maja nadzwyczajnej .iesji Zgromadze­
nia Ligi Na·rodów, celem powzięcia decyzji 
w spra\vie sporu między Boliwją i Para:­
gwajem, w związlm z rezolUCjami, opraoo­
wanemi przpz specjalny lwmitet konsul­
tatywny. powolany dla tej sprawy. 

* Doszło do burzliwego zajścia na wit'cu 
politycznym w miejscowości Etapl~ we 
Francji. Gdy radyl<ftlny deputowany Elbe.l 
udawał się na trybunę, aby zabru~ głos, 
podszedł rio nicf!o właściciel sJ<lepu Gar­
don i liderzYł lwIaIdem w oko. Rozbite bi­
nokle poraniły gall,ę i zaszła koniecznoś~ 
na.tychmiastowego wyłuszczenia oka. Na­
'Jastni1,a aresztowano. Elbeł odgrywa dość 
wa.czną rolę wśród r" r1ykałów. 

* Ogłoszono nB Litwie fO'ZJ>Orządzenle 
rll'ezydeDta państwa o wejściu w ~ycle t. 
zw ... prawa o staturle ldajpedzldm". Roz­
f1orz!l,d7.enie to ma na celu rozstrzygnięcie 
wszelkich rozbie::ności I nleja.:ności. Któ­
reby mo~ly powstać przy wp.rcwa.dzaniu w 
życie statutu klajpe1~ldego. 

* Na zebraniu przywódców flhrnu wł6-
ściańBlde!!'o w Wiedniu. przy udziale 5 ty­
sięcy osób, przemówienia wygJooili: kar­
rłyn:\ł lnni!.zer i kan~lerz Schuschnil!'~ oraz 
minister rolnictwa Re'-ted. Mówcy stwier­
dzili, it rzqd jest zwolennikiem konserwa-
tyzmu. . 

* W na!blitszym czasie minister Lavai 
odbędzio podr6:! do Moskwy, aby rewizyto­
wać rząd mookiewski. 

* W Parvtu w na fbEtJllzym CZlt!!ie.odb~-
dzie się rozprawa sądowa przeciwko 17 
cz1onk()m szaJki t3zpic,g-o\\'skiej, dzialająceJ 
na rzecz Sowietów. 

* Niedawno dOKonano zamacbu na Króla 
Iben Sa uda podczatl procesji, odbywanej 
przez nieg-o dookoła meczetu w Mekce. Za­
machowców zabito na miejscu. 

* Rząd norweski z Mowinklem na czele 
podal się do dymisji . . 

* W Chinach Wschodnich zbuntował się 
pułk woj"k rzndowych. ktÓl'y ograbił mia­
.slo. Wyslnno kiIJ,e. odli:1.ialów tolnicrzy w 
celu poskromienia buntowników. 

* Między Egiptem a Pa IMty-Dą na krańcu 
przesmyku Sueskiego ulegl katastrofie sa­
molot pusażerski. Dwóch podróżnych po­
niooIo śmIerć, tI'zech odniosło' obrażenia. 

* Powodem przeciągającej się choroby 
Hitlera, zdaniem prasy austrjackieJ, ma 
być jego wegetarjafu;ki sposób odżywiania 
f'Ję. 

Magdalena Sa~w8łliec 

"Bałwan" uderzył w "Kościuszkę" 
szeze wi~ksze gardJlol Jednego z na... !l lei kolega w białej kurtce, jak lord 
szych "milu.sińskich" zastałam kt~regoś Douglas. Moja towarzYszka kajutowa, 
burzliwego wiecz.oru leżącego na po- zobaczywszy ich pierwszy raz. rzekI a 
kładz;ie i wiiąceg-Q się w atakach stra- uniżenie: .. Może państwo bf,'da tak ła­
chu. Był to rosły, sportowy mlodzian, skawi dać nam troch~ ciepłei wody .. ... 

Trudno jest pisać. ponieważ nasz Tu, na okr~ie, doszłam do przekona- tak zwany "dzióbas". (poni.eważ, gdy I Nie wszYSCy jednak goście znaidują odJ-
okręt zachowuje się, jak tancerka iap<>ń- nia. że Polacy. to - dziecil Płaczą one, było słońce, lubił wygrzewać się na poWiedni ton w stosunku do tych wzo­
ska Teiko-Kiva, i bojt;' się, że niedługo grymas·za, boj~ sit;>, z nasze i pł~knej wv- d!zióbie okrętu). . rów cierpliwości i dobrego wychowa­
wywróci mnie razem z maszyna do pi- cieczki robią islnv "re.is do Rygi". Z - Toniemy, prawda I - jęknął \V nia, naogół zamęezaią ich cią.głemi pr&­
s'ania i kieliszkiem koniaku, który tu okrętu. który wdeehal na morze pOd strone przechodzqceg-o marynarza. tensiami. maiąc wiecznie na ustach sło-
iest za bezcen. Doszłam do przekona- hasłem' "Odpoczywaj na morzu - pra- - No. jeszcze nie zaraz, - odparł wa .. ładne porzadki". 
nia, że tylko i~zyk polski nazwał wiel- euj na lądzie!" - zrobili iuldeś: "Cho- $poko.inie marynarz. ..Ladne porządki" słyszy się także i 
ką fale odpowiednio. a mianowicio rui na mo-rzu - o-dlJ<)Cznies2. na Iqd:ziel" - A .. czy bardzo gl~boko jest w tern w .stosunku do kapitana. ~dy morze za-
.,bałwanem·'. 0, znowu taki wielki bał- ° cudownych w\'cieczkach, któreśrny miejscu? czyna zanadto bujać okrętem . ..Bujać 
wan na ,.szkwal" ude.rzył z wściekłością. iuż zrobili. i które ieszcze na nas cz&- - Wystarczy... to my - a n ie na.s·' - cz\'t.a się w 
bydl~ia biednego .. Kośeiu5zkę'· w bio- kU .ią, nie. mówi się wcale. Na okręcie - No, ale przeeież Sił łodzie ratun- ocr.ach obrażonych pusaieró\v ... Nie. coś 
dr<>. aż jękło! - Ja to wszystko zresztą panuje nastrój sanatory.iny. Jedni . leżą kowe... takiego! - oburza się jakaś dama "od 
biorę na wesolo. iako ci~żkq, ale zdro- pOOtulani w koce i pledy niczem su- - Lodzie? - maryn&rz uśmieehnął naszych" -przecil?ż kapitan oowinil?n 
wą narciarską wyrypę, ale' inni moi clto-tnicy w Zakopanem drudzy dogo- sj~ pOgarllliwie. - to na ehwilę, potem nicdopuścić do teg'o. g-dzieś przeczel,ać 
współtowarzysze cierpią. iak potępień- r}'wajq w szpitalu. Krążą p['oszki i pa- wywali... hurz~ ... dobić do brzegu ... a nie tak ..... 
ey. Jedni. to chorzy z urojenia. a ra- shll, i na .,morska depresi~". Na pr:zy- - A, 8 pasy rałunKow.? Do dobrego tonu naleŻ\' taHe narze-
czej ze strachu. drudzy naprawde nie witanie pytają sit;> siebie: .. lIe razy pan - Pas. jak pan pas naloży i tifup do kanie na brak cieplej wody w kabinach, 
zn05za o\ve .i murzyó:>kiei kołysanki i już dzisia .j jechał do morza?.... morza. to się pan tak wodv napiit>, ił' chociaż łazienel, jest na .. I{.o·ściuszce" 
mają naruszony nerw bl~dny. Na okr~eie poza lnnemi przyjemno- b~'tlzi€ po panu, - za kOlle Z)' ł ten cljo- po-ddo:<l·atkiem. Do-piero tu. na okręcie, 

OUbo widać takic.b .. błędnych ryce- ściami, znaiduje się także i pijalnia lo~ marynarz. odch.odząe mocnym, okazało się, iak CZysta nacją są Pola­
rzy", włóczących się PO pokladzie i roz- wód ... ki, czyli bar. z którego nie w.vcho- zdrowym krokiem. cy, i ktobv to był przvpuściłl Ka;i,dv z 
pvchaiac\'ch wszystkich w walee .. o do- d7.i wcale kilku zaprZ\'siężonvch .,kon- Ofiarami bezrobotnych, rozgryma- nas zna dobrze to mycie rak u znciio­
st~p do mo-rza". Nasz nieoceniony rederatów barskich". Konfederaci owi szonych .. milusińskich" jest służba mych w łazience. w którei zw\'kJe ka­
twórca Gdyni, min Kwiatkowski. cięż- nie prleimuia się zbytnio obrami lada- okrętowa. stale zajęta orzyn~zenipm, nie się tylko miotła. bielizna . SZC7ot l\a 
ko znosi tę .. Sondl?rlahrt in dia hohe mi, do których weillź dobijamy, a albo "w:moszeniem" jedzenia. Skąd Ii- i malfl kociĘ'ta . Znam tal,że iedne~o 
See" i od kilku dni nie opusreza swo- Wsz)'stkie siły chowają na Mader~. nia Gd~'nia - Ameryka wynalaZła tdu kra j{)wel-l'o pi iac?yne. który nie m ógł 
iei kajuty. !rzymai.ąc się za obol~łą 1.,SZkOd~,.~ nie s~recimy. na Jaf!18ikę"l prawdziw~'ch dżentelmenów. jak te na- zrozumieć słowa ,.woda". ,.Ac ha -
głowę, może l~ZY zCleha, gdy g.o mkt - mówI Jeden z meh. WieI/u z llIch pi- sze okr~towe stewa.rdy, pOzostanie na- rzekł po namyśle - to to. Co pOd mo­
nie słyszy: .. Boże. Boże. oom ja sobie ie dla dodania sobie coura~'u - strach zawsze tajemnicą. Nai'za sztuardessa stem ... " Ów .,czvściec" r()bili ci sarni 
narobi!..... - IIl& wieUsi8 oczy, a-le - zdaje się - je- wygląda conajmniej jak Marja Sztuart, goooie, którzy latem jeżdżą gremjaln ie 
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Wizja zbrodni z czasów wojny światowej w Wolborzu 
, e 

asm e 
Był rok 1914 ... - W małej osadzie plod Piotrkow'em - "Bezkrólewie" w czas zawieruchy wojennej - Zatarg 
z zydami o sól- Zapowiedź zemsty - Zbłąkany żołnierz niemi'ecki - W gmachu wójtostwa w Wolborzu -

Spełniona prośba powodem tragedJi 

l. 
w o l b 6 r z, 15 marca 

Jes7C2'e nie przebrzmiały echa po­
twornej zbrodni z Sieradza, której bo­
halerami stali się dwaj Żydzi MehJ 
l Ickowicz, zbrodni, kt6ra naraziła 
trzech niewinnych Polaków na tortury 
więzienia niemieckiego. Nie znająca 

iadnych granic m.ściwo§ć Żydów przy­
prawiła jedną ze swych ofiar - Be­
kiera o śmierć w wilgotnych kazama- • 
łach. Skrzypjń~ki i Bobrowski, współ­
towarzysze doli ś. p. Bekiera, przetrwa­
li jakimś cudem gehennę mąk i łez 

i wyszli znowu na świat, ale już nie ci 
sami. Z kipiących życiem młodych lu­
dzi zostały jeno strzępy ludzkie, wypra­
ne z zapału i radości życia. 

Jednak krzywda ludzka nie da się 
7atl2'e~, nnl wymazać biegiem czasu 
i zapomnieniem. Nie da się stłumić -
wypłynie jękiem z zapadłych mogił i u­
pomni się wobec Boga l ludzi o spra­
wiedIlwość, Jak to mialo miejsce ze 

Od specjalnego korespondenta "Orędownika". 

WJadys!awa Ogrodziń6ka, ~ona ś. p, Antoniego O!!rodziń~ld('go i maf1;;a śp, Alek~an 
dm OgrodzilisJdcgo, rozstl'zelanych przez są.d wojenny n:cmiccki, pod wply,,"em 
tragicznych pn:;ejść dostała ob;ę-rlu. lecz później pod wplywem lroskli wej rodzinnej 

opIeki powróci la do zdrowia. 

zbrodnią sieradzką. Terenem tej nowej zbrodni, pecią- galnego {<ned wyruszeniem na krwawy 
Po latach wielu sprawa krzywdy gającej za sobą śmierć czterech ludzi, b6j z Krzyzakami pod G·runwald w 1410 

ludzkiej, zapomniana, zdawaćby się wśród kt::rych znajdcwał się mIody, roku. Na uwiecznienie tej dziejowej 
mogło, jui bezpowrotnie - ożyła na- bo zaleL'.wle c2.łernaścle lat Uczący chwili okoliczni mie"'2'kańcy wmuro­
gle. I wyciągając umęC2'one dłonie, wo- chłopiec, a będącej r~wnjeż dziełem wali w jedną z bocznych ścian kościoła 
ła do winowajców: Jesteście odpowie- ,'SzPiegÓW żydowskich Lejhusia ALE- pamiQtkcwą tablicę kamienną, odno­
dzialnl za niewinną śmler6 człowfeka. KSANDRA, ELBINt!,ERA i żyd6wki wicną przez piOłrknwian w 1~27 roku. 
Zabralfścfe mu wszystko, co miał naJ-/ Mani KIRNBAUM, była nieduża o~ada Tuż za mi?-stem steją po dziś dzień 
lepszego w życiu: zdrowie, sily i mlo- \ W01btrz pod Tomaszowem (woj. 1601%- ruiny wsraniałego niegdyś pałacu bl-
dość! kie). Ekup6w kujawsko-włocławzkich wraz 

I sprawa, po pnejśclu pl'2'ez trybu- \V'olbtrz, prMitare miasto, opole, ze Słynnym parkiem i aleją lipową. W 
nał Boski, wraca znowu do trybunału kasztelanIa tamtejszych z.fem, starsze parku tym cil czasu Jagiełły zbierało 
ludZkiego, gdy t sprawiedliwości musi je!lZCZe od Piotrkowa Trl'bunabkiego, się w chwilach wojny posrolite rusze­
się stać zadość. I w dzie!<.ch Polski ujmuje pcczesne nie rycerstwa ziem.i riotrkowskiej. W 

Wypadek, laki mial miejsce w Sle- I miejcte. Nie!!dyś wznosiło sIę tu potęż- I cieniu wiekcwych lip, według trady­
rat!zu, nie jest - niestety - odosobnlo- ne GrodziSko warowne, otoczone ze cjl, odpoczywać m.iał ze Swem woj­
ny. WychodZI ua Jaw druga, stokroć l WS2'Y~tkich stron sztucznem korytem skiem król Jan III Sobie~kj, gdy cią­
straszliwsza zbrodnia, dająca się tylko I rzeki Wolb5rId, dopływu Pilicy. Z zam- gnął na odsiecz zagrotonego przez na­
porówna6 z okropnościami średnlo-,' ku, siedziby dawnych kasztelan6w, walę turecką \V'ied.nia. MieSZkańcy po 
wiecznych tortur. Bardziej wyraHno- nie I"ozostało dzisiaj nic, opr6cz znaJ e- dziś dzień pOkazują trzystoletnią lipę, 
wana, bardziej piekielna I bardziej zionego F,rzy kopaniu fundamentć,w pod ktćrą król Jan popijał miód. W 
obfita w krwawy ploD. Zbrodnia, kt6ra przy ul. zamkowej, płyty kamiennej z czasach p6iniejszych przeclęgnął przez 
wryła się n3ZaWSZłł w serca l m62'gi prastarym herbem. Herb ten przypu- Wolb6rz ze swą wielką armJą Napo­
okollcmych mleszkańc6w, o kt6reJ w szczalnie zdobił bram, wjazdową zam- leOn I na Słynną wypraw, mosklew­
dlugie zimowe wieczory opowIadają czyska. Na uwagę zasługuje r6wnie! skI). Dziś Wolbórz stał się małą, bo li­
dziadkowie swym wnukom. Zbrodnla, prastary kościół, sięgający, Jak niesie czącą zaledwie 2500. mIeszkańc6w osa­
kt6reJ naJ drobnieJszy nawet szczeg6ł podanie, XIII wleku. W tym. to ko- dł I poza rulnaml pałacu biskup6w 
przyprawia o bladość imiertelną l Acl- ściele rycerze okolicznych ziem wy- I kołclołem nic nie przypomina Jego 
na w żyłach krew. Słuchali uroczystego nabożeństwa bla- dawnej świetności. 

W takle) to postaci zasłała Wolb6rz 
. " , . wojna śwlatowa w 191ł roku I w tym 

mowy. Zyw}o,łowy, "Co druga prawIe ~()- to roku rozegrał si .. tam 6w dram t 
na na .. KosclUszce myslała o tern, ze- y a 
by pozost.awionemu w kraju m r:ż.<>w i krwawy, o którym mamy Czytelnikom 
przypiąć różki. chociażby wielkości I opowiedzicć. 
róż.ków chrabąszoCZ!. Mężowie zaś, prze- Szczeg6łowy opis tej tragedji wzru­
ciwnie .,tęsknił,i do swoic.h w domu po- SZJ do gł,bl serca Polak6w, w nieJed­
zosta w~onych zon, . ZdanI~, wygłoszone nem oku zabłyśnie łza a krtań schwy-
przez lednego z nIch. ktore przytocz.ę , 
w całości. na.ilepiej scharaktervzuje ich cl dławlQcy skurcz. 
zimną. północną naturę: "Nigdy już nie ••• 

Zawiadomienie piotrkowskiej "Gazety Na­
rodowej" z r, 1919 o wydobyci u zwlok roz­

strzelanych Polaków. 

wili zrobić ma!ą,tck na dostawie soli. 
Z ciEmnych jakichś źródeł. najprawd0-
podobniej przy współudziale rabuję,­
cych oddziałów wojsk okupacyjnych, 
zdobywali cenny w owych czasach ten 
produkt i l'olwoziJi po okolic"nych 
wiosl{ach. sprzedając go za drogie pie­
niadze i robiac na tern kokosowe inte­
resy, Mieszkahcy Wolborza i okolic od 
dłuższego już czasu zmuszeni byli 0-
bywać się bez soli. gdyż wszystkie jej 
7.apasy były sknętnie pochowane przez 
żydowskich spekulantów, 

PI'zy końcu 1914 roku, gdy Wol­
ł::órz był chwilowo zajęty przez wojska 
niemieckie, Elbinger i Aleksanner 
przewozili furmankami przez to mia-

W ra7.ie przeZiębienia, grypy, zapa­
lenia gardła , migdałów. przy bólach 
nerwowych i łamaniu w kościach, na­
leży dbać o codzienne, regularne wy­
próżnienie i w tym celu uży,vać 'Pół 
szklan!d naturaln('j wody gorzkiej 
Franciszka J6zefa. Z~!ecana przez lek. 

Tg 483. 

sto większy ładunek soli. przeznaczony 
na sprzedaż do dalszych okolic, Mie­
szkańcy Wolborza zwrócili się wtedy 
do władz gminnych z prośbą, aby te 
wpłynęły na Żydów i nakłoniły do 
sprZedawania soli na miejscu, Ówcze­
sne władze gminne w osobie wójta 
Jana Miksy i sekretarza Antoniego 0-
gro d;-, il'lsk i ego zatrzymały transport 
soli i nakazały Żydom sprzedać ją po 
cenach normalnych pomiędzy miejsco­
wą, ludność, I stąd rodzi się źródło 
tragedji Miksy i Ogrodzińskiego. Żydzi 
poprzysięgli zemstę, a zapowiedział ją. 
Żyd Aleksander ~o żony . Ogrodziń-

Na powitanie wiosny 
OU-UWIE 

LEO 
z największej Pollkiej Fabryki Obawia 

Oddział ŁÓDZ 

na półwysep Helski, gdzie wogól,e o cie­
płej kąpieli nie wspomina się nawet, a 
gorącą wodr: dostaje się w małym im­
br~'czku. iuż zgóry dla ułatwienia brud­
ną, Wogóle .,Kościuszko" przypomina 
n ieco Hel. także morze z obu stron. z tll 
różnicą na plus. że nie trzeba do niego 
wskaki wać. Publiczność też ta sama, 
Te same łyse reienty i adwokat y, te sa­
me minisŁry, ministrowe i... carowe, 
Mamy także kilka. jakby z Jastarni wy­
iet.vch, platynowych blondynek. które 
w cieple dni, reklamują na swoich rigu­
rach .. Polski Len", a na głowach "polski 
tlen". 

pojadę na taką wycieczkę bez żony'" - " . 
ję~kną.ł. OfiaramI zbrodnt, wolborsk,iej .. padh !'kiego Władysławy w następującej po-

_ Czy tak pan za nią. tęskni? na skut~k f~łszyweJ denunCjacjI Ży- gróżce: 

Przekonałam się, że na morzu wy-, 
ch<>dzi z czl-owiel,a jego prawdziwy 
charakter. tak jak przy hazardowych 
grach, lub pijaństwie, Na .. Kościuszce" 
naprz\'kładl widzi sir: zrównoważone "z 
Ia,du" damy. które tu nagle za.czeły hi­
ste.rvzować, Bie.gają one pO wszystkich 
poklada.rh z włosami rozwianemi w 
cztery str<Jnv ś",.:iata i kokietują orze­
moca chcących spoko;nie chorować 
meżczyzn, - .. Kiedyż więc spotkamy 
sie na doln.vm pokładzie?" - inwitują 
namiętn"m szeptem, Różnice miedzy 
temperamentem Polek i Polaków te-ż 
W\'stąpiły na morzu w całei pełni. Pol­
SCY me-żczyźni to naród Północy. lubią­
cy ta~. jak nasi sąsiedzi, Szwedzi i 
Duńczycy, często zaglądać do kieliszka, 
kochaiacv dom. dzieGi j żonę. Polki. to 
całkiem inny naród: namiętny, połud-

_ Ni'e, tylko wówczas możeby mi ~ów: .!-eJbusla ~leksandra, Elbingera ,.Pani mąż sól zatrzymał - będzie 
inne baby dały święty spokój I I Mar]! vel Mam Kirnbau~, Antoni O- za to wisinł!" 

Nasi .:milusińscy",' jal{ zauważyłam, ~rodziński, sekretarz gmInY Wolb6rz! Od tego momentu datuje się śmier-
przeważnie nie mówią żadnym jęZY- Jego .sy~ AJe~sander! czternastolet~l telnn nienawiść Żydów do Ogroclziil-
k ' m 'k ł . N' d " 'uczen gImnaZjUm panstwowego rosyJ- skiego i Miksy. Żydzi szukaJ'" okazJ'! 

le • la w asn~m, Ig·y nIe zapom- skiA"'o Jan Miksa wó't min W 1 . 'ł' 
nę dwóch pasażerek. eleganckich zresz- bór""'" "O I t . Mi c4rsf l Ół: - d,o zemsty, Sposobnośc taka nadarzyła 
tą bab. które. zwiedzając autem jedną z, O!B:z ... - e nI e aw m a, SIę wkr?tce. . 

K ' k' h h' ł t syn mIejscowego felczera. \Vszyscy 0- W wOJennych zmagam ach się Niem z wysp anarYJs lC, c CIa y za rzy-' k t k f I . d Ż -
Ć f . 'b bi k'·ć b nI na s u e a szyewgo onosu y- ców z Moskalami Wolbórz przechodził 

ffióaw szoS er
f
8
e
· ..::ze y tS() e, Ilu pl k ana- d6w. z?stali prze~ Niemców .zaareszto- kilkakrotnie z rą,k do rąk, Raz zn~j-

n ... zo r are ez, wo en upare wam I po krótklem śledztWIe w któ do ł ' . d . N' , 
bananen!" - zawołała jedna z nich, na rem wyżej wymienieni Żydzi' złożylI zn;a JIQk ";. pO~la nnl~ dlem~o'ł\T, t~ 
co szofer, Portugalcz.vk. najlepszą an- pod przysięgą obciążaJ'ace ich fałszy- stalWI'ć kOt s a lł;aśs ?w,em ru n~ y o dU-. I dł·'·' <;! , o w CIWle spraWUje rzą y 
IW; szczyzną o p~r lm. ze nIe rozumlE~ we zeznania, skazani ,na śmierć i roz- w miasteczku, Zdarzało si nierzadko 
z Ich mowy am słowa, Inna znów strzelani w TomaszowIe w 1914 roku że w ''lTolbor''u r dł" ę , ' 
ś ' t' b k śc' kó .. " "v ,. p zez uzszy czas me 
wIe me.tf ra~a ~ o IrusZ' ,wn~. pra- Spr~zyną dl m~torem zemsty Żydów było wog-óle żadnych wojsk, 
gnąc .w-y oma z:v sz~ erOWI, ze Jego ~yła. me odro na. Ich ce~~a, pod?bnie, , W takim to chaosie wojennym z.ia­
a';1to l~st stare I do nI~zego, rzekła d?, lak I w aferze ~leradzkleJ - chCIWOŚĆ. WIł się pewnego razu w Wolborzu żol­
nIogo z uroczym dąsem ... Auto - alto W czasach wOJenn~ch, kiedy to do- nierz niemiecki August Buczke, który 
-. na «? on mógł ty}ko wzruszyć ra- wóz artykuł6~. Spozywczych, jak CU_j oddalił się od swego odd7.iału i błakal 
mIonamI. Jak wi?izlmy, mom.eatów I km, mąki, .solI l mnyc~. był utrudnio- się po okolicznych polach, przymiera­
h.umorystycznych )es~ na n8S~J '!NY- Dl" i prawIe calkowlCl6 wstrzymany, Jąc głodem i drżąc z zimna. i wyczer­
cleezce aż na<lt.o. tydz1 Elbinge.r j Alek.8aDder postano. pallia. Buczka chc:1al poezą,tkowo od-
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naleźć swoich, ale gdy mu się to nie 
udawało, opanował go uiepoJęty strach 
przed Kozakami, o których słyszał, że 
sę. okrutni i rozstrzeliwują bez pardo­
nu żołnierzy niemieckich. Z obawy 
więc przed możliwością dostanin się w 
ręce Kozaków wy.brał niewolę. Chodzi­
ło mu jednak o to. aby dostać się do 
niewoli w ręce innych oddziałów rosyj­
skich, które mu napewno daruję. życie. 
Rozumował, że najlepiej będl.ie zgłosić 
się do dyspozycji władz administra­
cyjnyrh. ·Wyczerpany głodem. ostatka­
mi sił dQwlókł się Buczke do lokalu 
gminnego w \Volbol'zu i tutaj w obec­
ności zarzę.du gminy \\' osobach wóita 
Miksy i sekretarza Ogroctlii1i'kiego 
padł na porlłogę bez zmysłów. Począt­
kowo trudno było się z nim porozu­
mieć, gdyż żołnierz nie rozumiał ani 
słowa po polsku. Dopiero syn Ogl'odzii,­
skiego, H-letni Aleksander, wa.'ęcy ze 
szkół język niemiecki, zdołał ob:aśnić 
otoczenie, o co Buczkcmu chodzi. Se­
kretarz Ogrod7.iński wraz z żoną \Vla­
dysławą, wzruszeni niedolą. żołnierza, 
zajęli się nim gorliwie. Nakarmiono go, 
ogrzano i przygotowano w kancelarji 
ciepłe łóżko. Ale żołnierz. dowiedziaw­
szy się o tem, że woiska niemieckie 
są. od Wolborza b. daleko. nie chciał 
korzystać z /tościny i natarczywie. z 
obawy przed !(ozal,ami, doma:zał !'!ię 0-
deslania go do Piotrkowa. gdzie sta­
cjonowały wojska rosyiskie .. ,Zbrzydła 
mi - mówił - tułaczka i ciągłe nie­
bezpieczeństwo utraty życia z rąk 
krwiożerczych Kozaków - proszę, 0-
deśłiicie mnie do Piotrkowa. 

W tych warunkach Miksa i Ogra­
dziilSki nie widzieli innego wv'ścia z 
sytuacji, Jak tylko zadośćuczynić proś­
bie żołnierza. 

Z polecenia wójta wyznaczono pod­
wodę, którą miano odesłać niemiec­
kiego żołnierza do Piotrkowa. Oprócz 
Buczkcgo po:ecbaTi także wójt Miksa, 
sekretarz Ogrodziński oraz 14-letni syn 
jego Oleksander, uczeń 6 klasy gim­
nazjum państwowego w Piotrkowie, 
który. korzystając z okazJi. chciał ode­
brać z gimnazjum swoje świanectwo 
szkolne. Oprócz Miksy, Ogroclzińskie~o 
i jego syna wybrał się również do 
Piotrkowa 20-letni Mieczysław Smół­
ka, syn miejscowego. ogólnie szanowa­
nego felczera, przyjaciel młodego Ogro­
dzińskiego. 

Żołnierz niemIecki został odwiezio­
ny - ,iak sobie życzył - do władz 1'0-
syjf!kich, a l\1iksa, Ogrod7.ińscy i Smół­
ka po załatwieniu swvch interesów w 
mieście, powrócili do W olborza. 

Na kr.akowskich rogatkach 
Cif,l.g dalszy ze str. 16) 

Pięć groszy dla zwykłego śmIertel­
nika to wielki pieniądz. Krakowskie 
panie gospodynie znane są z oszczęd­
ności. Gotowe są obejść kilkanaście 
sklepów, aż znajdę. taki, w którym ku­
pią towar tańszy choćby o jednego 
grosza. Chyba. tylko wyjątkowo, gdy 
chodzi o większe zakupy, zdobędzie się 
taka gospodyni na zapłacenie "mo­
!IŁowego" - i ldecyduje się przejść 
"Rubikon" . " Wyobrażam sobie, jak 
kląć muSzą rodzice, których dzieCI mu­
~zą cod7.iennle przechodzić przez most 
do szkoły. 

+ 
Ciekaw jestem, jak sobie panowie 

poborcy radą ze ściąganiem "mostowe­
go" od zwierz~tdomowych. Bo jeżeli 
taki~ zwIerzątko idzie z człowiekiem 
(a raczej naodwrót), lub jeśli człowiek 
je niesie, to jeszcze pół biedy. Nieszczę­
śliwy właściciel "ruchomości" musi 
płacić i za siebie i za czworonożnego 
towarzysza. Cóż jednak wtedy. gdy ja­
kiemu "zwierzęciu domowemu" zechce 
l'Iię urządzić sobie samemu przechadz­
kę po mie,śde i chce przejM prlez 
most? Jak tu od niego zainkasować 
nall'żyŁość?! 

Jeszcze jedno. Coś z tą jednakową 
opłatą "od osoby" i "od zwierzęcia do­
mowego" nie "klapuje". Mogą być na­
wet pewne nieporozumienia .. 

Ze Rciąganiem "mostowego" nie za-

Zwycięstwo Flandina W parlamencie 
l~ba ucltwalila wniosek, domagajqcy się prłiedlu.ienia 1IIu,#by 

ł.Cojslwu·ej iwyradla r*ądowi votum ~aufanla 
P a ryż, 16. 3. W czasie posiedze- sami przeciw 210. 

nia Izby deputowanYCh przyjęto wnio- Prasa francuska, omawiaję.c deba­
sek deputowanego Lament Eynaca, ty Izby deputowanych. przy jmu je jej 
doma3'ający się przedłużenia s:łużby uchwały z pełnem zadowoleniem. 
wojskowej. Równocześnie Izba w yra- Szczególnie nie ukrywaję. swej radości 
zila wotum zaufania rządowi 354 gło- pisma prawicowe. 

Polsko-amerykańska przyjaźń 
"pj';;:yjni"', lJolsko • amerykańska jest n(ldal 8ihła i "iero­

*erwalna" 
\V a r s z a w a, 16. 3. Dzisiaj w Re· Stanom Zjednoczonym. Nikt nie mo 

sursie Kupieckiej odbyło się śniadanie. że powiedzieć, że wierzyciel nalega na 
wydane przez polsko - amerykańskI}. swego dłużnika, a ambasador wspo­
izbę handlową. podczas którego amba- mina tylko o tern dlatego, ażeby pl'zy­
sador stanu Cudany wygłosił odc7.yt pomnieć o przyjaźni amel'ykań!'kiej w 
p. t. "Współczesna Ameryka". Scha· tych trunnych, pełnych zamieszania 
raktel'yzował w nim ostatnie lata sy- czasach, klecły się skłonnym jest za­
tuacji gospodarczej w Stanach Zjedno. pominać jutro o tem, co wczoraj za· 
czonych, zamaczając. że przed!'ięwzię- ' szło. 
te zarządzenia zdołaly już w znacznym Nast~pnfe 7.abrał g'lo!> prezes izby, 
stopniu pohamować depl'esję w Ame- Kotno\V!'kl. dziękując amba~anot'0:vi 
ryce. za jego życzliwe słowa, przypomnl~ł 

AmbRsacłor nie wf,l.tpi, że przyjaźń jego ~zczcrę. przyjaźń do Połski. U~l 
polsko-amerykańska jest nadal silna docznlonę. m. in . w artykułach .. ~mle 
i nierozerwalna. a dowodem tego byla I szcwnych w pra~le amt>t'ykań5l1<lcJ. jak 
m. In. akcja ratownicza dla Polski w również w ponróży na tereny powo· 
Iata('h powojennyrh. Polowa długu dziowe Małopolski. (w.) 
polskiego mgraniclmego należna jest 

Niemy film o człowieku. który pr~dko chdał !'I~ doczekać zwrotu plenl~zy. 
mylnie ściągnięt}'ch przez urząd skarbowy 

Zmiana polityki 'polskiei 1 
War s z a w a. (Tel. wł.). Prasa wie· 

dCl1ska twierdzi, - jak donosi .. Kurjer 
\Varszawski" - że należy oczekiwać 
nawrotu polsl{iej polityki zagranicznej 
w kierunku FrancjI. 

Wedle .. Keues Wiener Abendblatt"' 
pracować będlie \\ tym kierunku nowy 
ambasador francuski Noel. któremu 
chodzi nietylko o przebudowę sojuszu 

polsko-francuskiego. ale o poprawę sto­
sunków między Warszawą a PragQ.. 

"Der Telegraph" twierdzi, że już 
ujawniły SIę w polityce polskiej ten­
dencje do odseparowania s:ię od Nie· 
miec, do czego przyczyni1a się głośna 
agitacja narodo,\'ych socjalistów V9 
Gdańsku. (w) 

Djeta a choroby przemiany materji 
Szczególnej uwadze reumatykom i artretykom! 

W reumatyźmie, artretyfmie 1 poda- Ich nie wystarcza jednak samo tylko prze· 
g'rze, niezwykle doniosIą jebt sprawa prze· strzeganie. choćby najbardziej ścisłej dje· 
strzegania odpowiedniej djety, oraz zacho· ty. Nalety uciec ćip tu do pomocy lekarstw. 
wania hi~jenlcznego trybu ~ycia. HaBłem Tabletki Togal stoBuje się \\ reumatyźmie. 
tych cierpiących winno być: "unikać nad· artretyźmie i podagrze. Uśmierzają one 
miaru soli i mi~snych potraw". ,)owszech· bóle i przynoszą ulgę w tych cierpieniach. 
nie bowiem wiadomem jest, ~e zły dobór Togal stosuje się w dawce 2 tabletki 3 razy 
pokarmów i niewłaściwy tryb tycia. po· dziennie. Hówniez w grypie, przezi~bieniu. 
gal'szają .śtan zdrowia cienJiących. sprzy·1 bólach I.erwowych i głowy stosuje się ta· 
jaiąc rOZWOJowi choroby. Dla zwalczanin bletki TogalL 
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wsze idzie gładko. Często zdarzają się EpidemJ-a z3'razy morowej Przesilenie gabinetowe 
krewcy ohywatele. którzy majf,l. wro- . 
c1zonv w<1 f r"t do płacenia - a wtedy I Capeto'.vn (PAT) •. Ep~demja za- W Szw'ecji 
TlI'zy(, h ( ' l de' mniej lub więcej głośnej razy moro~veJ, .która sr,oz~ SIę. w Afry-
~cv<1ii. n nawet awnntury. ce połudOloweJ od pazdz)ern1k~ roku . O s l. o (PAT) .. Król pr~yjął ~ymi-
'. + ub. obecnie wybuchła z nową Siłą. Za- sJę gabinetu Mowmckela l powlerzył 

Istni";" pomysł, aby po ulicach notowano,,: ostatnich czasach 14 w~- ~isję utworzenia. nowe30 .gabinetu 
J{ral,ow(\ paradowali halab. '\t'dnicy, u- padków.śmlertelnych wśród EuropeJ-1 Nyga!ldwoldowi - przewod.llJczę.cemu 
br:tni " starodawne stroie Pomysł za- czyków l 31 wśród tubylców. Sta:tlngu, leadorowl . J?artjl .robotni-
tste bftrdr.o oryginalny i dostosowany • ---. czeJ. Nygaardvald mlsJę przYJął. 
do ~,i('ll1 r()Z~aitych Pf!zosfałości z e- S'ensacYUłe samobÓjStwo 
pokJ śrerlnlowlcc7:a. Nuz patrzeć. a na d Bezpodstawne pngłoskl 
ulicA rh ukażą się barwnie ubrani W Pra ze 'u 
stra7Tl i CV miei!,!cy z halnh!,-rclAmi ! ko- Praga. (PAT.) W związku ze Warsz!1wa.(PAT) Kom.isarz g~ 
ły!'!ar będa no snu spoko1nych klako- śledztwem w sprawie korupcji przy naralny POZyczkl Narodowe] podaje 
wian !'Itarodawnym śpiewem: dostawach podkładów kolejowych po- do wiedomości. że wzmianki w prasie 

.,JuŻ dziesif,l.ta na zegarze, pełnił samobójstwo emerytowany dY-l o możli\\'ościa~h r?gul.owan~a w~isów 
Idźcie do elom. gospodarze." rektor mln. kolei w Pradze Tomasz 'lzkolnycb obhgac]aml POZ\'CZkl Na-

TADEUSZ MILDNER Pokorny rodowej są zupełnie bezpodstawne, 

Uroczystości pnIsko­
rumuńskie w Poznaniu 

"P~seł rumuflski prof. Wiktor C a d e r e, 
ktt'-ry dziś po poludnl!..l przyjeżllża 'lo 

Pozna.nia z oficjalną. wizytą.. 

P o z n a ń, 16. 3. W dniu wczoraj­
szym pn:ybył do Poznania z Warsza­
wy, poseł nadzwyczajny t minister 
pełnomocny kl'ólcstwa Rumunji, pro­
fesor dr Wiktor Cadere. prezes hono­
rowy Fidacu Znakomity gość spę(lził 
wieczór na premjerze "Nieszporów Sy­
('ylijskich' w Teatrze Wielkim, w nie­
dzielę zaś wzi~ł udział w akademji. u­
l'7ądzonej w Teatrze Wielkim, w cza­
sie której m. I. deklamuje utwory no­
woczesnej poezji rumuilskiej poeta 
rumuński A. Cotrus. 

Ven!ezols ledzIe do Francji 
Ateny. (PAT). Venizelos w naj­

bliższych d n iach opuści wyspę Rodos 
i uda się wral: z małżonk~ do Francji. 

Królowa dunsk.a chora 
S z t o k h o l m (PA T) Królowa duń­

~ka Aleksandra. która przybyła do 
Sztokholmu z okazji zaślubin iej syna, 
księcia Fl'yder.\·ka z księżniczką Ingri­
dą, zachorowała i l'ostała przewie7.io­
na do szpitala, gdzie poddano ją ope­
racji. z powodu ostrego nieżytu j:!lit. 

Operacja udała się. Stan krÓlowej 
jest dobry. !{ról dui1ski Cbrystjan 
X-ty udał się z Kopenhagi do Sztok­
holmu. 

Socjalistyczny .. Robl)tnik", omawia iąc 
przyczyny re\\'oluc.li greckiej. dochodzi do 
wniosku, ~e wywi>!ala ją burżuazja i po­
tem tak pisze: 

"A czcmte był przewrót majowy w Pol­
sce, jeśli nie roz,q;rywką w łonie burtutl­
zjl, p'l ltt'lrej to roz!!'rvwce endecy, stra.­
ciwszy znaczną ezęM klienteli na rzecz 
,.sanacji". zaczęli kaptować drobnomie­
szczaństwo?" 

"RobO<tnik" liczy na naiwnych. j~1i są­
dzi. te który z czyte,lników uwierzy w po­
dobne brednie. Wszyscy wiedzą. te prze­
wrót majowy poparli skutecznie właśnie 
socjaliści. 2:e ich później nabiła w butel­
kę kOIlBerwa - to już - darujcie pań­
stwo - nie wina endecji. 

•• • • 
Slyszeliśmy 06tntnlo szerOokle enuncja­

cje wybitnych osobistości o likwidowaniu 
biurokraCji w Polsce. Jeden z idoowych 
dzienników. których okraso sa różne .. wi­
togroty" i inne fI ETKI-PĘTELKI. rozpi­
Bal si~ mocno na ten temat i wywalił sąż­
nisty tytuł o lik wido\vaniu "rebztek biuro­
kracji" u nas. 

Z terni resztkami to tam coś niebar'lzo. 
Wiemy o tem wszysC} dobrze. tyuy tet 
wiedzą. 

W łódzkiej "Republice" piszą o unad­
ku mt'teoru w pobliżu Tomnszowa. Chcąc 
sprawdziĆ wen::ję na mieiBcu. re'porter pi­
sma udał się do PO\Sterunku policji i oto 
tak opisu je swe wrażen:a: 

- .. B\a.g-a. - OŚ\\ in(Jczono nam w 
źródle na jlep:ej poinfcrmo\\ nn('n'1.!!'dyż 
w komisariacie policji. który w Tom·a­
szowie również i nad sPI'a \\"am i n:ehie­
s-kiemi pieczę roztucza. - Zlu dzenie 
masowe czy coś w tym rodzaju". 
A o kilka wierszy dalej: 

,,~1"eteorOowi. któr\' nie był nalpt.n 1oby 
spisać proto.kÓJ za dWfI pr7.(','tep,~h\ a' Za 
wprowadzenie \\ bląd v. Jadzy i za na­
ruszenie porządku publirznello ..... 

Kto nie wierzy. ~eb\' ta pwenfualn'lść 
b~ la mot!iwll. niech chorJzi dziś z poci nie­
SiODf\ ręką.. B~dę uwatrue obserwował 
przechodniów na UliC,. 
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Na marginesle ,~burzy" o subwencję dla Teatru Milejskiego w Łodzi 
p o z n a ń, 16 marca. 

Fachowcy reklamowi d{)wodzą. że 
pożal', wlamanie, a nawet samobójstwo 
popełnione w jakimś sklepie jest dla 
jego właściciela bardzo· pomyślnem 
wydarzeniem, doskonałym środkiem 
reklamy. Sklep, o którym nikt dotąu 
nic nie wiedział, naraz staje się gło­
śny. znany, popularny. Lepsze od oglo­
sWll na słupach i w dziennikach. 

Radny narodowy prof. POdgól'ski 

Jeśli to prawda -, teatr łódT.kf ma 
obecnie wyję.tkowo pomyślnę. kon­
junkturę, Ludzie. którzy o jego istnie­
niu nawet nie wiedzieli, naraz zaczy­
nają interesować się nim serdecznie, 
piszą o nim gorące al·tykuly, robię. gło­
śną reklamę. A powodąJn. który tyle 
zainteresowania teatrem łódzkim obu­
dził, jest smutny W gtuncie rzeczy dla 
niego wypadele przy jęcie' przez Radę 
Miejskę. w Łodzi wniosku Klubu Na­
rodowego o obniżenie subwencji mia­
sta dla teatru z 200 tysięcy na 150 ty­
Sięcy złotych, 

Dla kierownictwa teatru wypadek 
bezwzględnie smutny: przyjemniej jest 
gCJoSpodarzyć, mając do rozporządzenia 
większe sumy. Ale - czy tragiczny? 
Czy sytuacja teatru dzięki takiemu ob­
niżeniu subwencji stała się naprawdę 
rozpacz li wa ? 

Ze strony oburzonych budżetowę. 
uchwałę. Rady MiejskieJ "entuzjastów" 
teatru padło m. in. takie zdanie: .,Na­
rodowcy łódzcy zniszczyli podstawy 
materjalne teatru polskiego i innych 
instytucyj kulturalnych", Dużo w tern 
jest przesady. Bo primo niema mowy 
o "zniszczeniu podstaw", a secundo -
dużo dałoby się powiedzieć na temat 
"instytucji kulturalnej". 

150 tysięcy złotych, to jednak jest 
spory kawał grosza. I można z nim 
zupełnie przyzwoicie gospodarzyć w 
teatrze, byle tylko dobrze gospodarzyć, 
Nie potrzeba specjalnego znawstwa ad­
ministracyjnej strony teatru, żeby so­
bie wykalkulować. że 12 i pół tysię.ca 
złotych miesięcznie, to zupełnie dosta­
teczna suma na opłacenie gaż zupełnie 
przyzwoitego zespołu: powioozmy SO 
osób po 400 zotych przeciętnie. Na 
tych podstawach skompletowany ze­
spół jest dla prowincjcmalnego teatru 
zupełnie wystarczający. Pozostaj~ więc 
wydatki: na personel techniczny. na 
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dekoracje, podatki, administracje ł in- połączyć swą misję kulturalną z atrak­
ne koszta. Na to już teatr powinien cyjnością, która wypełni co wieczoru 
sobie zarobić. jego kasę. 

Są oczywi'ście w Polsce teatry suciej . "Narodowcy" - powiadają gorliwi 
subwencjonowane, ale są i takie, które szermierze kultury - niSzczą instytu­
dają sobie radę - I to zupelnie dobr7e cię kulturalną. W ubiegłym rolm ta 
- przy daleko mniejszych dotacjach. instytur,ia kulturalna miała 200 tysięcy 
Teatr Polski w Poznaniu otrzymywał subwencji. Mam przed sobą spis sztuk, 
dotąd 30 tysięcy rocznie, dcmiero w wystawionych ,,,. tym czasie. Spis obej­
ostatnim budżecie podniesiono su b- muie 25 pozycyj. Il~ 7. nich przedsta­
wencję do 45 tysięcy. Opera poznań- wia naprawdę wartościowe pozycje 
ska - a wiadomo. że cały aparat !}pe- kulturalne? "Protesiłas i LaodamJa" i 

. rowy jest bez porównania droższy od ,.SQdzio-wie" Wyspiańsl{ie:<o - raz, 
aparatu sceny dramatycznej - nie "Pan JO\\ ialsld" - dwa, .. Dzika 
otrzymuje w całości takiej sumy. do pS1.czoła" MOI'stina, "Żeglarz" Sza­
jakiej zmniejszono obecnie subwencję niawskiego" "Dom otwarty" Baluc­
dramatycznego teatru łódzkiego. kie~o. To pięć. Jeszcze komedię G1'7.V-

Sytuacja nie była.by więc zupełnie mały "Czwarty do bridża", .. Zbrodnię 
. dla teatru łód7.kiego groźna. Ale kie- i karę" Dostojewskieg-o. r1wie sztuki 
rownictwo teatru musi się pogodzić z Devala możPlUY dol ic;:yć do te~o spisu. 
fal{tem. że losów teatru nie można o- Ale czy wiele zyska kultura na wysta­
pierać na samei nrll{o subwenc,ii. T 1'7. e- wianiu np. "Ivara Kreugera" Tepy, 
ba coś robić aby teHtr wrasną pracą albr> operetki "Kobieta, która wie, cze­
też coś na siebie zarohi' go chce"? Myślę; że nikomu nie sta-

I tutaj dochodzimy do di'u~iego pro- łaby się żadna krzywda, g-dyby kultu­
bIemu sprawy. Teatr jest instytucją ralna ł,ódź nie zobaczyła "Moiej kocha­
kulturalną. Umówmy się, że tak jest. nej głupiej mamy", czy· "Gwiazdora 
Ale ... jeśli chodzi o prawo do subwen- i kinomanel,". Nie mam zamiaru z pia­
cyj, nie może być postawiony na jednej n~ u ,!3t wywod7ić. że "Rodlina" Slo.: 
płaszczyźnie z takiemi in!'tytucjami ntmSl{le~o: czy "Pan z t~warzy~t.wa 
kulturalnemi, jak np. towarzystwa na- Hasencl~\H'ra to s~erze\1le zglllll7.ny 
ukow~. moral!leJ, g-an~Tena. Itd .. AI~ z ~ałYl!l 

• I D t h I ~no\co]em mOJre stwH'lrd1.1Ć, ze me WI-
. BądzJ?Y Sl.czerzy. o • t~a ~~t crat dzę powodu, dla któreg-o gmina mia-

dZlmy mety.łko dla wzglęqow k u. łaby uzyskane z podatków pieniądze 
!,ych, 8:1e l dla. ~ozrywkJ. Teatr Jest łożvć na 'popieranie podobnie kultural-
InstytucJą rówmez rozrywko~vą: nych imprez 

Towarzystwo naukowe me ma . " 
żadnych możliwości stworzenia w swo- Um6wmy się - te,atr lako mstytu-
im zakresie źródeł dochodu, któreby c!a kulturalna powlll1en b~'ć z pi~nlQ­
jego budżet uniezależniły od sub\~en- ~zy spo~ecznych wspierany,. ~Ie Jako 
cyj. A teatr może z całem powod1.emem lIlstytuC]a rozrywkowa. pOWIDlen saro 

Przykład narodowe,i młodzieży 
W Krakowie i we Lwowie mlod.~iel: Hm'odoua stanowi ~de­

clldowam,ę uięl,s~ość 

I{ rak ów, 16. 3. Walne zebrani~ L W? w, 1~. 3. W wyniku wyborów 
Bratniej Pomocy Medyków TJ. J. przy- do wzajemnej pom.o~y medyków U. J. 
niosło zwyci.ęstwo młodzieży narodo- K. odhiosła m/oclzlez narodowa pełn~ 
wej. Przewodniczącym zebrania zo- 7wycięstwo, W skład zarzę.du wesz.h 
stał członek Młodzieży Wsz~chpoł- wyłącznie narodowc~. W zarządZIe 
skiej p, Władysław Radecki. Do wy- Bra~ni?i Pomocy Um",ersytetu Jana 
boru stają dwie listy: narodowa i "sa- KaZImIerza zaslada 3/4 narodowców. 
nacyjno"-żydowska. 

Radny nar'odowy adw. Kowalski 

się utrzymać. Jeśli wysławianie arcy­
dzieł literatury - Słowackiego, Wy­
spiaMkiego, S;.:ekspil'a, Moliera, Fredry 
czy współczesnych wartościowych 
d7.ieł sztuki dramatycznej jest deficy­
towe (praktyka teatralna stwierdza 
r.res1.tą, że wielka sztuka "idzie" do­
brze)' - to zupełnie słu!'zne, że gmina 
deficyt pokrywa. Ale z jakiej racji mjl. 
dopłacać 7.a .. klapy" Bus Fekctych, He­
marów, Rniwidów i innych Majerów. 
Jeśli nie .. idą. ... to znaczy, że przy bra­
ku wszelkich wartości kUlturalnych 
nie maję. też ża.dnych momentów a­
trakcyjnych, że się na rozrywkę nio 
nadają i szkoda sobie niemi zawracać 
głowy. 

Krótko mówiQ~c, w krzyku o "ni­
szczeniu kultury" jest, conajmnlej, 
sporo przesady. Ubytek tych 50 tysi~cy 
złotYCh kt6rC' Klub Narodowy w Łodzi 
chce zao5\zc7.E;'dzić na teatrze, aby prze­
znaczyć je na naibar(lżiej pal:;lce po­
trzeby życiowe szerokich mas łódzki~­
go snołeczeństwa, ubytek tych 50 tysię­
cy złotYCh wielk.ie~o n~7;c7.t""'hK.ll kul­
turz!' nie pr7.ynle~ie. Dyrekcja t~atru 
mu"'} tylko trorh<- usilniej popracować, 
żeby mieć repertuar, mog-ący przy­
cif,umąć publiczność do teatru. (Jeśli 
wolno mi radzić - klasycznv reper­
hHlr w (ł"'intnirh c":ftP""ch wi'?I?(lzip. ,,1'0-
hił kasę", Il we "'spółczesnei tw{,rCZO­
ści t('ż są. nietrlko szmiry, od których 
nubliczność stroni). Ale trzeha nomy­
śleć, poszukać, popracować. To jest 
może przykre. Trudno! 'Wszyscy, jeśli 
chcemy żyć, musimy coś robić. 

T KRASZE\VSJU 

~ ReformackIe tJl:"!~i Zakonnik 
,Q 
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t l'ltollują się: jako regulujące zołą- i 
'j I!ek, przy cit'rpicniac~ .\vąłł'ObY, ~ł 
I" nadmiernej otyłości, usm.:e.rza'p~ce t.!l!I'~' 

hemoroIdy i przy sk lonnoscl3ch. do łil~' 
ob~truk('.ii sa łagodnym środkH'~ 
przeczyszczającymo UtycIe 1-·, 
pig. na noc. ng 6703 ""--

9 -

co wolno, ale dość płynnie, bez więltszych 
przerw, czasami tylko Szukając właściwe­
go wyrn.żenia: 

-- DCJobrze - zgodził się Gattone, 8cho­
wał list do kieszeni i zamierzał wyjść, 

"Benares. dnia 17 marca. 
Drogi Przyjacielu i ukochany bracie! 
Przedwczoraj otrzymałem Twój ostatni 

Ust. pisany w Rzymie. dnia 26 lutego. Nie 
mogę Ci dziś obszernie odpowiedzieć. gdyż 
dużo czasu zajmują. mi ważne badania 
I trudne prace, Jedno wszakże muszę T~ 
bie powiedzieć, mianowicie, że mnie -
który przecież także jestem fakirem - do­
tknęła do głębi wiadomość, iż Ty, członek 
naszego uświęconego zwię.zku. masz za­
miar po:ąć za żonę córkę naszych nieprzy­
jaciół, niewierną, a więc także nieczystę.. 
Piszesz, że robisz to dla. Indyj. Wier~ w 
to. lecz myśl o tern niepokOi moją dusz·ę. 
Dokładnie wyjaśnię całą sprawę w następ­
nym liście. 

Szczerze z Tobę. współczuję. że dotych­
czas nie miałeś okazji wykonać Twego 
wielkieP.'o. oddawna projektowanego ekspe­
rymentu. Coprawda wątpię w jego powo­
dzenie. Wszystko jest jednak możliwe! 
I zapra .vdę. g-dyby się tak udało przepro­
wadzić świętą Mahatmę, wówczas potęga 
nasza nie miałaby granic. Oly tak się 
stało! 

Pozdrawiam Cię w imieniu nal'lzego 
świętego związku Tw6j przyjaciel 1 brat 

Sa.m.r.I. Sadhuva.. .. 

Ale sędzia zatrzymał go. 
- Chwileczkę! Przypominam sobie 

właśnie, że może nie będziemy musieli I:!i~ 
zwracąć do poselstwa angielskiego, prz.e­
cież kapitan Jerzy Ramsay był kilka lat 
w Ind,lach. 

- Zgoda - oświadczył detektyw - ale 
i tak musimy kapitana wpierw tutaj śc:~~­
gną.ć. To pi'zecież wszystko jed no, czy ja· 
dę do poselstwa, czy do niego, a za bar­
dziej praktyczne uważam '. 

Nie, nie .. , - przerwał mu s~d da, to 
drugie jest lepsze. Przelle .... \ nystkiem. nie 
trzeba kapitana szukać. gdyż pozwoliłem 
mu odwindzić po południu IlOI'zP (''7oną. ('O 

zrobi raczej prędzej niż późni:>j. Dalej Zi1Ś 
wl!tpliwe jest, czy poselstwo przetłuma('?y 
list poprostu na moją prośLę, wzg1~dnlt) 
czy nie zwróci się po specjalne upoważ­
nienie do ministerstwa A to trwałob\' dni.:! 
cale i jeśli wreszcie list nie zawi8ra nić: . 
speCjalnie ważnego, to szkoda drogocen­
nego czasu i ryzyka ośmies.zania się. 

- Nie przewidziałem tych ewentualno-
oŚci. Poczekajmy więc na ka.pltana 
Rams.:łya. 

Bartolini zasiadł znowu za stolem f do­
kończył obiadu, który zdą.żył wystygnęć. 



15 m arc a. 
Kiedy wczoraj poznym wieczorem 

dodatek nadzwyczajny "Gazety War­
szawskiej" obwieścił o pamiętnem po­
siedzeniu rady miejskiej w Łodzi, pu­
bliczność lmpowała go z żywem zain­
teresowaniem. Ale ważniejs,ze były ko­
me n tarz.e, które sprawa wywołała. Sly­
chać je było wszędy: w kawiarniach, 
tramwajach, teatrze, w rozmowach 
ulicznych. 

Ciekawa była reakcja jednO'stelc 
Można było widzieć takich, którzy po 

St1'ona 6 ~ ORĘDOWNTK. poniedziałek. dnia 1S marca 1935 = Numer 64 

Zelwerowicz - czyli Ze)wer wspa- Na jubileuszu Stępowskjego przema­
niały, jak gO' nazwano - święcił 35-łe- wiał prezes Z. A. D.-u (fatalnie brzmią 
cie swej działalności artystycznej. Ja- te skróty) W. Gruhiński. ! CO'Ś się w 
ko aktor, jako dyrektor teatru, Jako swe m przemówieniu przemówił. Dość, 
reżyser. jako dyrektor szkoły drama.- że teraz na jubileuSoZu Zelwera, Gru­
tycznej, I biński już nie zabrał głO'su, ani nikt z 

Wybrano na to nO'wą sztukę Sza.- autorów. 
niawskiego, o której ,,!{urjet'" poda na * 
innem miejscu. Tu tylko nadmienia- Zapewniają, że od 15 maja będzie-

. my, że uroczystość ku czci ulubionego my szybciej jeździli do Paryża. Tylko 
artysty wypadła nader przyjacielsko. 23 godziny. A to przez Wrocław-Dre-

Bardzo wdziQcznym momentem by- zna-:-NO'rymberg~-Strnsburg.. Bardzo 
ła inicjatywa grona młodszych art y- to plę~n~. <;hod.ZI tylko. o to, zeby było 
stów, którzy wyszli ze szkoły Zelwero- za co Jezdzlć i ze·by mO'.lna było dO'stać 
wicza. aby biust jubilata ustawiQitlO' w łatwo paszport. 
foyer Teatru Narodowego. B.o z paszportami, to tak, jak z ta-

Nie brak było podczas tej uroczy- niem miesz~taniem. Moż~a je dO'sta.ć, 
stości kilku szcżegółów pikantniej- tylko gdy SIQ go potrzebUJe. wyrastają 
szych. I tak ogr~mne trud."?Ści, że niekiedy 

Uderzała nieO'becność przedstawicie- wręcz Oleprzezwyclęzalne ... 
la Związku Autorów Dramatycznych. WARSZA WIANIN. 

"Sobowtór doktora Bauma" 
splocie wydarzeń i ludzi. "Sobowtór 
doktora Bauma" zarowiada się wręcz 
rewelacyjnie. Jest to powieść niewąt­
pliwie sensacyjna, jednakże w tej sen­
sacji istnieje nietylko pewien umi.u, 
e.le, co najważniejsze, pewien sens spo­
łeczny. 

N'owy krążownik włoski 
R z y m. (P AT). Dzisiaj w Genui w 

obecności księcia Ankony i władz spu­
szczono na wodę krążownik "Eugenio 
dl Savoia" o pojemności 7000 tonn. 

Bomba w gmachu konsul,atu 
P a ryż. (PAT.) Ubiegłej nocy rzu­

cO'nO' bombę do znajdującego się w re­
moncio konsulatu włoskiego w Mar­
sylji. Sprawcy nie schwytano. Szko­
dy w gmachu dość znaczne. 

Aresztowanie 
1200 handl·arzy opium 

Waszyn/;{ton. (PAT.) Wczoraj 
dokonano rewizji i aresztowań wśród 
hand1ar?y opium. AresztO'wano olwłO' 
1200 osób. ~konfi!;'kowano duży zapas 
narkotyl{ów wartości okolo 20000 dO'la­
rów. 

Fałszyw!e p'ngł~nski 
War s z a w a. 16 3 Generalny ko­

misar7. Pożyczki Narodowej przestrze­
ga, że wszelkie pogłoski Q możliwo­
ściach regulowania wpisów szko;nyc~ 
przez obligacje Pożyczki Narodowej 
są zupełnie bezpodstawne. (w) 

. Sf)raW,~ 
nrGt\estów wvbo.rr,1-vrh 

Z bardzo licznych listów i głosów 

naszych Czytt'lników wywniaskoweli­
śmy, ie powieść Antoniego H:rama p. t. 
"UI,ial-r pC(!zi~mi", drukowana w na· 
szym odcinku codziennym, podobała 

się wszystkim bez wyjątku, wzbudza. 
Jąc swoją błyskawiczną i pełną napię­
cia a.kcją og1Jllle zainteresowanie. Dla· 
tego też postanowiliśmy drukować o· 
becnie drugą powieść tego samego au· 
tora, mianowicie powieść p. t. "Sobo­
wtć'r doktora Bauma". 

Odrębnie od "Uploru podziemi", no· 
VI a r s z a w a. 16. 3. Tzba wyborcza 

wa Ii,owieść Hrama Jest powieścią ob- Są,du Nai wyżl"7.eg-o pr7.ystąpi po świę-
r.zernicjszą. Drukować ją h~d:deD1Y tach wielkanocnych do dR Iszej pracy. 
przez około dwa mieshce. Przez dwa I Jeszcze dotęcl nie nacleszły protokóły 
mie!li:tce więc d~.jemy (lo rąk n~.szych ' barlnnia świarlków z okr~Jtu wvb.orc~e: 

Pierwszy odcinek nowej powieści 

zamie-Ezczamy w numerze d.zisiejG2ym. 
Już pierwsza kartka tej powieści do· 
WGdzi, te wchod:zimy w akcję o naj. 
wyzszem napięciu oraz nlezwykłym 

Czytelnik(w o!ygini'.lna powieść mlo- gO Radom i Przemyśl. Po . Wle1kJe~ 
• -,. I Nocv będą wyznR.c7.one termmy sesYJ 

ALEKSANDER ZELWEROWICZ 

przeczytaniu dodatku pogrą·ży1i się w 
głębokiej zadumie. To skutek zagadnie­
nia, postawiO'nego w naszem życiu pu­
blicznem po raz pierwszy. W tym fak­
cie Jeży dO'oiosłość wniolsku łódzldego. 

* Przed niedawnym czasem wybitni 
działacze żydowscy -, żeby jak najprę­
nym działaczem narodowym. 

- Bardzobyśmy pragnęli - mówili I 
działacze żydowscy - żeby jak na.iprę­
dzej narodowcy O'bjęli władzę w P olsce. 

- Jakto? Pano'wie to mówią.? 
- Najzupełni-ej szczerze to twier-

dzimy! 
- Ależ przecie nasza polityka zwra­

ca. się przeciwkO' wam, panowie. 

dego autora poJsInego, 11Iowie,cć, która dla rozstr7.yg-n ięcia protestów wybD'r-
z całą pewniością zainteresuje wszyst. czych. WskutE'k nielwykle s7.yb1de~O' 
kich bez wyjątku. tempa. Jakie izba wyborcza Sadu Naj-

\Vyższe~m ujawnia w rozpatrywaniu 
protestów wyborczych. z wyborów w r. 
19~O. należy przypus7.cl,ać. że prace tej 
izby nie sk0ńcza, się nawet z chwilą 
zamknięciR. kadencii i rozpisania no­
wych wyborów. (w) 

Ł~~np. _.strnn"i~twn" 
W i l n o. (Tel. wł.). Starosta /;{rodzki 

roz\"'iązał narO'dowO'-soc;alistyczną par­
tję robotniczo"-wlośclm'lską· 

Przyczyną była nie działalność po~ 
Jitycwa, ale fakt, że kierownicy an'!ll­
żuiąc be7.robotnych rzekomo do robót . 
-pobieraH od nich kaucje, które zużyli. 
na cele osobiste. 

Partia ta powstała tu w czasie wy­
borów do rady miE'jskiej i miała za za­
danie wprowad7.ić rozłam w s7.eregi 
narodowe i orlciągnąć głosy od listy 
narodowego komitetu wyborczego. 

o lf ,ate;Jn~ nrnf. S!,nh;ie~ki,p'I"O 

- To nic. Właśnie dlatego, że pa­
nowie dążą do usunięcia Żydów z Pol­
ski, podjęlibyście panowie s.tarania, a­
żeby wynaleźć' jaką kolonję w połu­
dniowej Ameryce dla Żydo'W. żeby z 
'PO'lski można wywozić ccrocznie po pa­
rę tysięcy naszych współrodaków . Ho, 
czy siak, czy tak. czujemy, że się w 
Polsce nie utrzymamy ... 

* 
Nowa placówka Stronnictwa Narodowego w DI\'11rowie koło Lodzl. Zdjęcie przedsta­
wia uczestników uroczysl')ści poślVi~ccnia lol.alu z ks. Szychowskim i radnymi Ko­

żuchowskim oraz Adamcem na czele. 

Kra k Ó w. (Tel.' w1. Na posied?:eniu 
rady wydziału fi1ozo.ficznego Uniwer­
sytetu .JagiellońE'kiegO' omawiano od­
powiedź ministrowi ,O'światy, który 
zwrócił się do senatu U. J. o opinIę w 
sprawie zniesienia katedry histor!i po­
wszechnej. zajmowanej przez prof Wa­
cława Sobieskiego. Zamiast niej ma 
bye kreowana katedra histO'rji nowo­
czesnej. 

- lO -

Dla detektywa znalazła się także szkla­
neczka wina. 

- Zdrowienko! - odezwał się Barto­
lini. - Zdaje się, ż~ nasz trud nareszcie 
zacznie dawać plon. 

- Tak wygl~da. A czy nie miałem ra­
cji co do fakira? PrO'szę powiedzieć. 
Wszalt nie wierzył pan mojemu podejrze­
niu, jakie powziąłem zaraz na poc:ątku 
śledztwa. 

- Przyznaję panu słuszność. Ale i ja. 
nie my' ę się twierdząc, że I:lłoda Angiel­
ka jest wmieszana w całą sprawę. 

- Możliwe. 
- A wie pan. że podejrzenie co do fa-

kira pierwszy powziął kapitan Ramsay? 
- Narzeczony panny Eyre? 
- W tym wypadku laik przejrzał spra-

wę lepiej niż my O'baj. 
Śmiali się. Minuty mijały im na rozmo­

wie, gdy wre'szcie zameldowano Jerzego. 
- Prosić! - odparł sędzia, gdy zaś w 

drzwiach ukazał się Jerzy, podszedł dO' nie­
go i powitał 'l radością: 

- Dzień dobry! Cze-kamy juź na pana.. 
- Tak? - zdziwił się Jerzy. - Czy 

mogę i'Ul'az mówić z narzeczoną? 
- O',vszem, może pan, jednak wpierw 

chciałem pana poprosić o pewną przysłu­
gę . '3ądz~, że pól godZiny wcześniej, czy 
później nie robi wielkiej różnicy. 

J{apitan zrobił zawiedziO'ną. min~. 
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- Przyznam się panu, że chciałbym 
jak najpl'ędzej mówić z narzeczoną. 

- Cierpliwości, cierpliwości. To, co 
pan odo mnie usłyszy, sprawi panu on.pew­
no radość. OtÓŻ poleciłem aresztować fa­
kira. 

- NJ.prnwdę? - zapalił się Jerzy. -
Czy przekonał się pan nareszcie, że tylkO' 
on, a nie kto inny jest mordercą? 

- Ostroznie! Nie tak porywczo! Tak 
daleko, niestety. sprawy nie zbadałem je­
szcze. Narazie muszę nadal przypuszczać, 
że narzeczon/' pańska jest współwinna. 

- Jeszcze ciągle? Ale przekona się 
pan o swej pomyłce. Mał>le jest niewinna, 
zupełnie niewinna. 

- Ucieszy mnie to bardzo - odpowie­
dział szczerze Bartolini. - A teraz moja 
prośba. Fakir otrzymał dziś list z Indyj. 
Niestety, nie możemy go przeczytać, nawet 
znaki pis'arskie są w nim niezwykłe. Czy 
nie zechciałby pan podjąć się przeczytania 
listu? 

Gattone wydobył z kieszeni list i podał 
go Jerzemu. Kapitan O'ł:.ejrzał go uważnie 
i zauwa7ył zaraz: 

- To jest po hindostańsku. 
- Czy może pan tO' przetłumaczyć? -

spytał sędzia. 
- Proszę bardzo. 
Jerzy usiadł za stołem, list pol(}tył 

przed sobą i zaczą.ł go tłumaczyć, może nie-

Uchwała rady wydziału filozoficzne­
go nie jest znana. 

Przypominamy, że przeciw prof. So­
bieskiemu prasa "sanacyjna" pod.it;ła. 
bardzo ostrą kampanję w ostntnich 
dniach z powodu francuE'kiego tłuma­
czenia je~o historji Polski. M. in. wte­
dv już !!roziła usunięciem prof. Sobie­
skic!!o z katedry. 

Od redakcji: W tej sprawie wy­
powied'dał się na łamach nasze~o ni~ 
,sma pt'zed paru dniami sam prof. So­
bieski. 

"Pętla k~łifl ~?vl ivdnwskiiej 
! k ." la~ s ,ą Się .•• 

w a 'r s z a w a, 16. 3. W R.olad po­
litycznych .obicgaia PO!\'~oski na temat 
przyszłej ord~·nac.ii wyoorczej. Mówią. 
że ma być Dow.ołanv d,o Życia trybunał 
wyborczy .o szer·okich kO'mpetenc;a'ch. 
Miałbv on kwalifi.kować kanch'datów 
d.o ~eimu i s.enatu . .od iego zatem .orze­
czeń brlby uzależniO'ny skład .owbowy 
ciał parlamentarnych. W skład trrbu­
nału mieliby wch.odzić prze{'l~tawiciele 
samorzQdów kO'munalm'ch i oficjal­
nych .or!!anizacvi !!o~oor1arcZ\"ch . 

Proi·ekt taki wnvołal bardzo ~ilny 
popłoch w sferach ż\· dowskich . ~.zcze­
gó,lne wra,żenie wywołal artvkul posła 
rabina dlr. Thona w .. Ha,incie" który 
w.vraźnie p.owiada. że niero!,{}j !i'O iu­
tro ż~·d.owskie. NiewiorkJmo, coo ono 
pr7.yniesie. ale DI.'t1a koto sz\'i ŻYdow­
skiei zaciska sie rra7 m.ncn;ei i coraz 
trudniej _przychodzi Żyd.om odd~·ehać. 

. . (w) 
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31) wszystko na karb miłości Zylicza. do - Specjalnleśmy nie czekali - wy-
Tego ważnego argumentu dla do- niej i z obawą myślała, czy Karol w rwała się pierwsza Zeńka. - To ",:ę 

bra sprawy nie wysuwał, jednakże obccnem położeniu nie targnie się na. nieraz zdarzyło ... 
dość stanowcl.O twierdził, że w tem własne życie. - Ależ, Zeniu, jak można ... -
wszystkiem jest coś podejrzanego, - Boże!, .. - wyrzekła prawie gło- zgromiła ją pani Szlaska. 

Przedświt wiosenny ... 
Wiatr, napęczniały wiosną, 
błękitnym szumi pośpiewem - -
zadumał się - ~ zagadał 
w przydrożnem drzewie -
Coś woła nas w nieznane, 
coś bliskie i coś dalekie -
na. skraju leśnej polanki 
wiosna już czeka .•• 
Już niezadługo ziemię 
promiennym uśmiechem przywita, 
gdy serce ogromem ra!lości 
pocznie w stokrotkach rOlkwitać ... 

Po złotym łuku tęczy 
skowronek pocznie się wspinać .•• 
i srebrn~ sygnaturką 
dzwonić w przydrożnych leszcżynach .. 

Wiatr opowiada polom 
dziwy· ... wieści radosne ... 
wiatr szumi - a serce śpiewa: 
wiosna - - wiosna - -

JOZEF BARANOWSI{I 

czego jednal~że bliżej nie potrafił. a w śno pod wpływem przykrych myśli. - To trudno, panno Zeniu. Nie I 
samej rzeczy nie chciał wyjaśnić. Przy Z zadumy wyrwał ją dźwięk dzwon- wszystko można przewidzieć - odparł I Prosze wstać l 
tern wszystkiem niezwykle był pode- ka. w przedpokoju. Teraz dopiero unio- Karol spokojnie, choć w kę.tach ust I ---.-....;.------
nei"wowany. sla nieco ~łowę, nadsłuchując l uwagą.. zadrgała ironja. - Nietylko dla siebie 

_ Wujcio pojechał po swojll limu- - Zy1icz! . ,. - mruknął Siennicki, człowiek żyje, a i innym od życia także 
t:ynę, o której nam już mówił - wy- kleriy za drzwiami salonu dały się sly- się coś należy ... 
raziła Zeńka przypuszczenie pół żar- szeć pierwsze kroki. - Cóż to znów ma za związek ze 
tem. Nie mylił się tym razem. Drzwi spóźnieniem na kolację? .. - zdziwi-

Kilkakrotnie jaklemś wesolem po- lekko zaskrzypiały i do pokoju pew- la się Zeńka szczerze, podnosząc pyta­
wiedzeniem starała się rozchmurzyć nym krokiem wszedł Karol, z sztucz- jące spojrzenie na Karola. 
ponury nastrój, jaki panował tego nym uśmiechem na dziwnie zmienio- - Ma! Ale pani tego dziś nie zrozu-
wieczora wśród obecnych. Rozmowa nej twarzy. mie, - odparł Zylicz dobitnie. 
jednak sIę nie kleiła. Naogól wszyscy Zośka natychmiast pochyliła gł()- Starcie przerwał pan Szlaski. - Jak 
siedzieli osowiali, a mimo to nikt w-:. . postępuje młocka, panie Karoln-1 -
pierwsl'!y nie ruszał się z miejsca, by Zylicz skłonił się lekko obecnym. - rzucił pytanie praktykantowi. - W o-
przykre myśli we śnie rozproszyć. Przepraszam bardzo, tecz nie mogłem statnich dniach nie miałem czasu 

Zośka \Y rozmowie prawie nie brała być dzisiaj na kolacji, a nie miałem zajrzeć do stodół. 
udziału. WCiśnięta w kąt otomany, możności o tern państwa uprzedzić - - Za chwilę panu służę - odrzekł Były sobie świnki dwie ... 
pochylona nad robótką, myśli miała tłumaczył się, siadając swobodnie na Zylicz i wyszedł do swojego pokoju. 
zajęte całkiem innym tematem. brzegu otomany. Jak motna realizować pokój świata, 

Ot d . d W kiedy tego pokoju nie motna było zapew-
o za trzy nl powraca o ar- I nić na wet w rodzinie ~winków. Pani Ur-

sza wy. Minęły długie dwa miesiące !,zula i Kunegunda ~winkowie. choć rodzo-
wakacyj, pozostawia.iQc jedynie na dnie nych braci (nie swoich - ale braci) miały 
serca osad goryczy. O powrocie myślała za mę±ów. toczyly ze sobą ciqglą wojnę. 
raz z ulgą, to znowu z wyraźnym nie- A to Urr:zula dchowała koryto dla świń 
pokojem. Nie była w stanie wy tłu ma- do p;;iej budy, to znowu Kunegunda pu-
czyć sobie przyczyny milczenia Andrze- ścila Urszuli do l6tka szczura. 
ja. Od półtora miesiąca nie dawał o W takiej atmosferze wylęgły się, nie-
sobie znaku. Obecnie było już wyk lu- M AG G I e g o wiadomo przez kogo puszczone, plotki. 
czone, ażeby Karol mógł podejmować Według tych plotek Kundzia nocą w 
listy, gdyż codziennie sama oczckiwa- ko.szuli na publicznych drogach do księ-
la na poslańca. Mimo bezlłT. aniczne)' • b l !yca wzdychała i przechodzących kawa-,. kostkI U ~·onowe lerów napnsLowała. niemal ufności, jak" obdarzała An-
d 'd ł 'ł'h'l . k . - Nikt, tylko ta jędza Urszula plotki t6 
·rzeJa, opuszcza a c \Vl aml oszma- pm;zczala, _ kombinawała Kundzia., ob-

ry przykrych podejrzeń. Zdarzało sj~ l d '. • myślając plan zeIllBty. 
to najczQściej wtedy, gdy myślę. prze- n e osclgnlone 
biegała dni pierwszej znajomości z Wrcszcie wyelała swoją słu!ącą do Ur-
Karolem Zyliczem. Była zła na 5iebie, • k . i Iilzuli z wiadomo~cią, te teściowa zmarła. 
mimo, że nie widziała wyraźnie swo- W Ja OSC. CO za szatański podstęp I 
jej winy_ Urszula, jakby ją kto terpentyna, ływ-

- Może zbyt chętnie z początku z k k k b 8 cem wysmarował, lub ze trzy pary skrzy-
nim . przestawałam ? .. - przyznawała 1 ost a osztU]ee o ncn-Ie groszy deł przyprawił. poleciała do zagrody te-
się w duszy. - Lecz czyż mogła przy- C ~ . ściowej. Na rabunek I - oczywiście. 
puszczać, że to aż tak dalece może 0- ... Tymczascm z bramy wychodzi Kune-
śmlelić tego upartego młodzieńca?.. ~ gunda z lasko, i zaczyna milą l'OZ.mOWę, 
Zresztą przekonała siO wkrótce, że Zy- przeplataną ba:'dzo wymownemi gestami. 
licz nie przedstawia większych war- - Ty śwInio! 
tośei moralnych. Dała mu ostatecznI) - A tyś niby nie za Swinkę wysZ'ła'l!ll 
i stanowez? odpowiedź." - Ty małpo. masz za koszulę. 

Przyjął to z lekkim, właściwym mu I posypały się razy, jak lIToch z dziu-
ironicznym uśmiechem, siląc się na ra wego wOl·ka. Twarz Urszuli poczęła 
spokój, choć w jego stalowych oczach II- czerwienić z oburzenia, krew uderzyła jej 
łatwo było dostrzec przebłyski tłumio- Sml'erc' lvll'cza na lica. A Kundzia bila i za włosy darła. 

. Odt d t k 1" d Przybyły na miejsce lekarz powiatowy 
nego gOlewu. ą spo y a l Się rza - stwierdził u Urszuli brak 3()O włosów"na 
ko i nigdy na osobności. Bała się ~o głowie. 
poprostu, wyczuwając instynktem, te . Nieobeeność Zy~icza t.nyala kilka I Mimo W~zyst~o, ten manewr nie u- Nadto lekarz na twarzy Urszuli znalaz1 
ten człowiek jest gotów odważyć się mmut. Gdy. wreszcie wroclł, z pozor- szedł UWagi Zyhczlł;. §lady 30 szybkich uderzeń, których roz-
na wszystko. \Viedziała również, że nym spokujem usiadł naprzeciw Szla- - Szkoda fatygl, kochany rządco ... miary szczegółowo w dokumencie urzędo­
Karol tak łatwo nie ustąpi i dlatego sklego i podjął na nowo wątek prz&- - uśmiechnę.ł się dwuznacznie. - Nie I wym opiAal. Urszula wytoczyła skargę 
pragnęła usunąć mu się z drogi. Wie- rwanej rozmowy: zaniedbałem również pańskiej maszyn- przed sąd na Kunegundę .. Wystawiła ra­
le razy już przedtem była zdecydowa- - Więc pytał pan o młockę - ki ..• Nie cbcę, aby na starość popeł- chune~ za leczenie i za stracone bezpo­
nę. opuścić Mikuczewo, łudziła się jed- przypomniał, zapalając nerwowo pa- DlI pan morderstwo. He, he, he ... _ wrotme wło.sy .. 
nak nadzieją, że Andrzej jeszcze przy- pierosa. -- Pragnę pana upewntć, że zarechotał, tecz urwał nagle, obalony Na rozprawie Kundzia udawała nie 
jedzie. Lecz, gdy minęła pierwsza po- ws~ystko Idzie dobrze, tylko ludzie 0- sia.rc1.ystym policzkiem Szlaskiego. winną. 
łowa sierpnia, a Kierzwa, jak dotąd, becnie za bardzo S" przemęczeni. Nale- _ Chłopcy, do mnie! _ zaryczał, - C.hodzę z laską, proszę Sądu, bo w 

Ś b··~ podwó.·zu psy są bardzo ostre. Z Urszulą 
nie dał wie ci o so le - zwą.tplła, by ży więc im zwiększyć ordynarję w powstajęc z trudem na nogi. chciałam się rozmówić, ale jak mi powie 
przyjechał. Sama natomiast postano- dwójnasób. Siennicki błyskawicznie wycię.gnęł działa, tern głupia, tak nie wytrzymałam 
wiła wracać. - Te sprawy już nie wchodZI) w broń z kioszeni. Pocią.gnął cyngiel. 0- i łupnę lam ją w ciemię. 

Wczoraj wieczorem Zyliez zapytał zakres pnllskich czynnośclI - upom- dezwał się tylko lekki trzask' kapiszo- - A ona, prosz-: Sądu, uma się podra-
ją, kiedy odjeżd~a. Odrzekla, że I'!a tny niał go Szlaski cierpko. na.. pala, aby mnie przed Wysoki Sąd i do 
dni. - "Nie, pani nie pojedzie''' ... - - Ale ja muszę codzień patrzeć na Prl'!ebiegły Zy1fcz już na. kilka dni kreminału zapędzić. 
wymówił z naciskiem, patrl'!Qc jQj ich niedolę! To wyzysk, panie dziedzi- przedtem wysypał proch z ładunków. S~dzia mial jednak wyrobione, pojęCie 
śmiało w oczy. Nic na to nie odrzekła, cu! Podłość! - wykrzyknę.ł prawie, W tej chwili drzwi, wiodące do po- o IiIjowych nie\\innościach, bo sl,azał Ku· 
a jednak te słowa nie dały jej zasnę.ć świdrując Szlaskiego nienawistllem koju ICaroln, ustę.piły z bał asem i do ncgundę na 6 miesięcy więzienia za ciętki 
do rana. N!edobre przeczucia prześla- spojrzeniem. - Ja z tern muszt: raz salonu wtargnęło czterech drabów. uraz. 
d ł · t . . }{ I b . k' l{undzla jednak apelowała. Uzyskała 

owa Y Ją us aWlC1.Tlle. aro a ała su: s onczyćl,.. Przytomny Siennicki pierwszemu, zawiCBzenie wykonania kary. Lecz i ta 
coraz bardziej, nie śmiejąe spojrzeć Szlaski pobladł! wściekłości. Jaki podbiegł do niego, wymierzył rę- kura była w rażącej uysproporcji z poczu-
mu w oay. Lecz, gdy ten pnez cl'!as - Smarkacz! ... ty ... mnie ..• - kojcścią browninga potężny cios w gło- ciem jej niewinności. Wychodząc bowiem 
dłuższy nic pokazywał się nigdzie, u- wykrztusił oderwane wyrazy, z wyra:t- wę. Miało to jednak fatalne skutki: z sądu, krzyknęła: 
czucie Ir,;ku potęgowało si~ wówczas nem drżeniem głosu. drab, padając, podciął mu nogi i stn- - Czekajcie, wy cholery, jak tu Hitler 
aż do ostatnich granic, jakby w prze- Zy!icl. powstał i podszedł o krok do ry rzę.dca, tracąc równowagę, zwalił przyjdzie, to wam łby poukręca! 
czuciu jakiegoś nieuniknionego n1e- przeciwnika, ani na. cbwilę nie spusz- się na niego. I nim Siennicki zdążył Ter3Jz zkoJei sędzia mial cięźki uraz do 
8zc.7.ęścia. . czając zell wzroku. się podnieść, został przez pOlOstaly\;h Kunuzi Świnki, bo kazał szczegół<Jwo zaJ-

Tak samo było I teraz. I{o.rola. nie Przewraźliwiona. i chorowita Szła- skr<:llowany silnemi oplotami powroza. ście to opisać. W ten sposób tQna Świnki 
było we dworze od południa. I &tary ska z okr7.ykiem przerażenia, zemdlona Szlaski bronił ~ię dłużej. Przyparty jeszcze raz wejdzie do więziennego kojca. 
rzę.dca w czasie kolacji nlejednokrot- osunęła się na porQcz fotelu. Panienki do bciany przez Zylicza. i dwóch kom- k ell y. 
nie dawał do zrozumienia, że nioobec- skoc~yły jej na ratunek. panów, l. wściekłościę. odpi&rał ataki 
ilOŚĆ Zylicza niż dobrego nie wróży. - Jeden tylko Siennlcki nie zosłał wy- przeciwników, pragnących go za 
"To człowiek ,:I.::\.!ony",.. - mówił z trącony z równowagI. SloozQ.C spokoj- ws~eJk~ cenę obezwładnić. Przytem Humor 
wyrl\źnem przejęcierr - "W ostatnich nie pod oknem, zdawał sobie już spra- nieznacznie posuwał się wzdłuż ścia- Sztuka 
dnlnch starannie unika zetknięcia. z I wę, że Zylicz awanturę sprowokował ny, z której wiodły drzwi do jego po- f Cz p ńska ó k ś' 
ludźmi i znać po nim, że w duszy ma. z rozmysłem. Obserwuj"c więc bacznie kOJ'u 'v. d "ccgo złtorftZem arsen łem - y a c rocz a plewa, (.!L, 

y , .... ~... a \ m.nte gra na fortepianie? ' 
jak" ł.ajemnlr.ę"... jego ruchy, powoli zasunlłł ręko do wszelkieJ broni, gromadzonej od wielu t - Ani jedDO ani drugie. Nie pozwo!i-

Z041ca god,dla sit z uwagami stare- kiesun1 l dłoil objQIa rQkojeść rewol- pokoleń łem jej uprawiał halaAliwaj ~u.ki..,. ~a-
go Siennłck1eso. Kł.IA" JNaak to ..... (Dokończenie na.sł.@;pf) luie_ . ~ 
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Studern~Je cztery pory roku: jesień. 

Warto od czasu do czasu zaJrzed w 
teren akamicki I stwierdzid, co się tam 
dzieje. 

Życie bowiem kilkudziesięciu ty­
sięcy młodzieży akademickie1, jej wy­
siłki l kierunek pracy, Jej zmagania 
nie są przecież obojętne dla szerszego 
Og~łll, jak dla młodzieży nieobojętne­
mi są ogólne przejawy życia społecz­
nego I politycznego. 

Jedno i drugie 'stanowi całoś6 nie­
rOLerwalną, jakkolwiek gorącem ty­
czeniem pewnych czynników było od 
dawna stworzenie rozdżiałów i odsu­
nięciemłodzieży od bieżącego życia. 

Sądzono bowiem, .że dzięki meto­
dzie izolacji uda się opanować tę mło­
dzież i zaprowadzić na własne podwór­
ko "sanacyJne". Chodziło poprostu o 
to, żeby znaleźć jakiś sposób na mło­
dzież narodową, która szczególnie od 
roku 1926 pracuje na uniwersytetach. 
Wypowiedziano jej zdecydowaną wal­
kę, jako jednej z niezdobytych twierdz 
myśli i woli młodego pokolenia szero­
kiego frontu narodowego. 

Zastosowano tu wszystkie środki, 
jakiemi rozporządzać może partia rzą­
dząca, środki znane dobrze wszystkim. 

Wszelkie atoli środki, że tak je o­
kreślimy, ,,namacalne" zawodzą zaw­
sze, gdy na przeciw siebie maj, coś 
niezniszcza'lnego, t. j. wielką ideę na-
rodową. . . 

Bo trzeba tu stwier4zić, że istotnie 
dziś na terenie akademickim króluje 
przedewszystkiem idea wielkości na­
rodu polsk1ego. 
Błędnam byłoby twierdzenie, że "sa­

nacja" nie zdawała I nie zdaje sobie 
sprawy' z kim ma do czynienia. Dla­
tego też w walce obok środków admi­
nistracyjnych usiłowala stosować u­
darzenia istotniejsze, sięgające głębiel, 
do zr6dła. 

Mianowicie przed dwoma laty prze­
prowadziła reformę szkolnictwa śred­
niego i wyższego. 

Reforma pierwszego, streszczajQca 
się w t. zw. "wychowaniu państwo­
wem" miała na celu Zniszczyć podstawę, 
z której rekrutuje się element akade­
micki, w lwiej części narodowy, prze-

"Wesole i smulne" 
"Gaudeamus igłm.r ..... 

II 

Kiedy my, ludzie "sta.rnego ~ 
łeczeństwa" wspominamy "dawne, 
dobre" czasy studenckie, to we wsporo­
nieniaoh tych dominuje przedewszyst-

... zima ... 

kiem ten motyw sta.r~o studenckiego 
hymnu: "Gaudeamus igitur ... " 

,.Gdy wieczorem marzę sa:m, wów-
- czas w wy obrami 

Staję. widma młodych lat, szczęścia 
i przyjaźni... .. 

Szczęścia.. przyjaźl1-ucieleśniolle w 
po<staci hucznych studenckich zabaw i , 
zebrań, fidułek i komerszów, przy 
kuflu piwa, czy kielichu wina, przy 
wesołej piosence, 'W tańcu, z piękną 
dziewczyną, przy brzęku szkła i za­
wadjackim s'zczęku rapirów. Aż się 
człowiek zdziwi, gdy mu zdrowy ro­
sądek podszepnie. że nietylko z zabawy 
i wesołości składała się naj-s,zczę-Śliw­
sza pora jego życia. Bo przecież obo za­
ba wy musiała być też praca - na dan­
cingaCh i komerszacl). nie zdobędzie się 
żadnego dyplomu, - obok beztroski 
były i zmartwienia. Niazawsze star­
czyło na wino, a nawet na obiad. 2y­
cia studenckie zbliska widziana - a nie 
przez filtr sentymentalnych wSIpom­
nień - ma w sobie nie same tylko roz­
kOSlZe, ale sporo trosk, trudów i przy­
krości. 

- Ale - m6wimy sobie my, sta­
rzy, - miał człowiek wtedy najwięk-
szy skarb: młodość. \ 

I mamy w tern swoją starą. mą,<lrą 
rację. Nie uznają jej młodzi, przeży­
wają.ey fpraz swoje wes'ole i ciężkie 
studenckie czasy. I nie uwierzę, źe!by 

za.pewn~ łch najuroczyścł-eJ, że. gdy 
się podstarzeją, obrosnę. w tłuszczyk i 
dostatkI, zbogacę. w katar żołądka, 
rodzinę i artretyzm - wspominać będą 
rzewnie i tęskaie dawne, dobre studen­
ckie czasy, kiedy to "panie radco, 
człowiek był młody, i te panienki, i 
bale, i bieda, i skrypty, i komersze, i 
"Gaudeamus igitur ...... 

2ycie toczy się kołem ... Post iucun­
dam tuventutem, post molestam se­
nectutem... Dawniej inni. potem my, 
potem znowu młodzi... To Slę zmienia, 
i to się zmienia. Ale zawsze jednako­
wa jest młodość. 

Gaudeamus igiturr 

• • ' . 
Dla ludzi majQ.cych niewiele stycz­

ności z wewnętrznem życiem stu­
denckiem, cała społeczność akade­
micka składa się ze... studentów. 

Pewnego razu właścicielka miesz­
kania zaprosiła mnie w nied'zielę do 

'I 
I 

// 
I 

... \viosna ... 

kuchni na kawę. Był też zaproszony 
ąrugi sublokator. Nastąpila prezenta.­
cja. 

- Pan szofer, pan student - pawie­
działa gospodyni wskazując nas sobie 
kolejno. 

Nic nikogo nie obchodzi z jakiego 
jestem wydziału, co studjuję. 

Potem dziwią się, że z jednego 
studenta wyrośnie świetnie sytuowany 
lekarz, albo adwokat, z innego chydy 
gimnazjalny nauczyciel, a jeszcze inl'l.y 
jest całe życie chronicznym be "rob ot­
nym. 

Trzeba, proszę państwa, odróżniać 
ekonomistę od filologa, medyka od 
leśnika., a filozofa od elektrotechnika. 
Może być, że to jest dosyś trudne, bo 
wszyscy są' do siebie za studenckich 
czasów bardzo podobni. Trzebaby za 
kaźdym chod'zić na wykłady, a nie­
wiadomo, czy się akurat trafiło na ta­
kiego studenta, który na wykłady cho­
dzi. Można go te·ż POlProstu zapytać 
sa.mego: 

- Pan student, przepras'zam, z ja­
kiego wydziału? Niby co pan studju­
je? 

Ale to też SipOSób nie najlepszy, bo 
pOllllieniony student może być w trak­
cie zmieniania wydziałU i akurat 
studjuje , który z pozostałych wydzia­
łów jest najprzyjemniejszy. 

Nie wytykając palcem znamy ta­
kich studentów, którzy»O kilkulet­
nim pobycie na we'terynarji, przecho­
dzą na kilka lat na polonistykę, aby tu 
dojść do wniosku, że najbardziej od­
powiada im pTaJWO. 

Tak, czy inaczej wśród studentów 
trzeba jedna~ rozróżniać: medyków, 
polonistów, matematyk6w, .prawników, 
volników, chemików itd. itd. 

Poza tem 91) korporanei I AZS-łaki, 
mieszkańcy domów akademlckich i 
stołownicy studenCkiej kuchni, bywal­
cy wytwornych dancingów i społecz.. 
nicy, tacy co dnstaję. pienię.dze z do­
mu i tacy, co zarabiają na żyde i cz~ 
sne -korepetycjami i jak się da. 

Słowem, jak się bliżej przyjme~, 
s,połeczność akademicka nie składa się 
z jednakowych, podobnych do siebie 
studentów. Dopiero drogą wielu 
uogólnień i uproSlZlczeń można sobie 
wyimaginować ty.p przeciętnego stu­
denta., typ jego studenckiego prze­
ciętnego życia. 

Przeciętny student pl'zyjeż·dż~ na 
uniwersytet z prowincji. Ukończył do­
piero co gimnazjum, może odbył obc>­
wię.zkQlWą służbę wojskowę., dość ma. 
skrępowanego przepisami i dyscypli­
nę. życia, ch.ce się cały, po uszy zanu.­
rzyć w zdroju studenckiej wolności, 
zaznać swobody, użyć ŻYCIa dojrzałe­
go. pelnego sił j zapału młodości. 

Przeciętny student ma niewiele 
pieniędzy. Może gd yby obliczyć ściśle, 
z ołówkiem w ręku, starc:tyłoby na 
mieszkanie, .studenckie obiadki, skr'oID­
ne śniadania i kolacje przez cały 
miesią·c. no i jeswze parę złotych na 
papierosy i drobne wydatki. Ale pr.ze­
ciętny student nie lubi liczyć z ołów­
kiem w ręku. Poprostu niepotrafi, cho­
ciaż studjuie wyższą matematykę, albo 
nauki handlowe i ekonOllliczne. To 
też miesięczna p~nsyjka nigdy nie 
wystarcza na cały miesiąc. 

Nie wystarcza, ano, więc trudna 
rada! Poco sobie zatr'Uwać życie na 
początku miesiąca, tem źe pod koniec 
nie będzie co jeść. "Póki jest, to 
szaleć!" - oto najsłuszmejsza z za-

...... \ '//' 
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faworyzowanego l zasUanego olbrzy- Daremne teł są wysWd osławionej 
miemi funduszami L~gjonu Młodych. "Straży Przedniej". 
Strzelca I wielu innych podobnych or- Rokroczne wybory do stOW8nySZeA 
ganizacyj. Zatem od kilku dobrych ak.ademickich są jednym ze spraw­
lat walka wre, czasem zażarta i cicha, dzian6w jak myśli 1 czuje współczesne 
czasem głośno O niej na terenie całej młode pokolenie. 
Polski. Dotychczasowe wyniId wyborów na 

A jakiet SQ jej wyniki? terenie wszystkich uniwersytetóW naj-
W każdym razie wszystkie zaste- lepiej śwladcZQ o wielkiej prę!ności l 

sowane środki zawodą. zdobywczoścl ruchu narodowego, któ-
MIedzie! gimnazJJllna, karmłou ry wszędzie bez wyjątku :demaI odna­

"państwowo-twórcąl' strawą zaledwie si zdtł::ydowane triumfy. 
wejdzie w mury 1Il1Iwersyteckie - sta-, Szlak boj6w Jest Jednocześnie szla­
l, si, ~.... Idem zwyołęstw młodzieży narOdowej. 
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sludenckiego • rCI 
nIesie do pokoju cytryn Q, gdy człowiek 
ma katzenjammer, nie wymyśla na 
dziury w~rpalone papierosem w serwe­
cie i nadewszystko nie zatruwa życIa 
wiecznem dopytywaniem o komorne. 

dent liłą faktów musi się trzyma.6 uisEcEenie w terminie ustawowych 
kuchni studenckiej opłat. 

Przypomina ona bardzo kuchnię 
woiskową.. Gotuje się tu w wielkich Tego za naszych czasów nie b) ło 
kotłach, hurtownie. Czy smacznie? pow.iadają sobie starzy. 

Ale są też gospodynie dalekie od 
tego ideału Od każdego sublokatora 
wymaga, aby na bilecie wizytowym na 
drzwiach wypi:,ywał wyraźnie, jak do 
niego dzwonić: trzy krótkie, czy raz 
długo i raz krótko. Każdy musi 
pilnować swego dzwonka, bo inaczej 
.iego gość nie dostanie się od mieszka­
nia. Mało tego! Nawet dzwonki, które 
w zasadzie nic jej obchodzić nie powin­
n~, dE'nerwHjl! .wrażliwą gospodynią. 

"Kwest ja gustu, mnie się nie podoba"- Nie było tego, nie było inn. ,'h przy­
jak powiedział jeden pan, gdy go py- krych rzeczy. Nie było tylu ograni­
tali, czy ma ładną żonę. Ale obficie i czeń najmil,'zej cechy "'tlldenckif'go ży­
posilnie. Zdaje się, że ws·zystko obli- cia - jego wolności. Duio ~ o tern 
cza się nawet na kalorje: tyle ma zupa mówić. . 
grzybowa. a tyle kapuśniak, a więc do To są smutne rzeczy, a nad takimi 

- Pan chyba wczoraJ obchodził 
imieniny - mówi z uśmiechem Me­
duzy do studenta - tylu tu było u pa­
na gości. Słyszałam. zdaje się. nawet 
damskie głosy. Usnąć nie mogłam od 
tych dzwonków, a podłogę w przedpo­
koJu zupełnie mi zadeptali. 

tej - na drugie - daję. kotlet Siekany 
z marchewką,. a do tej pieczeń, albo 
śledzia. Kalorje zresztą mogą byt 
podane w wykwintniejszej, lub lllrlil'j 
wykwintnej formie, bo są obiad) za 
o s i e m d z i e s i ą t groszy i za z! o t y 
dwadzieścia 

W studenckiej kuchni jadają 
wszyscy chyba studenci hez l'l Znlcy 

wydziałów i stanu zamożno~t..i. W 
początku miesiąca Widuje się tych, 
którym tylko po pierwszym starczy na 
obiady; z biegiem dni liczba ich topnie­
je, ale za to przybywają inni, których 
w początku miesiąca stać na luksu'to· 
we jadanie w restauracjach. 

W studenckiej jadalni zawsze jest 
rojno i gwarno. Od kuchni do jadalni 

Takiej goopodyni przeszkadza wy­
!'liadywanie po nocach - bo szkooa 
światła, późne wstawanie - bo nie na­
dąży ze sprzątaniem. palenie papiero­
sów - bo brudzą się firanki. głośna 
dyskusja - bo meble się niszczą, cicha 
rozmowa - bo nie może podsłuchi­
wać, późne powroty do domu - bo 
usnąć nie może, gdy wszystkich niema 
w domu, długie przesiadywanie w do­
mu - bo podejrzewa, że studenta \ y­
lali z uni wersy te tu. A przede\\' n.::t­
kiem taka gospodyni ma niczem n ie­
uzasadnionE'! przekonanie. że kOPll'))'ne 
powinno się płacić w terminie i I f.'<" 1-
larnie. 

Ciągnie nieustannie procesja, wiją się młodoM luhi ".,~ bko pIlechodzić 'lc 
żywe "ogonki". Najpierw po kartki na pOILallkn, ,'I' ko o ni"ll liI rninnć. 

Nie trzeba wyjaśniać, że każdy 
Tosądny student dąży do zna le7.i&n ia 
gospodyni jak najb1i.r. ... z<:>j pierw'-'zog-o 
ideału, a gdy trafi wypadkiem na 
drugi typ-- zmienia coprędzej mip~zka­
ni~. choćby pokó.i po~iadał w~zr~tkie 
wygcdy ląc.mie z elektrycznością, la­
zienk~ do użytku i oknami na front 

Rolnicb\ o i le§nictwo. Drugim ważnym problemem stu­
denckiego życia s~ obiady. 

Śniadania i kolacje zawsze się ja- obiad. potem z kartkami po obiad, a 
wreszcie z obia.dem ~zukać mIejSCa 

KOŚ wysztukUje. Jeśli ma się pokój z przy stole. 1\1a swój urok taka wędrów-
ka z dwoma. czy trzema napełnionemł 
talerzami wrękach. 1eśli w doda.tku 
człowiek przewidująco nie pozbył sIę 
wierzchniego ubrania l trzyma pod 
jedną pachą teczkę, a. pod drugą ka­
pelu~z, czy czapkę, to tylko przy dużej 
wpnl\vie nie polewa się zupą, ani !O­
sem siebie i bliźnich. N& poc~tku 
studenckiego życia. zdarza. się to dość 
często. Wszystkiego trzeba się uczyć -
na to jest uniwersytet. Tej sztuki uczą. 
się jednak ludzie chętnie i naogół nie 
popierają instytuc.ii t. zw. "podawajek", 
czyli koleżanek. które dobrowolnie peł­
nią dyżury przy wydawaniu obiadów. 

Pokój obiad. Gdy człO'Wiek ma za­
Różne są specJa1no§cI 'l wydziały studjów: pewnione te dwie podstawy materjal-

W. . n. (Wy-U!-za Szkoła Handlowa.) ne bytu bodaj jeden pokój n& trzech. 
czy na czterech, bodM jeden obiad na 

kawą lub herbatą. rano i wieczór, to kilka dni - może w całej pełni oddać 
pozostaje otwarta tylko kwest ja "su- się rCYlkoszom i troskom studenckie­
chej żywnośei'. Od czasu do czasu z go życia. 
domu przyślą .jakąś. łu?~ paczunię, .80 Troski i rozkosze... Tu sęk i tu je~t 
n,awet pod komee !Dlesląca wygrzcbl.e banał całej historji. Bo chociai to 
SIę w nocnym stoltku, cz"{ UmYW~hll, jest banalne, a jednak ludzie idą na 
(k~re zwyk;l.e w .studen~kIch pokOjach uniwersytet po wiedzę. Są. więc WY'­
słmą. za śplzarme) - JakIeś ułamki kłady. nudne i rewelacyjne, na których 
s~r~o chleba, ~ bulek ~ początku człowiek usypia i od których otwiera­
mle~lą.ca... Grut?t, zeby połozrć coś na ją. się przed nim nowe horyzonty. Są 
z~ ~ POp1(~ l~tmą. wodą. - juz człowiek pracownie, semina.rja, bibljoteki, za­
me jeit naczczo. Ale obill4... I kłady. Przed studentem sŁoi otworem 

~<} pl'zflC'ież rozko:'<ZC' .. HOl.k J<:\ze 
n()zko~ze Ilumiętnyclt. gore} n ch dy .. 
"kI JJ \\ koleże11'tkim groJ.i" gdzie 
"Jf' plZebudowuje ustroje, oLlli.l:ywa 
no\' e światy, buduje JlOWe julro, w 
kl .·'''yrh budzi, ię zapał, pęcznIeją si­
ł,\'. dojrzewają ideały. Hozko"ze cho­
Ilz lIia, L..amiast na obiad. na gah'l'jp 
dl) f'atru, na koncert r, na odczyty. 

.Jf'st szumiąca, jak szampan (na 
który nigdy niema pieniędzy) radosna 
młodość, która chce się bawić, kochać. 
~zaleć. 

Są bale. na których się tańczy, jak 
już nigdy później tańczyć się nie bę­
dzie, są. spotkania - na zabawach i na 
wykładach - na które się czeka, jak 
już nigdy później... Są koleżeńskie 
lumpki, na których pod lekkim wpły­
w~m a.lkoholu, człowiek popełnia naj­
weselsze w życiu i najniedorzeczniej­
sze szaleństwa. 1 est beztroska, która 
każe żyć tylko radością chwili obec­
nej, nie zatruwać jej niczem - czego 
już później człowiek nigdy nie potrafi. 

Są troski, ale miną i zapomni się 
o nich, A we wspomnieniu pozosta­
ną tylko momenty jasne i ta serdecz­
na przyjaźń, i ta wspólnll. wesoła bie­
da, i ta pierwsza miłość. 1 te gosą.ce za­
pały, pierwsze rozczarowania, złudze­
nia - cały czar młodości. 

I dlatego wspominam to z łezką w 
oku, a we w~pomnienjach powtarza 
się moty'" stlldenckif'j pi~ni: "Gamle­
amus igitul"·' .. 

1'ADDY. 

Wychownnie fp} cznP. (Zd 'ęeia z pochodu 
",~mhnl'cz'1J(;h mił.,ek ,'/ ~ ·(dniu Aka-

opmika ). 

drl z "sanacją" narodowcy pora z pier­
Wl"zy zdobyli 9 mandatów na żydow­
"ko-"sanacy:jnych,1 24. 

Pnygniatnjące zwycięstwo odniełB 
narodowcy w Krakowie w Bratniej 
Pomocy Medyków oraz w Bratniej P •• 
mocy Akademji Górniczej, Tu medyey 
i , ńrnicy nUNdowcy dzierżą władz, 

l wielu lat, 
W Warszawie wybory do Bratniej 

Pomocy uniwersytetu dały nam 180 
proc. mandatów, wybol'Y do Koła Me­
"l'cyny Weterynaryjnej 100. proc. 

W Poznaniu w Kole Medyków mło­
dzież narodowa skupUa 50 proc. glo­
sów, w Kole NłI11kowem w Wytszet 
Szkole Handlowej 100 proc. mandatów. 
W Bratniej Pomocy Wyższej Szkoły 
Budowy Maszyn - 100 proc. manda­
tów. W Kol_ Prawników zdobyliśmy 
8 mandatów, ~ła zaś "sanacja" 3 maD­
daty_ W Bratniej Pomocy Uniwersy­
tetu Poznańskiego narodowcy 21 man­
datów na 3', a w Kole Farmacentów 
101 proc. 

Nadchodz,!ee władomoścl z WJIna 
świadcz, najlepiej o załamaniu si, 
wplywów "sanacJi" w tej ongiś Jet 
twierdzy. Mianowicie lista homuni­
styczno-"legJonowa" zeszła z pola wał­
ki w obawie przed zupełną puegrllJlą 
tak, że lista narodowa zdobyła 1" 
proc. mandatów. 

Dalsze wiadomości E Warszawy, 
odzie w klIku Bratnich Pomoc3cb wy­
hory się nie odbyły jeszcze, s.ą b. po­
myślne dla obozu narodowego. 

Jak wynika z powytszego b. kr6 ... 
kIego zestawienia wyników wyhor­
czych do llajwi.,kszychtylko stOWR­
rzyszeń akademickich, to "S8n:loJa", 
przez 10 lat swoich rz~dów l walki z 
obozem narodowym na tem -polu, kił-
1'e r",zwlązuJe pytanie do kogo w .. aJ­
bIiiSZej pnys:r.łoścl Polska należe6 hę­
drle, ałetJlko nIe zyskllJ_ leoz UIlII, to 
co na krótko zdołała gdzienIegdzIe zdo­
być. Młodzież bowiem akademJcb, 
podobnie Jak narodowy front robotJti­
czy Lodzi, l:2y Cz,stochowy wykuwa 
swoje charaktery i wolt w clęłkleJ 
walce.. 

Stąd taka moc, nieugiętość i zela­
z~y upór narodowego młodego poko e­
Ula w walce o urzeczywistnienie nie 
własnych osobistych interesów lec?: 
wielkiej idei. . 

Tej idei młodzież akademicka ror-. 
rocznie deklaruje swoją czynną i lwi '. 
czą wierność, idQc coraz szerszą falą v 

Obiad wymaga zręczności. 

------------------------------------------------- lud, by rami, przy ramieniu "Toboł­
pomimo tego, że .. sanacja" akademie- dzież narodowa odnlosla 100 proc. Młodzież Wszechpolska została roz- nik, chlop miecz Chrobrego porwał w 
ka nie przebiera w środkach walid. zwycięstwo, na Uniwersytecie Jana wiązana zdobyla na 9 mandatów 3, swą dłoń I" 

Starzy ludzie opowiadają młodym cały świat wiedzy. Ale ... czyotworem?. 
legendy ze swoich czasów o różnych Nad otwartemi drzwiami Ciąży ko­
restauracjach i jadłodajniaeh, które szmar: opłaty, czesne, wpisowe .. . 
kiorowane niezwykłą sympatją dla Drzwi zamkną się nagle, jeśli nie za­
studentów Udzielały im beztermlno- łatwi się z tem wszystkiem na czas. 
wych kredytów, żywiły dobremi i ta- w terminie... Tu już mamy do czy­
niemi obiadami. czekając cierpliwie na nienia nie ztaką, czy inną gospodynią, 
uregulowanie należności. Widać te nie z własnym żołądkiem, który można 
restauracje dawno już pobankrutO'Wa- niedojedzeniem oszukać. Ustawa, prze­
ły, bo w czasach obecnych nie nie sły- piso Corocznie tylu, a tylu studentów -
chać o podobnej dobroczynności. W i to pewnie tych najpilniejszych. naj­
restauracjach jadaj~ tylko studenci poważniej patrzących na studja,­
zasobni w gotówkę. Przeciętny stu- odpada, rostaje skreślonych za nie-

Kłamstwa i oszczerstwa Sł Jej Jedyną Kazimierza zdobyła 75 proc. manda- przyczem llość głosów rznconych na Dlatego nasz front narodowy od ro­
bronią w walce z wielkim ruchem Ide- lów. Wybory w Kole Rolnlczo-leśnem listę narodowł wzrosła w stosunku do botniczego l chłopskIego począwszy a 
owy. tv Dublanach daly nam 100 proc. man- zeszłego roku o 48, gdy "sanacja" stra- na akademickim skończywszy two;zy 

NIc więc dziwnego, te stoSOW1lłe do datów. ella 42 głosy. jednoHtł bryłę. Radośoi i s~utki są 
swej wartoHl otrzymuJ, odpOwiednie Wybory do Bratniej Pomocy Aka- W Krakowie wybory de 8amopomo- jednako odczuwane l prz~ywane. 
wyniki i nale:tytą ocen, ze strony og6- demli Weterynaryjnej - 100 proe. coweJ organizacJi studentek "Jedllośe' Dlatego wieniec twardo zdobytych 
lu młodzleły akademickiej. I tak we mandatów. Wybory do Wzajemnej przyniosły nam leO proc. zwycięstwo. zwycięstw na uniwersytetach posyła-. 
Lwowie w wyborach do naJwltJtszych Pomocy Medyk6w - 108 proc. man- J W Bratniej Pomocy studentów, w my naszej zwycięskiej narodowej Lo-
stowarzyszeń akademickich - Brat- datcnr. W Lublinie mlodzieł Jl8rodo- której dotłd od kilkunastu lat I'Złdzi- dzlJ 
nlcb PomOC}' - • ...u,......... . .. podławłoDa orgaa.lzacJl. JODlewd UDaJprzód iJdzI & lewIo .. a teraz i,.- ~AN RUS 
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Czarna magja 
NIe jest to kraj dalekl. •. egzotyczny ... 

Tybet ani Indje! La.. czarnych,., nie dy­
miących kominów ... ! Budynków fabrycz­
nych - ślepych z pozabijanem! oknamI. 
Siadają wrony. stada wróbli zziębniętych, 
chronią "ię w czeluśc:ach przed ostatnim, 
przedśmiertnym mrozem. 

Człowiek wygnany stąd, mieszka na pia­
skach - w pół rozwalQnych niegdyś fa­
brycznych dumach. 

Wśród pól na VI'ydmach piaszczystych, 
w nędznych chałupinach bez ogródków, 
ogrodzenia nawet, ot - chałupa waląca 
się na śmietnik. 

I' 

\ 
~-~ 
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W okienkach światelko. I miarowym. 
suchym. kOŚCIanym IStul\Otpm, cho1zi 
szkielet starego "głodowego" warsztatu 
tkackiego .,chałupnika". 

Za króla Ćwieka, w odległych baśnio­
wych czasach "robiono" na tych "warszta­
tach'" Potem przez dlugie lata stały nje­
('zynne. bo "szedł przemysł" i tkacz pra­
cował w fabryce. 

Teraz drzemie las czarnych kominów, 
zakopconych budynków. 

A zato nocą przyjetdtają czarno ubrani 
ludzie i wozami rozwotą "osnowę". 

Snują się polami blade cif.>nie chałupnI­
ków - tkaczy i WYCiągają ręce po ,.osno­
we" - bo chcą tyć dzieci - male dzieci 
chałupników. takie male drobnf.> dzieciny! 

Więc ojciec z najl5tarszą córką "na \\:1-
jarzką" przerabia wzi~tą od tyda ,,!i we­
ranta" osnowę. 

Dwadzieścia godzin na dobę chodzi 
warl5ztat, a omylić się nie motna, bo 
,,sztuka" będzie z "błędem". 

Więc ,.siea" - czółenk'l lata jak ia· 
skółka, a tkacz bezsenny nabiegłemi ł,rwią 
oczami patrzy, wypatruje "błędu", a spu­
chniętemi no~ami tar!.:(a głucho jęczący 
war.sztat po "praizladku". . 

- A nowoczesne mechaniczne warsztaty, 
drzemią w nieczynnych fabryl{ach, rdze­
wieją, niszczeją, umierają .. : ,l 

Łódź - Pabjanice - Zduńska W'l1a ... 1 
"Miljon ludzi krzyczl\eych ratunku", 

A z trybuny sejmowej słyszeliśmy za­
pewnienia. te jeet wszystko dobrze. że je.st 
coraz lepiej. te będzie coraz lepiej ... l? 

Lecz ::iedy się patrzy w ten kraj dziw­
ny, kraj milczącej nędzy i milczących fa­
bryk. bezdymnych kominów i beznadziej­
nych chałupników'" co wraz z domowG} po­
mocą pracują za złoty na dt.bę . tyją oble­
tynami od ziemniaków, wyżebranemi lub 
kupionymi za Irrnsze z m :asta , a zapra­
wIonemi .,kisz,onką" - to jest wOdl), któ? 
rą rzeźnik zmyl dwoje rZf.>źnickie "maszv­
ny" po wyrobie mię,mym '. wtedy oko 
mimowoli w tem szuka ,,błędu". 

Dzieje to dawne i niedawne. Naprzód 
hdzi opanowali towarzystwa akcyjne. po-

k~ . 

tern p0151uszna "czarna giełda" zrobqa 
"hossę" na akcje - naiwin polacy kuPQ­
wali. a mądre .,zarządy" drul.owały . . 1 

A gdy jut' dOilYĆ pieniędzy zgarnęli, po­
słuBzna {za ma !fiełda zrobi ła ,.beB8ę". Za· 
rządy f(otówkę zgal'nęly i gdzieś wsi~la 
- wy ,echa la ... 

Zbierln:eli Polacy m01lą sobie ściany ta· 
pet<:mać akCJami i rnarz~ć o bogatym .2y­
rardowie, zlotodajnej Łodzi. 

Tak oto na wzburzone falf.> międzynaro­
dowej, tydllw"kieJ .,pekulacji wypłynął 
"wielkl przemys'-' Polski ..• i utOnął w tej 
burzy. 

Lecz szczury przedtem z okręt6w uciekły. 
Wielu rozbitkó\\ pos;tło na dno tycia, dno 

nl!dzy. Wielu .leszcze dzis; , . nędza dogryza.. 
Lecz "wielki kapitał" zajął się "dodat· 

kowo" niszczeniem drobne~o przemysłu. 
Lódzkie banki, opano\\ a ne przez ty­

d6w, udzielały krt'dytów "lichwial'i\kich" I 
, . dortnęły" nimi drobny pl'Zemy,,1 okręgu 
łódzkiego. 

Milczą glucho małe fabryld, bezrobotni 
tkac.zp da \\ no jut stracili pra wa do za..ił­
k6w. Czyżby takte stracili już prawa do 
tycia ... ?! 

Chałupnicy imają Bill z rozpaczy swych 
starodawnych drewnianych warsztatów, 
klekoczą na nich jak szkielety, jakby tędy 

I jU\;ft:;;;;:~:.::; '::n: w milj ... , 
hudują pIękną słone~z.ną Pale$tynę. "Erec 
Izrael" kraina obiecana. 

Alek.sander ROdenberg zalotył bank w 
Paryżu .•. ?! 

W sądach łódzkich cichnie sprawa ban­
ku handlowego. który utrzymywal spe­
cjalnych urzędnikow dla .,maskowania" 
I:chwy i .. obrabIania" podatków. 

Ale zato bardzo głośna byla sprawa na 
rodowców łódzkich. 

Idzie wiosna. a z dom08tw robotni · 
czych \\ ychodza ludzie i nio.są małe białe 
tJ'umitmki . . ! 

Idą dzieci i placzą, idą rodzice l dzie­
cięce trumienki ni0t5ą śpiewając psalmy. 
A za cmentarzem \\ Zduńakiej Woli lan 
kwit.nie małych dziedęcych mogilek. 

Gruźlica dobija oeta tki sił zżartych 
przez głód! 

Za sześć złotych tyje chałupnik z rodzi­
ną, pi~ć głów przel cale siE'dem dni. Więc 

muszą glowy odlladać, co słabsza Idzie 
do ziemi. 

Roonle radośnie "Tel-Avlw" w krainie 

obiecanej. PrzyjeM tają tam zamożni ~y­
dzi z Polski. 

W Stani151awowle ortodoksyjna rodzina 
Chaima Gl'yffla "eplatjowala" na osiemna· 
ście miljonów, zarywając cale spoleczeń· 
stwo Stan;sla VI' o·wa. kasy spółdzielcze I 
społeczne, drobnych, naiwnych PQlskich 
ciulaczy .. I -

Biedni ci Grifflowle, biedny stary 
Cb:Jlm Z:lcni nabożni tydzi wyjadą pew­
nie teraz do Palel5lyny_. cót im pozostaje. 

Blu~ki, sweterki i dżempry 

\\ elna z najr6żnoordniejszemi przybrania. 
mi stanowi. jak zwykle. ośrodek kobie­
cych zaintereólowań. Dżempry z wlóczki o­
raz wel-niane bluzeczki trykotowe i z jer· 
sey są bardzo odpowieunie na dnie chłod­
nlOjsze i speCjalnie dla kostiumów spodo-

Jeśli wi0Bnę marny za pasem, te.dy 
przyjrzeć się trzeba, co nam z.nóv,nicsiE' 
moda. Właściwie nic specjalnie nowego 
!{r'ó!ują kOŁ'tjumy, bluzki i dżempry 
Wszystko pomyślane jest jak najbardziel 
praktycznie i przystępnie. B1uzecz'ki tego­
rocznej wioo-ny zapowiadają się prześlicz · 
nie. PocząWSZY od piki. która zajmuje jed­
no z piel'wl5zych miejsc wśród malerjaló\\ 
wiosennych, a skończywszy na jGdwabne, 
koronce. z której robione 6ą bluzki do ko- , 
stjumów popołudniowYCh, wszystkie ma ' 
terjały odgrywają znaczn51. rolę. Niemniej ł 

j wych. Specja,lniG dużem powodzeniem cie­
I azą się dżempry z angory lub przybl':me 
I ang<Jrq, Bardzo modnq ozdobą są w dal­

ilzym ciągu monogramy na bl uzeczkach, 
umie.szczane na ramieniu. na kieszeni łub 
te,~ zwieszające ,;:ię na cienkim łańcUIszku 
czy wstążeczce. Monogra,my te są harto-

"Splajtowali" na osiemnaście. mi.ljon6W, 
"ofiary" l.lojkotów. Biedni - biedOl GnU­
lowie ..•• 1 

W ciemną noc klekocą drewiane war­
sztaty szkielety, chałupników Zduńsko­
WolBkich. 

"Liweranci" rozdają .,osnowe". 
Snują nici pajęcze. by jak najwię~ej 

muszek wysaać i zeschłe trupki oilrzucić 
ze ściany życia. 

Żydzi .,li wera nci" pracu.ią przecież dla. 
,.1epl5zej" słonecznej przyszłości". Erec­
Izrael. 

Z fabrykantów Zciuń.sko-Wolsldcb pra­
cU.je jeszcze Pikielny . .. pracu.ią" jeszcze i 
inni. Wynajmują od wlaścicieli - nędza­
rzy. oczywiście za bezcen napól rozwa­
lone budynki fabryczne i w warunkach 
r.ieslychanyc.h i nie widzianycb pracuje 
naprawdę krwawo poll5ki robotnik. 

On to za wszystko placi l ... 
.,CZAm,l.-\ MAGlA" - powiedział pan 

minister przemysłu i handlu FIojar neich­
man. 

Rzeczywiście - Czarna magja - tylko 
kto za to ,,.smutne przedótąwienie" za· 
placi?! .. , 

p o d róź n y (Tamwim.) 

\\ ane, lub aplikowane z materjału innego 
koloru luł! z barwneJ skór'ki. 

Na zdjęciach: trzy modele łatwych do 
zrobienia, a prześl:cznych dżemprów. któ­
rych calf\ ozdobą są guziId, pasek z ango­
ry koło s~yi wzgl. mały koJnierzyczek pi­
kowy z kQkn.rdą. 

Na ·1jęciu czwartem popołudniowa 
blizoczl{a z tafty w kratQ. 

Jak nakryć stół? 
Trzeba się nad tern pytanIem do­

brze zastanowić, albowiem wszech­
władna moda j w te dziedziny dociera. 
Stół i jego nakrycie - toć to ważna 
rzecz dla całości mies7.kania i jego wy­
glę.du estetyc7.ne-go. Smaczniejsze' wy­
dają. się potrawy przy stole nakrytym 
dobrze i ładnie, aniżeli na brudnej ce­
racie, albo splamionym obrusie. 

'Y d7ie-dzinie nakryć stoIowych na­
stąPiła pewna: nowość 7.asadnicza. Oto 
znikają powoli duże Obrusy na kilka 
czy na~vet ~ilkanaś('ie osób. a ich miej­
sce zajmują male scnvetI(i, każda na 
jedną osobę, odpowiednio dobierane i 
ha!tO\vane .• Na naszych zd.ięciach wi­
dZimy wlasnie frag-menty stoJów tak 
nowocześnie nakrytych. 
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Lecz Anna nff 7auwatyla bynajmniej obojętnoocl R6ty-Mn.rji. Jej 
d~iecięcł1, śliczna twarzyczka, jaśniała takiem g.z.częściem, taką. du­
mą.. taki(·m zadowoleniem, że można było wybaczyć hrabiemu, iż 
niczego nie widział opróC2 swej narzeczonej. 

Po herbacie, gdy ~łużba s;przątala ze stołu, udała się Róża·Marja 
na chwilę do swego buduaru. 

- Co za stra~zliwe nudy. Greto - zawołała, podnoszQ.c ręce do 
góry, - Któż to potrafi zni('ść! Umrę chyba I 

Greta roz~miała się wesoło. 
- Oni są szczęśliwi, ciociu! 
Pam M urn er przygryzła usta. 
- Ty wierzysz - rzeczywiście, moje dziecko? Robertowi zawró­

dla głowę piękność tej d.ziewezyny, a. ona znowu życzy sobie bardzo 
mstać bogatą. i hrabiną.. 

- Ach, Różo! Dlaczego sądzis'z zawsze tak źle o ludziach? 
Ale pam Murner nie słuchała j-ej. W przcdpokoju mówił ktoś ze 

służą.cym - tak, to głos Wiktora! O. poznałaby go wśród tysią.ca 
innych glosów, OnI on! 

I czego dotąd nigdy nie czyniła, to uczynna teraz: wyszła naprze­
dw niemu, jak miotła, zakochana. st~sikniona dziewczyna. 

- Dzięki Bogu, że pan przybyłe-ś! Myślałam j'l.lŻ, że umrę z nu­
dów. Ocalasz mi życie! 

- l któż tego przyczynę.? - zapytał wesoło, llOda.jiC jej ramię. 
Róta-Marja zawahała się z odpowiedzię.; ta chwI[a dawała jej 

lepsozą sposobność do wypróbowania praw;tziwości plotki, którą. dziś 
Słyszała. Na nieS'J)Odziewany widok narze<"Zonych zdradzi się Wiktor 
wyraźniej, niżby to uczynił teraz, gdyby mu o tem powiedziała. 

Uśmiechnęła się nieco przymusowo i pOCiągnęła go za sobą.. 
- Mam właśnie zamiar zdradzić panu tę tajemnicę! 
Jeszcze kilka kroków dalej, a przez uchylonę. portjerę ujrzeU 

pięknę. parę narzeczonych. Z głuchym okrzykiem przerażenia i gnie­
wu zatrzymał się nagl-e Wiktor, a r~ka jego zadrżała kurczowo, nóża,.. 
Marja z rozpaczą w sercu, bez tchu prawie, spojrzała na niego. Chwila 
to była dla niej stra~zliwą męczarnią.. 

Narzeczeni. nie wiedząc, że ktoś na nich patrry, albo też obojętni 
na to, siedzi('li na małej kanapce w rogu. a raczej tylko Anna sie­
działa, opierając swoją jasną glówk~ o czerwoną, aksamitną poręcz. 
WielIoc, szafirowe oczy podniOSła ku hrabiemu, stojącemu za nią. 
Pochylal się ku niej, trzymając jej rękę. na której błyszczała ko­
sztowna, brylantowa bransoletka, dar narzeczonego Białe światło 
lampy rzucało blady promień na piękną. kobietę, która nigdy jesreze 
nie wyda\\ala si~ Wiktorowi tak uroczą.. jak w tej chwili. Chociażby 
ktoś nie rozumiał Cichego s'zeptu zakochanych, to możnaby było od 
l'azu poą;uać, o czem mówili; a ~raz pochylił się hrabia Jeszcze nlżej 
i dotkną.ł ustami jej włOlSów - to nie ulegało wątpliwości. 

- I pani pozwalasz na to - na to - w swoim domu? - szepDQl 
"Tik'nr, nicprzytomn) prawie, pl1~ZC:(1j::!c rękę s\\ej towal'zy,;;zki. 
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Co za rÓŻnica pomiędzy jego postę1pOwaniem, a zachowaniem 
się Pawła Herberta! U tego wszystko w najściślejszej formie, z na­
leżytym szacunkiem, u tamtego zaś brutalne, gwałtowne żądanie I 

Obaj ofiarowali jej świetną. przyszłość, ale jedna z nieh był& 
pewnem zabezpieczeniem na cale życie, druga może u:paja.jącą, burz­
liwą., pełnę. przyjemności, ale zakończoną nieuniknionem wudze­
niem się z tego snu czarown(lgo. 

Praktyczna, chłodna Anna nie potrzebowała się długo namyślM. 
Wielkiemi, szaflrowemi oczyma, w których nikt nie ezyta.ł zim-

nego wyrachowania, spojrzała nieśmiało na hrabiego, 
GiLbach uścisnęł czule j(lj rękę i szepnął wzruszony: 
- Moja Annol 
Uczucie niezmiernego szczQścia ogarnęło serce młodej kobiety_ 

Nie dlat3go, aby go kochała, ale cieszyła się wielkim triumfem, jaki 
odniosła przez oświadczenie się hrabiego. Cały świat uważał go za 
bardzo dumnego i niedoslępnego. a ona zwyciężyła z łatwością. t~ 
jego dumę, 

Po chwili milczenia zawołała Anna przestra.szona skład'aję,c ręce: 
- A mój kontrakt! 
- Musi być natychmiast zerwany za ja.ką.bądź cenę. 
Annę owładnął żal. OpuŚCić teatr na zawsze, nie! W tej chwili, 

gdy utracić go miała bez;powrotnie, czuła, jak była przywią.zaną do 
tych desek. Smutna, spuściła głowę, 

- Mam je~cze dziesięć wieczorów do występowania, zanim 
skończy się kontrakt dotychcza.s<y\vy, Pozwól mi pan jeszcze grać t411 
kilka razy! Byłoby to niewdzięeznością. względem Herberta, gdy .. 
bym mu taki zawód sprawiła, Pozwolisz więc, hrabio? 

Oczy jej patrzały tak błagalnie na Gilbacha., że nie mógł sit 
opierać, choCiaż sprawiało mu to wielką. przykrość. 

- Pani nie wiesz, czego odemnie żądasz - rzekł, zaCiskając 
usta. - Lecz niech tak będzi-e, jak sobie życzysz, ale ja do teatl-U 
nie pójdęl 

- Ol nie, niel zawolała przestraszona, składając ręce. - Wła.-
śnie chcę, abyś pan tam był! Dla kogoż mam grać! 

Hrabia Gilbach pochylił się, całując z czułościę. jej rękę. 
- O, droga panno Anno! Muszę cię słuchać konieczniel 
- Wyobraź pan &obie, że mówię ze sceny tylko do ciebiel 
Zarumieniła się spuszczają.c oczy, a Gilbach wiedział już, że po-­

mimo swej woli pójdzie co wieczór do teatru, bo ona tego chcel 
- Uwiadomię natychmiast moją, kuzynkę o naszych zaręczy .. 

nach - rzekł, wstając. 

Kilka osób węszło teraz do salonu, dlatego pragną.ł wyjść zt.ą.1 
jak naj prędzej, 

- Dzisiejszy wieczór masz pani wolny, proezę cię WIęC W imie­
atu Róży-Maryi, abyś go zechciała u niej przepędzić. 

- Będziemy sami'1 - zapytała prędko. 
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- Zupełnie samU 
- leżeU pani MUMler nfe rozporząd?:iła inaczej wieczorem to 

przyj!lę bardzo chQtnie. Ale jeden warunek, hrabio Robercie. Pan 
stawiłeś mi ich kilka, ja tyłko jeden. Proszę zatem, aby prócz paoi 
Murn~r nikt nie wiedzial o naszych zaręczynaeh dopóty, dopóki wy­
stępuJę jeszcze w teatrze. 

- Życzenie pani jest mi rozkazem - odrzekł GHbach zdumiony. 
. Na dworze padał śnieg, hrabia wziął więc dla narzeczonej do­

rożkę, ale nie towarzyszYł jej, aby nie narazić się na plotki i Anna, 
zmęczona, oparła się o podUSlki. 

Wśród oszołomienia nowem swem szczęściem przerażała ją 
teraz nagle myśl o Wiktorze. Z jego tylko powodu żądała zachowa­
nia w tajemnicy zaręczyn, z jego powodu pragnęła, aby nie spotkać 
dziś innych gości u pani Mu rn er. Co on powie na tę nowinę? Nie 
wiedziała, ale nie mogła się pozbyć strachu i niepokoju. 

- Co za głwpstwo, że on się teraz we mnie zakochał - pomyślała 
li: gniewem. 

W jego ręku leżała cała jej przyszłość, a ona rOtLważala nlEl'Ustan­
nie nad tem, jakby to unądzić, by się zgodził na rozwód. 

- Wiktor musi, musi przystać na moje żądanie - powtarzała, 
drąc koron.kovn~ chusteczkę, ałe chwilowo nic przez to nie osiągnęła. 

ROZDZIAL OSMY. 

W budua:n:e Róży-Marjl palił się jasny ogień na kominku, 
a płomień za każdym podmuchem wiatru wznosił się wysoko w gór~ 
i obejmował stalowe pręty kominka. Obydwa fotele, stojące na bia­
łej skórze lliel1twiedziej, były próżne, na chińskim stoliku, znaj­
dującym się pomiędzy niemi, leżała jedna tylko książka. 

W tej chwili wszedł do buduaru Wiktor. Jakże dobrze znał .on 
to miejsceł Tu zaczęły sil,l snuć owe złote, cieńkie nici, które go 
zwolna oplotły, wiążąc mu zarazem wieńce law-owe i sławę autor­
skI}.. Zegar, wiszący na · boczneJ ścianie, p'okazywał mu, jak dni po 
s(),bie następują, ale jak malo są do siebie podobne' Olbrzymie bu­
kiety Makarta po obydwóch stronach foteli stojące w· wysokich, 
.złocony.:h japońskich wazach, drżały lekko pod wpływem bliskie· 
go płomienia - oprócz tego l{ażdy przedmiot, każda ozdoba 
była tu Wiktorowi znaną. Gdy tu siedział i śnił i marzył, wtedy ufał 
swej szczęśliwej gwiaździe i tutaj też pod·sycały piękne usta kobiece 
tak często jego próżność, wychwalają..c jego przyszłą sławl,l i wielkość 
poetyl 

Przepowiednie te S'Prawdziły się zresztą, nawet wię<:ej nit 
myś~ał - uzyskał także powodzenie, Q Jakf.em nigdy nie śmiał ma.­
rzyć, a '('{lnak '\\: głębi serca 1.1'krywa.ło ~ię pe":ne zniechęcenie, 
'Pewua ~,.,rycz. Jak 1 kiedy to u~zucio taro si~ znalazlo wśród tego 
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d<YWód nłegoo·?lw~ci tak zwanego towarzystwa! , Nikogo nie mogą 
zostawić w spokoju, nikt nie jest w stanie nakazać im milczenial 
Wszyscy Sle<pą, robiQ plotki, z.akl'ywaj~c się p!nszezem moralności 
i każ~ się po-d~iwiać! Na złe języki powinna być kara śmierci, może 
wt.edy byliby ludzie !<:p,szymi. A to ich powoduje do plotek? Mo­
ralnoŚĆ, doprawdy, to śmiechu warteł Jest to zazdrość, podła, 
obriydliwa zazdroŚĆ. O jakże ja gardzę ludźmi! 

- Ależ Różo, Różo, co ci się stulo? - zapytała Greta przerażo­
na rozdrażnieniem tej zwykle spokojnej kobiety. - Wszakże ciotka 
Berta była ci dotychczas bardzo obojętnę.! 

Róża-Ma.rja pogładziła ręką bujne, jasne wło~. 
- Tak, dopóki mnie nie zacz-epiała. Nie troszczę się o jej ogra­

niczone pojęcia o w/aściwem zach()w8Jniu się i obyczajlliCh! Ci, któ­
rzy nigdy nie byli narażeni na pokusy, krz.yczą najgłob,.'tj. Ale ona 
podejrzewa tylko Wiktora, a dowodzi nawet wyraźn ie, że on kocha 
się w pannie Norden, że wszyscy o tem wied:zę. i uwD.Żają. to za zu­
pełnie natw-alne. 

Wzruszyła ramionami. 
- Panna Norden ma nadto mało dus-zy, aby mjąć człowieka ta.­

kiego jak on. Jest piękną. i zalotną, ale to wszystko! Nie, ona dla 
Wiktora nie jc-st sto~ą.. Będzie to tym razem tak jak zaws~, 
Berta. chciała mnie ugniewać, zmartwić. Achl doprawdy, gdybym 
nie była przekonaną, że< ona o wiele niżej stoi odemnie, to mogła­
bym ją. nlenawidziee. To też pod tym względem ciesą mnie zarlł' 
eą-nyRoberta. 

- Hrabia Gi1ba.ch zaręczony? 
- Tak, z Anną. No,rden. Muszę ci się przyznać, że na chwilę 

wahałam się, oz.y powiedzieć mu o plotkach Berty, czy nie, ale w koń­
cu ... to tak brzydko powtarzać podob-ne rzeczy i stawać się narzę­
dziem zły~h ludzi, postanowi/am więc mJlczcć. 

Przeszła do buduam, usiadła na fo.telu, na którym przed godzin!) 
sied'liał Wiktor, podparła głowQ na r~ku i patrzyła w płomień. 

- Idź, moja Greta, i przygotuj ws.zyslko do herbaty, bo \viesz, 
że Robert będzie tu dziś z swoją narze-czoną - rzekła roztargniona. 

Róża-Marja przyrzekła wprawdzie kuzynowi, że bl;dą. sa.mi. ale 
a.ni jej przez myśl nie pl'ze·szło wył1,!czać dla tego Wiktora z tlQwa.rzy­
stwa. Pragnęła teraz gorąco jego przybycia, czuła bowiem gwałtowny 
niepokój serca.. On sam mógł ją tylko uspokoić . 

- Jostem za.zdrolsną. -'- powied:ziała sOlbie nagle, chod7ą·c po pl)­
koju l załamuj~c ręce. - I to o kogo? O taką Norden! Gdyby on 
o tern wiedział, c?JUłby się dumnym, ale on nie dowi~ się nigdy, nigdy 
l) tem ode mnie! 

A jednak to uczucie zazdrości było talc gV\'altownem, że nie 
mogla przywitać Anny uściskiem albo pocałunl\'iem, jak to rze·czywi-
ście zamierzała początkowo UCZynić. Krótkie, chłodne ściśn ięcie 
ręki. a i do te~i) musiała siQ ni0mf'1 ~ ')lll~i(' I/ofYl1li1ll0. 7.e chciala 
fl8łlanoYtt,;; nau ~ '" ojf;l l(lt 11if; .lit': 1 .' .-1:. 
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Kalendarz rzym.·kat. 

Niedziela: Gertrudy 
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chwala 

Numer. 6ł = ORĘDOWNTT\, ponledz'alek, dnła 18 ml\rCIl 19S!S = Strona 13 
- - -

Kalk lacja tv a 
NIEDZIELA Słońca: w;;:c'hód 6.0.') 

,__ zachód 1;,59 
... -- Dlug-ośt: dn:a 11 li!' 51 m 

BaloJy "używanej bielizny jedwabnej" - 5 zł za 5 groszy - śledztwo trwa 
Księżyca: wschnd 15,16 7.<1 chód 1,58 

Faza: 3 dziel) przed pełnią. 

ft~re~ reda~[ii i a~miniUra[ii VI tO~li 

L ó d Z, 16. 3, Straż granic7.na ujaw­
niła w ł,odzi nowy sposób przemyra­
nia bicli7.IlY jedwabnej,ktorą. sprowa­
dzan? z zagranicy, deklarując jako od­
padki. 

prowadzil bez świadectwa przemyslo- ją.c w porozumieniu z właścicielami, 
\Vego biuro ekspedycyjne i handel su- wydoby\val bielilnę, którą segregowa­
rowcem. Lubochiński sprowadzał uży- no, prano i spl'ze<lawano jako orygi-
\'1an~ bieliznę rzekomo dla slarparni. nalłlą zagraniczną.. . 
do dalszej przeróbki- Wiele tych odpad I Roszt oclpadków po sprowadzeniu 
ków kierowano do różnych szarparń I do Polski wynosił · 5 groszy za kilo, a. 
poza miastem, a Lubochiński, pozosta- l póinięj sprzerln wano bieliznę po 5 lło­

Spl'owadzanie bielizny było dliełem 
Życia Herszlika LUbochińsldego, który 

telefon redakcji i adm 'Distracji l1l-!l 

Piotrkowska 91 
Godziny przy jęć dla iotenl"1Ił6. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~. tych za kiło. Skonfiskowano 3 tysi~e 

od 10-:-12 - A 
Umknął z pod szubienicy. 

Dyżury nocne aptek Talada pr*ecl sqdem ape'lacyJny'ł'n - Qbni~ony wymiar l~ary 
Nocy d~is!l!jszcj dyiurujq apteki: Po- Ł ó d t, 16. 3. Głośną przed rokiem córka znajduje się w stanie brzmien-

tasza, plac {\o"kiclny 10. Charemzy, Po- I ł 
morska 12. Mullera, PiotrkollBka Mi. lip- ' by a spraw~ ohrdncw !uorderstwa na llym, naskutek spólżycia z Talad~, zło-
steina, Piolrl\O\\'ska :Uj. GOl'CZYcldeg'o, : o:-?b.ic 10dzlUnkl ;\l~t~ntny Tomnszew- żyła zameldowanie. Talada ukrywał 
Przejazd 59. Anlonie\vicza. Pabjan;ckn ~)G. i skleJ, którą udUSIł Jej kochanek Wla- się w tym czasie, a powiadomiony 

Teatr Mie'ski - "ec.,;u!'z i slowik" - I dyslaw Tnlada, notoryczny złodziej i przez kompanów o denuncjacji ko-
"Kwiecista droga" - "Cza.sy są ci!!Żkic". l, nożownik. chanki, przybył. w nocy j udusił ko-

Tałada żył z Tomnszewsk~ przez chankę rękami- Mordercę uj~to w kil-
Teał",y łódzkłe kilka Int. n gdy córka Tomaszewskiej ka dni później i osad7.0no w więzieniu, 

Teatr PopUlarny - "DiaJa ezy czarna" i osiągnęła 13 lat. 7.n i e w.o lit ją i odtąd Sąd . okręgowy skazał Taladę na karę 
Alhambra - .. Najpic:knll'Joze tango", miał równoc7.f'Bnic dwie kochanIti _ śmierci, lecz na skptek odwołania. 

Kirra chrześcijaiaskie matkę j córkę. Tomaszewska sprzed- zlożonego przez obronę sprawa znala-
Adrla.Mełro - "Czarna perła". wiała siQ poC'zątkowo. ole maltl'etowa- zla się w sądzie apelacyjnym. 
Bratnia Strzecha - .. P,-.7.ur nat! Wvlgą" . na nietylko ust.ąpjta i zgodziła się na Tałarlę poddano badnniom psychja-
Casino - "Teraz i zaWdze", współżycie w tym niecodziennym tr6j- trów, którzy orzekli. że przedstawia 
Corso - .. Pol!rumcy lnd.lan". kącie, Jerz w rłollatku sama zmuszona cn typ psychopatyczny. lecz mimo to 
Czary. - ,.Płonąca prerja". była , co P('WiP.11 ('7.351 ustQpownć, gdyż nic jest całkowicie niepoczytalny, Sąd 
Capitol - .. TI\e Uilt.a klamią.". zwyroflniał:v kocbnn<,k dą.żył bardzieJ'1 ap.elac_~'J'n\,' uchylił wyrok pierwszej' 
Grand Kino - .. \\'csoła wdówka". 
Mimoza _ .. Na na'·, do mlorłziutkiej córki. inst:lncji i slw7ał Taladę na 10 lat wię-
Mewa - ,.Prze(lm:eście. 'V rC'l:1Jltacie jednak. w połowie zienia z pozbawieniem praw. (k) 
Miraż - "Świat nalc·ży dQ ciebie", maja. 19:~4 r. Tomaszcwska, widząc, że 
Luna - ,.Scnmn,.olo·'. _,...,;'""' ..... & ... jA ... ___ ~~ __ ...",.""""'!~I!!!II .... _~~~IIII!III~!I!!!I!!!I!!!I!!III!!'IIIIII!I'II!!II~~~_~!III~ 
Ludowy - "Mart\vy dom". = &EWG 

OśwIatowy - .. Biala lilja". Kołn Ł6dź Stoki, Dnymały, pocz. 
Pałace - "Pbtruś'.. godz. 16. 
Przedwiośnie - .. S wiat się śmieje". Kałr l ,ódi - Pabfanka u kol. Lecha, 
Rekord - " Koci pazur". pocz. godz. 15. -
RakIeta - ,.51.anrlal w Budape.szcie". Wstęp łVJko dla członków Stron. Nar., 
Słońce - "Żółty kSiqtę". Zł' okaz3niem legitymacJL 
Stylowy - "Melodje cygańskie". Z Teałrn Miejskiego. W nied:: ielę o godz. 
ZQchęta - ."Ich noce", 16 po raz 27 przebój Katajewa "Kwiecista 

Komunikaty droga" po cenach zniżonych od .j.() gr do 
2,70 zł. \V nie>dzielę o gonz. 12 urocza baj­

Zebrania Stronnictwa Narodowego w ka Andersena "Cesarz i sJowi.k". Ceny 
kołe Łódź - Radag08zcz w piątek i sobotQ :t.ni~Qne, 
nie odbyły się, poniewa~ zawiadomienie Teatr Amatorski na Zarzewie. W nie-
zostało ogłoszone omyłkowo. dzielę 17 bm. o godz. 17,30 dany będzie po 

Zamiast wieńca na grób ś. p. Czesława raz ostatni melodramat w 5 akt. E. Blot­
Zdziechowskiego p. B. Wiśniewska zlotyła nickiego p. t. .,Zagol'oda Sobkowa". Ceny bi­
w naszej redakcji 10 z10tyeht na rzecz naj- letów od 5ł gr do zł 1,09. Kasa czynna od 
biedniejszych narodowców. godz. 15 w dniu przedstawienia. 

O~wladczenie Czytelnikom naszym wyjaśniamy, te 
Kierownictwo Obozu Narodowego w Lo- magazyn ()obuwia pod {-mą Leo przy ulicy 

dzl komunikuJe nam, że na wszelkie' wła. PioŁrlwws·kiej nr. 56 jest placówką ch 1'7. e­
domoścł, IniCjowane przez Żydów, a doty. śC,ijail~kf\. I ~oc1ną bezwzgl<:dnle poparcia. 
czące działalności Obozu Narodowego za. Obuwie Lro dziQki swej soliilności jl'St· 
mleszczane w prasie żydowskiej np. w bez.konkurencyJne pod ka:t-drm w7.gl~dem. 
"Republice", ",Eksnressie", "Głosie Porano Jednocześnie ostrze.'ramy naszych Czytcl­
nym" odpowIadać nie będzIe, uznając, że ni'ków przed nabywaniem obuwia sporz~­
wdawanie się w polemikę z Żydami i ich ctzonc.g-o wedłu .~ modC'1i f-my Leo, a nie­
prasą, ,est!dla narodowca ubliżajqce. ChIu- produlwwanvch przez tę wytwórnię, lecz 
bą dla każdego Polaka jest być zwalcza- przf!Z iydawi3kich konkurentów, 
nym przez Żyd6w. Fah-ryka obu\via L1l o w BydiWS7.CZY, 

Ruch narodowy t: ŁodzL Dziś 17 marca zatrudniająca łcilkuset robotników Polu­
br., odbędą sIę następujące zebrania Str •. ków. je,st wylącznll wlui3nością W. Wey­
Nar. z referatem na temał: "Kapitalizm, I nerowskich i w Łodzi JlOlSinda tylko jeden 
komnnizm I gospOdarka narl)dcwa". I O<ldziul; mie-szcząc~' się przy ul. Piotl'kow-

Koło Łódź - Chojny, uL Knejpa 'po- eldl'j nr, 5-!}. W tych dniach oild-ział ł6dz'ki 
czątek godz. 16. zoslał za0uatl'7.cmy \V Ś\vieży tranBport o-

Adres "Orędownika", PabianIce Garncarska nr. 5, telefon 238. 

~ braku lakn_ "SanacYJna" "Gazeta 
Pabianicka" w Jednym z ostatnich nume· 
rów zaczepia w ordynarnej formie pabla. 
nickI oddział Str. Nar. w zwIązku z wyata­
wleniem przez to ostatnie szłnki p. t. "Rok 
18G3". Chcemy wIerzyć, ze pabjaniccy "sa­
natorzy" nIe ma,ą lepszych zmartwIeń ł 
chcą wywołać dyskusfę (byle nia zasad. 
nIczą! - to grozi przegranąl). Niestety, 
musimy pozbawić Ich tej przyjomno~cL 
Gra nie warta śwle::-zkł, a i towl!nysiwo 
zydo."sanacji" nie przynill'3łaby nam za­
szczytu. 

Ze sądu. Sw! g'rf)dz!ki \V Pabjanicach 
skazal Gra.boWGkich Brc}TIiBlawa, Franciez­
ka i Leona po 2 lata więzienia, a ~1nrjan­
nę Gra.bow.sl,ą i Stanislawa GrabolVs'klc.go 
po r oku arooztu za kradzic~. 

Zerwany balknD. W dniu wczora.iszy~ 
przy ul icy Wars7. nwlSkicj G obel'lvala się 
część ba.lkonu. Wypadku w ludziach nic 
byb. 

Komunikat. Przypominamy, te w dniu 
dzisiejszym sekcja dramatyczna przy 
Stron. Narodo\\"em pod kierownictvv'cm 
kol. Wacława Lip.skiego wYdtawi sztukę 
p t. "Rok 1&63" w salach p, Budzińskie·lZo. 
ul. Zamkowa 1. Poczf\lc.k o gn-dz. 1!l. Bilety 
\" cenie od i!l gr do 2 złotych do nabycia 
przy l<llsie od godz. 10 do 12 j od gooz, 16. 

Kto następny? Na l'7.ecz bezrobotnych 
naro·do\vców w administracji .. Or~ownl­
ku" w PfI.bjanicach przy ul. Garncanskiej 
5, te·lefon 230. z].:).żyll w gotówkach: Bez­
imienny 20 zl. bczimi(mny 20, bezimienny 
3 Michal,g,ki 0.50. Malo-!ep.szy n.50. Pawłow­
ski 0.50. S. P. 1.50. Ba.rtl&miejczyk t zł. F. 
Malinowski 1 zł, M. Gtlewicz 1 zł, L. Stu ­
sio 0.50, StaBiule 0.20, Nowotny 0.l5, I(, J{o· 
smoms.ki 1 zł. H. Gryzló\\-"TIa 0.50. B, Komo­
rowski 1 zł, Ro..~0\Y6ka 0.50. Uznailski 1 zł. 
M. Rzetccka 0.50, F. Jot l zł. KęnzierEki 
0.5!), SubczYllsl,i 0.50, GI'ala 0.20. Jurek 1 
zł , SI udziński 1.80. l\to następnv? 

bu win wiosenneJ.'(o. które pod wzglę­
nem iakości i taniości przewy?.aza wszel­
kir inne. 

Z życIa Stronnictwa, Ubiegłej niedzipJj 
w Stronnictwie Narorlowem kolo nzg6w 
odbyło się zf!branie, na którem delegaci z 
ł,odzi w osohacb radnych S t 0.1 a I'ka i Cr.er­
nika wygl08i1i aktualny referat na temat 
.. Rzrt,dy ,,~anaeyjne". a stan rolnictwa w 
Polsce". Po referacie. który wywarł ol­
brzymie wra'-en :e na sluchaczach, rE'krutu ­
jąevch się przewa1:nie z okolicznych wło­
ścian. kol. Jakubowski zreferował sprawy 
bie1:a,ce j orr:ranizacyjne koła Rzgów. Ze­
braniE' zakończono apelem 7.ebranych do 
stosowan:a się , .. , wszystki('h dzierlzinal'h 
l.ycla powszedniego do hasla: "S,wój do 
swego!" (s) 

KII""''' ika sportowa 
Złednoczone - Geyer. Onegdaj odbył 

się dru1.ynowy mecz bol,serski między ze­
spolami Zjednoczonych i Geyera. który się 
zal<ończvl remidowo. ehoć nieznaczną prze­
wal!ę i lepszą kondycję wyka1.81a dru2yna 
Z.iednoczon\'Ch. Wyniki poszczególnych 
walk przed6ta wia ią slę następująco: w 
wadze muszej Kulibabl{a ulega na punkty 
swC'mu koledze klubowemu Augustynia­
kowL ZapL>wiedziane dwie walki w wadze 
ko .~uciej z niewiadomych powodów nie 
oclhyly się., W wadze piórkowej Miehalak . 
(Z,il wrgrywa wysoko na punkty z Moraw­
skim (Gl, a \V dru.gje>j walce tej E'amej wa­
gi Troszczynski (Gl zwycięta na punkty 
Walarysiaka (Zj). W wadze lekkiej Cyran 
(Zj) wypunktowuje Mieieckiego (Gl. zaś 
ZwierzrhlllYski zwyciężył Kubiaka (G). W 
W wadze półśredniej Mirowski (G) zwy­
cięża nieprzn~otowa nego Pa lcz('\\'skieg-o 
(7.j). a w wadze średniej Bystry uległ na 
punkty Mirowskiemu (G). Organiz:tcja 
dobra. Publiczności duto. S~dzjowal w rin­
gu p. Sie>rota. 

Kronika Kalisa:a 

I Prawdonodobnie sam pot1palił swe do. 
mostwo. We wsi Sobiesęki, pow. kaliskie ­
go, w za.groilzie Edwarda lIachma po· 
\Iistał pożar, który strawił dom mieszkal ­
ny i etodołę. Dochodze>n;e jednak ustalil o, 
'1:e wymieniony wBZ\"stl<:ie 'swe narzędzia 
rolnicze I t. p, wywiózł do S\\'ego szwag'ra , 
a przed policją zeznał, 2e wszy.stko mu eię 
S pa.liI o. Zachodzi przypuszczenie. 1:e wy­
mieniony sam podpalił swe zabudowania, 
celem uzyskania a:se.Kuracji . 

Popełniła sam.obójstwo pnez powiesze· 
nia się. Wstrząsl.ljącc zdarzenie zaszlo we 
wsi Janków II. p;}\viatu kaliskicgo. Za­
mieszlmjąca tam ro-botnica, 5S-btnia Wik­
torja Gaj. ode.brala .sobie życie przez po­

kilo wyprawionej ' bielizny. przyczem 
zatrzymano prócz Lubochińskiego i 
kilku i.nnych odbiorców i pomocników. 

Dalsze ślecl.~two trwa. Nal'azie nie 
ustalono wysokości strat skarbu pań­
stwa. -
~~m~ 

Zalbił wirerzyci'8la 
Ł ó d ź, lG. 3. W Kolonowie 20-1etni 

Józef Fojtas, rozgniewany cię.i!łem na­
gabywaniem o zwrot pożyczki w sumie 
100 llotych, ldtku uderzeniami siekie­
ry zabił nn :niejscu swego wierzyciela 
ł:1 - 1 ptniego Antoniego "'ieczorka. 

Fojtasa aresztowano. 

ReWizyta 
Kurator szlwlny Ignacy Pytlakow­

:-ki rewizytował J. E. ks. biskUPa Ja­
sińskiego. 

Czy potlpal1enie? 
\V Ksawerowie wybuchł pożar, któ­

ry zniszczył 7.agrodę Jakóba Bestera. 
Ponieważ stwierdzono, że pożar po­
wstał od podpalenia, a synowie B~ 
s tera prze~zkarlza]i w ratowaniu za­
grody, przeto powstało podejrzenie, li 
podpalono zagrodę celem otrzymania 
odszltOdowania po!!'or zelowego. 

Bestera i dwu jego synów areszt()oo 
wano. 

Też kw·estark.a! 
Policja zatrzymała 19-1etniQ. człon­

kinię Zw. Strzeleckiego Helenę KotaI z 
Wiełunia, która na terenie woj. łódz­
kiego 7.bierala ofiary na fikcyjną listQ 
na necz Zw. Strzclccldego, -

Uk.arani przemytnicy 
Sęd okręgowy w Łodzi skazał ty­

([ów braci Majera i Jakóba Rosenblu­
mów za przemycanie z zagranicy jed~ 
wabnych t1,onin każdego na 5 tys, zł 
~rzywny, ]l1h 250 dni aresztu i łączni~ 
na 1 tys. zł kosztów sądowych, 

W Rącln],e, nie w Rozprzy 
Osławio·ny konfident w procesie na­

l'odowców łódzkich Władysław Krzy­
muski jest obecnie w gminie Ręczno, 
pow. Piotrków Trybunalski. a nie w 
Rosprzy, jak podawaliśmy popr7.ednio, 

Sprawuje on tam ur~ą,d komendan­
ta "Strzelca" i jest urzędnikiem gmi­
ny. 

pracowników rzemieślniczych oddzlllłu 
kaliBkiogo dla zdania SlPrawozdania pnez 
zarzq.d ocldzil-lłu z dzia la lności i prac or­
ganizacyjnych na terenie lokalnym. Na 
zl'braniu obecni bę-dą przedstawiciele Ra­
dy naczelnej z Warszawy. 

Z życia N. O. K. W l-okalu Narodowe-j 
Ol'ąanizacji Kob iet (Al. Pil"udrSkiej 8) dnia 
1'7. b. m. o gO<lz. 19 .p. dr. noinowskl wy­
glos! ciekawy o·clczyt n. t. .. Gruźlica". O gl}­
dzinie 20 w tymże lokalu odbędzie się 
ogólne zebranie człunkiń ~, O. K Na po­
rządku '1ziennym sprawy bietące, 

Pożar w rowiec!e. W zag-ro·d7.i e Zofii 
Grodzickiej w Zagol'zvnku wybuchl PfJźa·r , 
który strawil dom m ietSzkalnv z catkowi­
tem urzą d z eni em. Stra.ty wynoczą do 1.500 
złotych, Przyczyny pojaru nie ustalono. 

Kradzież. W ub nocy na szl~odę Jana 
Pal\ JO\\"(lkiego, ul. I'uln\\'skic-go!l, skl'n­
dziono 40(1 zlotych - Na szkodę Antonie­
go Daranol\-.;;kiego nrzy ul. I{')ściusz.ld 11 
skt'adziono 115 zlotx:.ch i dwa garnitury 
m~ckie. 

Zarząd mieJskI. ~a ostatniem posiedze­
niu zal'ządu miejskiego wplynol wnioeek 
o uwzględnienie zmniejszenia o'plat ko­
mornc.go Zw. Legjon:st6w. którzy zajmu.i'l 
lokal w gmachu miej.,kim, przy ul. Ko­
ściuszki H. Lokale te obecnie zajmuje nie 
Zw. Leg-joniillów, lecz Legjon ltlodych 
Na temi~ posicdzeniu stwierdzono, 1:e za­
rzqd miejdki dotychczaB do kina .. ~owo· 
ści" i kina ,,~Ii(j.sltie-go" wydawał przeszh 
iOO bezpIalnych bilelów_ pracownicy kin 
otrzymywali 227 biletów bezpłatnych 
Spra wa zostanie w ne.Jbli:tBzym czasie u­
normowana.. 

wieszC'nle się. 
Zmiany w sądownictwIe. Ap;ikant są- ~-=:.s~ 

do wy p. Bronisław Gnatowski i asooor BO,-
dowy p. GI'aeve zo..~tali przydz:eleni do sq- Ton'łas,;;owianie! ŻlldoU'sldł! 

Wyzysk robotników. Robotnicy za trud 
nieni dotąd w kwiaciarni p, Stentzla na 
Ksawerowie zostali ostatnio zredukowani 
I<a.żdy robolnik ma u p, Stentzla wierzy­
t&lność za godziny nadliczbowe, przepra­
cowane w cią~u kilku t:\,·godni. S,prawl.\ 
ma zająć Sl~ inspektor prac,'_ 

du grodzkiego w Kaliszu. Urzę-dnik sądu kił!O nie mo_~e wyświetlać fil. 
okrę.gowego w l(ali~zu p Antoni ~lu,~zy:ll -
ski został przenie.,iony do sll'Ju g-rod7.kjC' . nł.U "Pr~eor T(orclecl~i"! 
go IV Koninie. Ul'zę.dnik sądu ~rodzl.icgo Shvó"*cie :}eclnolit!J f,'ont! JIa-
w J{ole p. Kaźmierczal, został przeniesio - . ••• • , 
ny do sądu okręgoweJ~o IV Kaliszu. ct.e u; SiebIe k.no chr.~eścIJan. 

~g61ne zebranie zjednocz. prac. rzeJlLI sldet Nie lJO ,~<61cie profano-
nllla 17. b. m. o godz. 11.30 w pol. w 10- Ć • • '. J 
kal u St uw. Ule m Chl'Z ęlk odbędzie się wa SWOłCIł u;C~UC rehgi nyclł 
ogólne zebranie czlo-nków Zjedno-cOOIlia i patrJot1J~n1łchJ, 

i 
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fl~Ml f~M~n~ RY[HIfH lIWU[ WlfHlłA lWfJ OfWlllf 
" NISKIE CENY WYSOKIE GATUNKI TOWAROW. 

Kupując w naszych magazynach odMol ca wydob}' "a MAXlMUMz katdego wydanego złotego ponlewał nie cena łeczJAKOŚĆ decyduje 
POLECAMY: PALTA wlerleńslde fasony na jerhrabiu - UlsboraglaDY - UbranIa męskie - Spodnie­

Golfy - Bryczesy - Wiałró",ki - K~ lkl .k6rzaDe - Pła.z~ze l Peleryny gumowe" Materjały 
z metra w setkach deseni i kolor6w do dyspozycji Szan. Kupujących. 

SzezegóJDą uwagę zwracamy Da nasze chlubDłe zaaDe S . l 120 ł S . II 100 zł S . III 80 ł 
trz.eebseryjoe wykoDaoie ubrań męskich Da miarę. er]a. ,. Z erla, ,. el1a ,. Z 
Krój, dodatki i wykonanie na wysokim poziomie. Następnie rolecamy UBRANIA LUKSUSOWE I najlepszych lIJewiotów i czesanek 
bielskich od zł 130,- do 175,- Nasze oddziały wykonania Da miarę stoją usaczyta doakoDała'd" 6-da pierwszorzędnycb 

klojczscb IWOl'Zlł z dobrego Dajlepaze. 
Przebój Sezonu - WykwIntne palta na jedwabiu - JedeD FalOD - Trzy CCII' - Dla kaUcJ kłeazcał- 50, 75 i 95 d 

.,.- Wystawa i slłrzedat po"ytszyeh palt prz), ni. Franciszka Ililtnieznka 2 __ 
GOTOWE FUTRA at.le na auł.dzi.. Wydaj cm, DUle towary lakj. u boa, Tow. "Kredyt-

E D m u n D R Y r H T E R al. ~:':~::i~7~a 14 Poznań aJ. ~!:!~!!,~~~a u al. :!~~x:ka Ostrów ~!~~~ 
.., al. FraDcJaz.ka Ratajezu. 2, teJef •• HoU. 26-417 Wiel~o'p ,laJd 

r vlko obuwie na f1Wa"l'~mtowa"vr" rnl mnwvch !:nndar.h 

, 9.-

Czornv lub bronzowy b~b 

Czarny lub bronzowy boks. 10.-
10.-

C7:0rno sk6ra krowła. 

NOWOŚCI WIOSENNE 
na płaszcze, Buknłe I kostjumy poleca w wielkim wyborze, 

po rewelacyjnie niskich eenach 

R. i C. Kaczmarek -Poznań. ul. Nowa 3. 

Natomiast eleganckie płaszcoze. damskie, męskie i dzi.ecięee, 
artykuły damskie l męskie - wykwintny dział miarowy - tylko 

w ~omD Konfe~[JinJm · ~. i L Kaumare~ 
p~ 3 059/00-11.32/3 PozDań, Stary RyDek 98/100 

Dla reklamy doda6 będziemy do ko:6ca bid. miesiąca gratis: 

przy zakupie zł 15,- X tUL chusteczek, przy 25,- zł 1 ręomlk ada­
maszkowy, prz, łO,- zl 1 ręcznik frotte lub 2 adamaszkowe, przy 
zł &0,- Z mir. koL batystu, przy ca. zł 100,- 2 mtr. jedwabiu ua bluzkę. 

, ~NERWOL~ 
Chemika Dr. Franzosa 
(nacieranie) stosuje się przy REUMATYZMIE, kluciu 
z powodu przeziębienia, pJBtrzale, IschIasie l t p .. do 
nabycia w aptekach. - Wyrób I główna aprzooa1: 

APTEKA MIKOLASCHA 
n 6146 LWOW, KOPERNIKA t. 

• 
Ostrzeżenie! 

OnVGINALHE PROSZKI l 
"MIGQ!;'NO- I 

NEIWOSłN" 
II.M.5.W n!łH9 _ , 
ZNA", I=Aeq. ../# :. 

x KOGUTKIEM 

[roDE!el:r4 
MIGRENA, N!;'WRAlGJA 

mmW4J:i.m 
GRYPA, PRZEZII::BIENIA 
B O L E : ARTRETY(1:NE, 

2.I_A\.J OWE .I-\OSTNE i T.P. 

iĄOAJCłE ORYGItIAlIIY(H OQOIZt<ÓIo' 

ZEZ"~ABR KO G UTEK 
SPRZEDAJĄ APTEl<ł 

Ludzie zawistni, a zwlaszcza wydaleni pracownicy, 
rozsiewają falszy\\ le wieści, jakC'by istniejąca ou roku HJ28 
firma: Sprzcda1 obrazów religijnych; przedmiotów de\\:o-
cjonalnych, oraz luster JAN WAGNER, Warta, pow. SIe· ng 6675 

radz. nie była katolicką. 1IIIIIIIIIIIIIIIIIIIlIIIillllillflllll·~III::::III::::III::::\II::::III::::III=11II 
Na mocy dokumentów a m. In. zaświadczenia księdza '=====~~----' 

prob. pcu'afjalnego miasta \Vart~, i ojca .gwa~ujana I~!aszto- RESZTKI 
ru 00. Uel'nal'dyn6w w WarCIe, ótwlerdzlĆ I,Ia!ezy be~ · 
sprzl'cznie. ~e \\ laścieiel. firmy Jan Wa.gner J,cst. katoh- NADE.SZŁY 
kiem i wszelkie pogloskI o rzekomym niekatolIckIm cha· 
rak terze \\ laśeiciela firmy, polegają na oszczerstwie ludzi na sezon letni na palta 
złośll\Hch . 

Przy tej sposobno~c! podkreślić wrpada. te firma Jan ubrania i suknie 
Wap;ner \\5zystkie swoJe artyku~y .. Ja~oteż półfabl·y.katy 

Wła~J!ław ~l~mań!~i 
Jubiler i zegarmistrz 

Łódź, ul. Główna 41 
poleca w wielkim wyborze 

platery, zegary, ze!t'arki 
biłaterię, obrączki ślubD(' 

z własne1 w}·tWl)rm. 
Wszelkie reIJarac;e w zakre~ 

zegarmistrz. i ;ubilerstwa 
wcbodzące 

wykoauje aolidoie i łaD~ 
06795 

Drzewka 
i krzewy 

owocowe 
ozdobne 
a1eJow. 

~. roze 

-
Ikonifery 

W wielkim wyborze 
polecają 

4.IJ.JfSKf 
SZKÓŁKI DRZEW 

Jelonek. poczta Zlolniki. k/Poznania 
telefon 3. 

FilJ. aprzedały, 
POle at al. Emilji Smnlecklaj 
tramwaj liUli 5. 

n 7279 

Największy wybór 
Tapety 

LiDoleum 
Ceraty 
CbodDłki 

Dywany 
Dywaniki 

poleca tanio 

Zb. (J)ołl2órski 

Wszystkim robotnicom i robotnikom firmy 
.. Wierzbowianka", którzy oddali DStatnią przysłu­
gę tragicznie zmarłej Ś. p. 

Marji Gozdowskiej 
a przedewszystkiem pp. N. SobińBkiemu, Marwiń­
ski emu, pp. Plebańskiej i Pomorskiej za zajęcie 
się pogrzebem składa serdeczne 

Bóg zapiać! 
Siostra. 

Skład fabryczny huty szklan"ej 

"PRZfSZLOŚC" 
Spółka Robotnicza 
Ł6dł, Piotrkowska Nr. Sł, 

telefon 205-53 - biuro, Łódź, Wólczańska Nr. 5-7 ~ 
skład, poleca po cenach kO'nkurencyjnych szyby 
okienne, inspektowe, taflowe i inne, butelki aptecz­
ne, słoiki apteczne, kałamarze, tuszówki, szkła do 
irygatorów, oprawy blaBzane, bańki felczerskie i inne. 

• ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

i ~!!!':e!~!!' ~~!~~!~C~y~ ł Wykonanie solhlne. Warunki dogodne, ceny przystępne. 
I:.6dŹ, . Dł. Radwań.ka 2, łroDŁo 11 bbtli> 

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
Ntl!1ZWYKLA OKAZJAl 
Celem rozpowszechnienia 
naszych zeg. kAiLly ot rzy-
ma darmo str. brown. Uz. i 1111 
U. P ... (]ovboy" 3U31. i 50,' I I 
naboi. kto zamówi u nas Ii- \ II Z 
stownie zegarek z (ranc." I 
zlota luh nikł. Slwajc. Ilyst. \ ., . 

.. Ankier" zwlecznem szklem i lO.letniĄ gwarancjll " : .. 
za zl 1i.05 lepszy I'at. zl II. 10. kryty z trzema ko· ·· : 5 
pertami Ank. na kam. zl 12. H. lU. 18 i 25. extra ... . 
pla~ki na kamientach zl 14. 16. 20. na rękę t1am- . 
ski lub męski zl 9.9~ 12. 13. 20 i :l:J. \\'ysyłamy poczfl\. Adresowa~: 
Polski eksport 8zwlljcllfskieh zeg. ''''"r8ZIIWa, Leszno 60 - 47. O. K. 

. Tg 494 

Zegarki, obrączki i biżuterje 

4...~ 
kupuje i sprzedaje 
11 ~797 najtan,ej 
firma chrześcija:/"lska 

D. lTOW I LSII'I, ;r..6dź. PlotrJiowaka 3 
D. lt D Tclclon 101 - 60 

)t. GrabiannCIJski i S-ku S. A. 
Poznań, PL WolDoścl 11, teL 'O-ID '0·11 

I~;=~~~=::i=~ poleca do dostawy z składu względ. z rep rez. hut 
I~ Blachy, Pręty, Rury, Druty: miedz., mosięż., alumu., cyuk 

l zdobuIcze. Metale, Armaturę (brouz. l żel.), Szczeliwo, 
Pasy (skórzane I z sierści wielbłądzieJ), Tygle grafitowe 
i lune artykuły techuiczue. dg 1404/4 

Poznań, Pocztowa 31 
TelefoD 12-20 

Przyjmuje asygnaty 
Tow. ~f(redyt". 

Polecamy 

DO BUDOtiJLll 
111111111111111111111"11111"1111111111111111111111'. 

I-I Qźwlgary. Zelazo I' 
Zetazo do betoou 
Gwoździe i śruby 

Okucia do pieców i kocbni 
KucbDie westfalskie 

Kotły do pralni 
Piece żelazDe 

Zamld i zawiasy do drzwi 
i okiea 

Okaa laao·żelazDe 
liatkę ocynkowaDą Da płoty 

Ceny naitańsoze. 
Cenniki na żądallle 

!lIl1l1l1l11l:1l11l1l1l1l1l1l1l1l1l1l11l11l1l11l1l1l11l11ID 

Kostjumy 
Płaszcze 

i 

Futra 

Sł. Mazurek. 
Łódź, 

• NawloL 31, m. 19. 

~A~~yA ~~9~~ 11111II11I11111I111II1111111~~I;illlil~~li~lillllllllll 
G!łZEJNlr\1 EL~I\TRYCZNE 

r. ~mianOW~Ki ~ lr IE KUlIKI na~enł~ 
Spólka z ogr. odp. n H51 s. Z o. o. na sezon letni: 

W Poznaniu. ulita Szewska 16. ł.ODŹ Plolrkowska 158 na palta, ubrania isuknie sprov.adza wylącznie z firm katolIckIch I stą.d zasługUje na JadW"loa Waf"llewf1'a ~ 
szczegolne poparcie. P 3082-5\,23 U ~ ~a ::; 

Firma San Wagner, cbcąc ukrócić nagonkę przeciw ł.6dŹt Piotrkowska 152 
niej prowadzonl1_ \\ ystl\Pila do Sl\du z wnioskiem o uka· '1iijiiiiiiiiiiiilliiiiuiiiiiiiiiiiiilliiiuiiiiiiiul 
rn n; e o6z(,z~ "c6w, W 

fe1efoD al 31)·36 i 36 ·90 tel 243-83 w podwórzu Jadwiga Wasilewska 
KIEIWWN. o MEISTER ł.ódź, Piotrk()wska 152 

lig 1215/6 
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Nagłówkowe słowo (tłusto) t& ,roszJ, kaId. 
dalsze słowo 10 groszy. 5 liczb = Jedno słowo, 
l. w, z, a = katde stanowi t ałowo. Jedno ogło­
azenie nie mote przekraczać 100 ał6w, • tem 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Ogłogenla wAr6d .drobnych: I-lamowy mlllmetr 30 groszy. I . 

Znak oterty n"Yr:!:y1dad: Z 189"..-ł. n 2745, d 1790 
I L d. = 1 slowo. 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
aie do godz. 10,30, w 6oboty I dni przedświą­

teczne przy jmuJe się do godz. 10.15. fi nagłówkowych. 

Dom 
nowy. pietrowy. l'1Ę'kfryezno§(!. -
składy. mieszkania. parcela przy 
Poznaniu słHzptłam. \Vpłaty 
16000. Of .. rly Oreuownik Po­
znalI zd 63 G22 

Kz. P!!Ni.~!..~ 
3.000 zł 

pożycze poo pewny zastaw real· 
ności lub pnpierów wartoSiciOowych 
biżuterji. Oferty OredOown.lk A· 
gencja OSlrzesZÓw, zd 63 762 

Dom Dom WUla 
nOWf wolny l)d podatku z ogro- dwupietrowy 15 uloikacyj. rest8u' pieclol>Okojowa Oobszerne Poz.na· 
dem pokoj~ I)X ł. dld emeryta lub racja ogróU 10000. wpłaty 6000 niu prze<lmieście d-on&.$nym sa,lem 
kupeli nft kolonjalk~. St!:piński. Mindler. Krot08Zyn. Piastowska il\sta,IH(!jaml d05{o<)·ną komunika · 
Wąt;rÓwif''!. Jannwie"lIa 35. 12. zd 65175 eją 12500 GrzeIlzkowiak. Poz,nań 

7.'~ &'l !l1!S - Okazyjnie Skarbowa l~:_ zet fi.) Hi 

Dom • piekarnia 
dochóli roczny l.ilOU - o·g,'0--1 ern, 
duża wieś kOŚCIelna S-500,­
l:;iwiak. Gniezllo. Chrobrego 27. 
(znaczek). zd 1:5 ~69 

O~loszenia do 30 slÓw dla poszu­
k ujllcych p~a.jy w tei rubryce 
obliczamy PO i!' ,lnl'i trzeciej cenie 

drohnych. Parcele budowlane sprzedam. maszyne szewskI! do Domek , ... ; _________ • 
Górczynie ulicy narzf\dzul11a oraz l}laszyn4t slup'· mieście. murowuny, chlew, Ogród," Monter 

G " . k.' . I kową. Dom Maszyn .. Watta cena 140U. wplaty 70U. Przyuyl- Dom ć i h 
vrczyn.> leJ trzy z ote 1.8 metr Poznań. Szewska 20. zd 6a 233 ski Szamotuły /l:owowiejska 20. ki d k . I b .l' ż entr. ofi(rzewali. z( rowotnyc z 

kwadratowy. KaraluB. Poznań, • - - . . _ ' • k d G508U ze s a em UIHe li wyl zler 3- dlugoletll1ą praktykf\ samodzielny. 
Marszalka FO<!ha 25 Piekarnia OUPowledz znacze. z wie na rhi'eJ wsi kf'ściplnej. Ufer· wlasnemi narzędziami poszukuje 
______ zrl.64 !lOS mieście w biegu do telJo filja, Willa ty Orędownil\ . Poznań zd 63442 pracy. Oferty pou "monter" 

Dom mieszkaniem zaraz objp'cle 1500. 6 b'k • M ' I • sk.łada/! "Orętlownik" L6dź. 
I ~cł hl A.I Mindler. Kroto!lzyn, l:'ulstowska u I aCYJ. OSlnl! hPrzy ('51e Mleka 300 dziennie n i467 m e" !.tA.!lmr.,wnny ,c ew. ogruu 12 zd 65118 5500 m6rg ogrorlu c lew !"prze· , 

cena WIlII. wplatJ~ 2000. Przybvł· _. ------- da Władysia"" KI!'iber. Mosina. mllsła, sera. twnrogu kupul. Narodowiec 
ski. Szamot'lly, Nowowiej&ka 20. Motocykl z, 63 593 Gili. Poznań. Fochn 178. 
Na odt>OoWie:ILzonaczek-=--E~J.'l!.4 czterotaktowy nowoczesny. !lwia. --- zd G5779 z zawodu ślusarz. lat 34. zwraca 

Sftrzedam tlo elektryczne sprzeda Aulo Ba- Parcele K---- -o - sil) li prośbq o lasku we zaofiaro-
• t·~ . zar, Poznań H1\kowska 11118. Mosina przv 1wor·u. iezil)rzl'. UpIę wanle jakiejkolwiek pracy za 

tamo urzll/ zeme kolonialne 11 • zt! 65104 lesie pru sz',)~ie kw. m. 25 do {O gospodarstwo dobre. przy ,,"pla- $krl)mne -;vynagrouzenie. Laska-
apedytora I<nweckiego, Poznnń. ... k k sprzeda Klell.C'r. Mo-iua. cie 17,.500 złot ych. Ofl'rp' no ure' we oferty .. Orędownik", L6d~, pod 

Panna GąslOrowskicb 6. zd 64 881 ... 0 ar ę ~1 00 i),~2 dowulka. Poz I,ti zd 65 766 .. uczciwy". lig 7466 
J . Szaf- precezy;nll 30 Cm w toczeniu 150 
at 28. posla.lał'lca wypraw~ oraz . y zlotych sprzednm. Zgłoszl'nia Gospodarstwo 

3 tf8. gotówkI pragnIe z braku tela~na. o!mlotrwall\ korzYStni l' DrOgerjA. Orodzisk Wlkp. ulica 9 '. t Szofer • kowal 
maszynista, długołetnią praktf­
ką, dolorze polpcony poszukUJe 
posady 001 zaraz lub pózniej. Sta­
nislaw \Val!'zak. Muzynowo Le­
śne, poczta Sulęcinek. pow. śro­
da. zd 65 201 

znaJo~ości poznll~ urzędnika na sl'rzelln.m. Drukarnia Krawse. - Rzeillickn 21. zd 65 0112 d m
k 

6rg bu·
I
JY

k
·.kl

600
D1

0
0$Y\\ ?aet'" wnr-

posa,lzle luu wOJ"kowego. POliO' '1 rzemeuno. zd 63 432 - () ryte. li '} .. .wp # 

wie. którym zalĘ'ży na szczllśli- Motocykl $przooa Klelb~~ , _?tfo~tna. Wydzierżawi, 
wem pożyciu malżl'ńskim zec)1cl\ Iłom. ,.Snrolea" 500 l'm korzystnIe Zl! .~60 ~L ____ dom od 1 kwieT.n:a, 1 ubikn!'yj, 
oferty narlp~IR!' do Orędowmka. mn9y~ny 7 ubikacYJ. w,lelka wl~§ sprzedam. Zgłoszenia Drrtgeria. Skład deUkates6w ' ogr6t1 owocowy 8uu zl. w Hurlz'e· 
Poznań zd 65174 ~oknzJa dla kołorl.zIPJaJ .. tnlllo (,rodzisk Wlkp .. ulica Rz!'fn"'kR p ni I'abjanickiej. przy ul. Ll\kowej 

w 700. Otręba. JarocIU. Kllui"I"!' 21. zd 65001 centrum ozna a 59. n HO!l 
Pannę go 2. z~ .... ~4~ D --- nadnjQCI sie 118 monopol wOd.. " • -----.- Młynarz 

J,ll'zystoJną o8zt'zędną po trzy- 50 • o t ł J om cznlly' - 'yt"n .')wy spl·ze~·!rn. -;;- Kuznla samotny obezllany nowoczesnych 
dziestce. pozna kawaler "osiada- }łszenn.o zy n e trzymor/lowy o/l,ród. dO<!h6d 1'700. RataJCZRk. P'l7fl!)ń JeZ'lICKR 1w. duh wraz z remizą dla slelma- mlynach IlosZI1kuje posady. Józef 
jacy mIeszkanie. /lotówke cplem budynki nowe. _ll;'wentnrzem. hll· c!'no 11 0Qł), wp nta uJCorJow~. -. zd !l~ 494 I cha zur.az ch wY',ajęcia. o:l{)isak. Skorupka. 8il'mQwo 11. poczta 
o:ilenku. Z~ ' os7."nia Orędownik sko Jarocina ~""OO'. wpłn.ty 8000 Przjvhylskl, Sznmąluly. Nowo S d I Wrześma KośC'il'Ina 8. Kosowo~ pow.' Gostyń. n 1516 
Poznań zd 65159 Otręba. Jaroclll. Kllh\sklego 2. wip ska 20. Ofłl)OWI!lUZ znaczek, prze am. . zd 64081 

_____ zd 6428!l zd 65 0110 kO!'ZYl'tni~ sklad tow. krótkich i -----

własne prze,~i~ł~!~~WO mi('Szka- PU, taśmowo Kamlenłce--- Domy ~~r~~,; ~~!~;~~~chor:;t;nk: 25 buraczanej 
nie oraz 15000 s7.u,ka ż/}ny <1-0 hl! na kul~owych_ loźy~ka('h !lprz!!· Wille rjer P~~.I!' 6.5697'.':18'---___ powiecie Szama-tulskiem 

Mistrz piekarski 
bie5{Iy "\' zawodzie. w krytyczne-m 
polożeniu przyjmie Dosolie. wyna­
~ro,l,zenie skromne. Hatena posłe 
rl'stonte. Poznań. zd 65508 

łO z j1,'~tÓwka. or~rt:v Oreoo,!nik ~~~ańGórczYlIska 14. P~dl"tf4 571 rlomkl Oll'fW!'ln . Ito~"i"ce, mlJ'!y Dom sześć łal wlaści ciela. objecie 11UO 
A!.!!'ncJa Ostrzf>szow, zd 6" 761 . . --- '{0&Po<l"r~~W8. ·izi~rt:twf l.oI,,(!:! . o śl o i złotych. Karalus. Pozna 11. ~3r-

. a. jednopIętrowy 18 lluiknerJ. (lwi!' znań - Jezul~'\,! J~. no/lnj" sie na Siklad o!!"rorll'"?, M Ski d D-l I Dom kortys-tni" ~nd(,7Rk Po· Murowane) Go In e, s-zn~k:, FO<!ha 25. zd M 307 

me) krewnej. pr~.ystoł.n~l Pllnny. morgi ogrodu 8500. wpłnty 7000 ze!. flO) !~B :; 000 -przprl ~ .. Dom 7,le~eń a 
OgrGdnik 

mloi\.s·zv obeznany w wszystkIch 
!'rorach Pos la,(lają('y dobri! świa.­
dectwa z dobl'em poll'Ceniem 00-
<1mkuje oosady za samO<lzie-I-nej1,'() 
lub za pOlnocnikn. Podkow.Lk -
Józefowo pocz. Wróblewo. 

ląt 3~. oązczednE'J re Iglj\lf>J. po· Mindler. Krotos?yn. Piastow~l{fl Gosp"darsłwo' Po.znań. Wroclaw~kll 22. kolonjalny z mieszkaniem. duh 
slllrlaJIl~eJ wyprnwę. cośkolwl!'k 12. 1:.1 G:i 177 v zi! 63 ii4 wieś. nut

1
ychminst do wydzil'rża-

~~~r~~~l'~gsz,~:;uj:tn'f'~~a. s1~~~~~ Gospodarstwo 170 mórg ~rywatne Majątki rii~l'JI:a'w11fr~~?;,r~tat~8~~I To-
sku ~zgledlll.e lI'fl".Z!,go pll'knr~ft. są pszennl'j.- drenowAllpj, hurlyn- W pc!wlecie ~os,pod8r~twa . rJzi!'rża~f. .nlyny zd 652:-.:6:..:1 ____ _ 
r,ownz.ne ,,"':' n8~9"'3"ma OręooWlllk. ki mAsywne. flrywntlTP. Inwcn· Poznańs-kim "'PłMy 7000.- prz" mlpczarn"'i ro>!>tnurH'Jl' ... klarly, Ploekarni zd 65411 
roznan ZII 6.. tarz ł.vw)', mnrtwy 1110011 wpln· je!'ie h'notek ~przNl~ .. Oom ?Ie rloOlY każr pj wif>lkMei polN'a -

S g61 I tv. 8000. Mindler. Krotosz)'n, nI. ceń". Poznl1ń. wrn/,Iaws·ka 2%. Siwiak Gni'z.no. Chrobrei!",:! _27 p/}szu.kuje zaraz cl'lem dzierŻAWY 8,000 zcze ne Pl3stowskn. ze! (;5176 zd G5 i71l (znaczl'k). zd ~iJ ,68 porlać warun-ki F~, Janicki. Bo· 
u'nadze połecnmy jedynie mllne gu.falów P. Ostrów~ Wlkp. 

gWBrnncji hipotecznej poszukuję 
POSil 11 y poci rÓźn 1llcego. woznego. 
magazyniera. Mam samochÓd.­
Oft'rty pod 142772 Jarocin j:!08te 
restante. zd 61) 764 

z zreczności hiuro mlltrymonjlJl· _____ -=zrI 65 -131, ____ _ 
n-? .. Przyszłoś!'''. PoznAń. prze· -
szlo 90 azczeAliwy"h nar. Skład 
____ ..:z:;:.}j1,' 65 401.:.:r'2=-___ ~ kolonjAlnYt wieś kościelna 4 po. 

Panna koje wrdzl~rżawie. obj<?cie SOO zl. 
ScwilisKi. Poznnii. Garncarska 2. 

:10. krawt't)wa. D06iarJajlle& 4000. Kraków _ 12.05 u-tw. Mo.nlusz- zd 653DO 
wyjdzie zamą.t. B;uro .• P~?;y· ki i Klłr,owiczn z plyt: 16.45 kon- -----
&zło,,'::" pl)znali. Strzałowa 3 - cert solistów: 18.15 fra,<m. teatrul- Gościnłee 
telefon ~-O3 zdg 65 3:'3/4 Ponledslalek. 18 marca. Ponledzlalek. 18 marca ny: 18.45 rif'śni pol<kie w, 'Y yk . Rk'ndl'm 4 pokoje. wiea\ 1000 

Poszukuję 
sie od ] kWI"tnia ;H'\J§;ąceg;o na 
kawBłerft lub na ordynarJIl. -
Zgł~SIlenia W ,82 z kopją !lwia­
dl'ctw nadsylnć proszę ndl1lmi­
-tracji ma.hltku Kamieli pod Ka­
liszem n 753-6 

P 8311 aud~cja pornnna' 800 atU· Po~nat\ _ 6.30 alJducJe pornn. J. Ilnickil' (s Otr,r.) ! Z. WO?,U1nk3 'I ndpszkllńców wYllzieorl>.nwle. anna dy~' 8 dla' szkÓl'. 1".0I~· k~ncert: ~ • (tenor): 19.15 .. O krakowskIm ko- IIziplŻIlWII 60 zl miesiecznie. So· 
lat ?S,. gOP>podarna. fl06I1i'U J2OCOO 12" "praw" PI' en~cz'nn w m~l. ne z \VarszowÓY: 7,45 pro.<rrnm na ściele Zwia.stowania" wYll"I. dr, wiński. Pozna!"!. (;nrncarska 2. 
wy'dzle za t Dl ro PI'Z • Ol ..... • ., a ·lz. bipż.; 7.5 w~,k3.z6wki prak· J. Dobl'zucki: 21.00 uroczysta n- zd (l~ 391 !.Ozl.~~(o ... p,n;~~" 8'r~~IOW,,"1I. ~ żel\s1:wie" ~ wy/tł. Iza Maryduko· I yc:zlJe: 8.00 tr. z WUl'SznwY: 11.57 d .' ~ ____ _ 

k wn (Olcz O· 1256 dZI('<nnlk po 'r. z W~r"znwy: 13.55 11rzl'<rlnd ka. '-'mlO. SI-1 d 
z:=.:n.:.a.:;;cz:.;. e:.::....:O.:.d::Pt?~włedź. zdg łla.351/2lfU<1" .. iO\~Y: y li_DO' zespO:owe- rrll: ~iel".: J5.45 tr. r Worszllwy i Lw6w _ 12.01) sta,ra opera nIe' !!;. a Potrzebny 

'- Panna gmenty Ooperowe (p/Y!fY! 15.45 r'~"OWll: 18.25' c!Jwif.ka spoleczn:u Ol.tt!cka z plllt: 14.00 muz. h'kkn z ' tcwDr6w. krp!lnch_ r.02nnTl!U~ 2 knma$znik od- ztlra.z. Zgloszenia. 
~-!lIda~"ea "O nnn I!'ot~wki. -aJ ... Zanęllln/anl k_·ompoz}.·rorzy" . - l/l.30 skrzynkll /~·ól .l1l1~ t8.40 tw'!" plyt~ 15.41i kon<!ert ze!;~. T. Sl" po~o.l.e ~U4chl1ll1. Wy!IZlk"rtnpwle •. - "i.· u'knłA.iewski·, .. '""d"- ."'awrot 
Y"~ •• , .. """ .~ k .- k kultt. art. i ~1X>t. PO-I'Inll>'1'lI. 18.41;. -1"Jt",k;(>-'.,'<O: 18.15 fn,gment fil· c.bJN'le ~ 00. -i'lowllls -I. ' oznau:" .lU"! v~. ~., ... ,., n"-'AI. warto~cl' 1,,"0 00 wYJ·.I~.l·e ·oncert. w wy • . sek.stC'tu. N.IIIY tli 01 'v' • (', rJlcarska 2 t-I-f l~ 1821 ,,~5 n 7460 .. ~" ,. M . l 80 I mon_m. ! W:trszawy' .• pro- mowy: 19.tli olkzyt. "'" d' 0":'38';,' -. • "mąt. - ·M-r6wka; - PrtznllA, ' Sżl!:' al\skle ~ lit. 'lekc:la i!\"j{'ml{'C~ l 1"15 k z .. " 
marzewakiego 20 - 1. - kielCo. l>oprowallzi .prof. dr. Z<lzi- w:ralll n.n 'z. nnst..: II. lO- rzyn· Lódi _ 14.00 muz. ludowa z " Ogrodniczkę 
_____ z. S 11\. Zy~U S·l. r. ze wowa: 19.25 \ViqrlO!TI ~"M',~ 1\UlO tr z T> yt· 1. au" YC.la ( a I zteCI: -. 23 T wyksztalconą. kauda poszukuje. d 65 "19 !' I k ('\' L ) kn ~,}ln<czR (omOwI) o. T<l Hrtrak I 630 l' II l" I: un_.. li 

16.45 Artur Rllui-n.stl'i·n Ifortl'p.) War$';'lwy: 22.00 konc~rt Te'dll- 18.15 fra\!ment tE'atralny: 18.45 1 ,ROZl\lAI C Zgłoszenia Grodzisk. Skrzynka 28 Kawaler (płyty); 17.00 OPOW. dłR .lzlec!. mowy; 22.11)-23.05 tr. z Wan;za~ muz. z plyt; 21_00 8<uuyeja Uf 0- zdg 64872,3 
mechanik posiada nieruchomoś~. pióra G. Brzezill!;.kiej: 17.15 re~ wy. CZY810ŚcilJwa. Mechanik 
piel' ty~iecy. :zapozna panienkę/' zerwa , og-ólnOopołskl1; 18.00 orzĘ'- Katowice _ 13.00 koo.cert z Toru6 _ 18.45 recytllcje poezyj: Agenci poszukiwani! przystoJna. mlłilltklem , cel ma- ~llIlI f.lmowy: 18.1.0 audyeJe U 1'0' płyt.. 14.00 koncert popularny z 18.4" K'r'.ow',cza .. J'oPsń"I.l·a 11'_ A. Heintze. L6d2:, Sienkiewieza 7. 
trymonJ81 Zgto " czyste~ 18.25 chWIlka slIołeczna: II ,,, _v menometr6w Oraz wszelkich in­

lS.30 skrzynka ogólno - korl'~' p'yt: 16.30 .. Powie.;lć srow8.ckll po tewska" z plyt: . 19.15 skrzynka strumentÓw technlezDych. 
.. ny. szpma mea no- TlIlIle. latwe lio 8przerJd;r arty­

kuły. GwnrAnlujl'my 50 z dzien­
liiI'. Wzory darmo. Samho~ 
~ 22. zdg 57 1i66" 

p-ondt>n-cie. bieżaclI omówi dr. Ma· w/}j,nie" ~zkic H tl'·raC\ki: 18.30 - rOolnieza: 21.00 audycja uroCZY' n 74G1 
dan Stl'flowt'ki; 18.45 atldn'je o ... Strajk MzllOlny w KOll,!\'re~ólV(!p. stOOciowa. 
kolicztto§!'iowe: 18.15 .. Skrzynkn w r. 1005": 19.16 .. Dor,Joto SybUa ., ~ ~ ~ POSZUkU)ollll 

ł · "1925 . I _. k.sinżna na Brze~u l' T "-nicy" - W" .~, QTIiIf. y S d "eln '0 !lIrza: . WIO' omoscl spor v "AJ'-"':'L'a!&1~~ SRIi w mipjscowości kuracyjnej amo Zl ą 
owe: 19.81) duety w wykonaniu fe]jeto'n. --'~ dla zalożenia (lźwiękowego kinu. {-osadę sprzedaż mięsa Poznaniu 

Zaf.ii 1'elllnicki .. j I Ireny Ba,T,ly: I{ralr6w - 13.00 symfo!lia VI Ponledzlalek, 18 marca., Of.erty Qred.o, wnik. Łódz Dorl ~ ;łIIU _ pnni za po~yczkę 1500 :&I 

nim owe Oredown!k. Poznań 
zd 65672 

Panienkę 
przy~tojn8. cOlikolwlpk !\'otówki. I 
zami'ownni!'m do Int!'resu znpo- ~ 
2;nll kllwnl"r, c!'1 mnłrvmonjalny. 

19,IiO IIrzl'l!"III') filmowy; 20.00 - Bethovena z plvt: 18.25 (!hwi1.kll Natychmulst n 7430 t. tekli AgenCJa. 
. We~olll wdówkn" Fr. Le.hara. spolecznn: 18.30 .. Eo.cYklo.!lp<]ja Koenl~swusterhallsen - 20.1.0 .. • II~POt • I{waranCJD. 7-26 
namiekniejsze ml'lodjl'). \Vyko~ lnówi<lOa": 19,15 rra~melłt z kain- kont'l'rt svli~tów: 21.00 sluchoWI- Pluskwy os rzyn. ng o 

nawcy: Orkil?-stra P. Ho DOl! dyr . żki Ja·na Wiktora "Na paryskim sko; 2S.00 muzykn tllnf'czna Lu· U • i t 

Zgłoszenia OrNlnwnik 'Poznali 

K7. 
zd 65671 ( 

SP:iE;)"';f.I:' ~ St. Nawrota. ~faryla Karwow~ bmku". ksembllrJ! - 20.40 wil'Cz6r polski wytę,ia "Gazolit.. I . czenmcę S ero Ił 
ka (sopran) Ja·IJun POlllaw.,ki - kOoncert: 2t.20 mU.7,:vb lekka: nowowYIlr.lezio:IY nłyn g81iOwy. na mlar,ową rtrac~ ua1l:l%ką ~ ą-

_ s 

tenorl I inni: 20.45 c:h:il'nnik wif'~ Lwów - 13.60 z oper włosItich: 21.40 $010 na harmol\1!: 22.05 mu- zd IV' i9H trzymnmem flrzYJmle li!:ebe!lj;k~ 
czorny: 20.55 .. Jo.k nrneujemy i z pł ... t: 16.1I0 lekcje niemil'Ckip~o: zyka lekka: 22.40 koncert mu-z,ld __ ~_ •. C Jaroci,n Wok-'lści 24. fig 753l 
yjf'IIlY W Polsre": !t.DO kon(!~r' 18.10 8udycja u.roczystoAci'l'wn: ool"kie.i - utwory Knr!,owicza. Baczność Jarocin • 
ymfoniczny \V wyk. orkil'SIrv 18.25 !'hwiH<a spo'f'cz.nn: 18.30 - Pa'derl'wsklel!o. Kon/lracklego. - zakln,1 artvsfy!'zm'ch foto rnfij Stróz 
ymf. P- R.; 2%.11) muzyka ta- skrtynkll rl!"1!'eI'lef'n~ 18An sylw:! J{openhaJ!8 - 1?15 muzyka !>kan· pod F~a Foto~Ma'Ipiko" w~agci- zonaty znaJII"Y się na o"'r,,<lni. 

neczna. reru.m: 19.15 .. J)zi<,,le Pf'wne~o r];vna~\'ska; ~O.10 Oorlczyt: 21.00 -I ciel Teodór Kin;' Rynek 18' clwie znajdz'e posa clę. ZgloMJe-
przoos.tawienJa teaŁr:r1ne-go", PleŚnI rJul1s,k!l'. Oslo - 20.15 kon· ng 7442/3' • nia z bliższl'j okuleiy . Pa:owa 

Wtorek. dn. t9. marca. Ł6dź _ 14.00 wiąza.n.ka nadpo- Cl'rt symfoniczny. BI,dl1pe~zt - _.-- Cegielnia. W,ac)ysław Lampa. 

Magle ( 

l'eczne, molorowl' silnej kon- t 
strukcJI fo'!'!'H Holesł~w Kap- s 
czyński .(I,I?. POllrzI'czna 33. - ~ 
Firma egzystuj" 011 1889. 

n 6845 

Okazja1 11.30 o:u.dycja jXloranna: 8.00 IIJU· Pl11nmil'.i~zy/'h meol(»(lyj z p.! y t: _ ~~~Ovk~/}ns~1~~-o~~~f'h"i:~~~ńe::i!~ Praktyc~el Śrem. zd 65 767 
jycja dla s1).kól: 12.05 .. P;eknp 18.2G ch wi<lk a soo!('czna: 18.30 _ 20.00 koncert S'1,-r"~'e~ny. _ poil!lrkl .0kolicznośclOwe: fajk}. 
soprant" - plytr 12.50 chwilk" .. :Ba,cZiM(;I!, ś!e<]'z;i~ nnrl"lvwaia" WIeclelI _ 21.15 koncert europeoj. papl!~rośD1ce. karty .. - wszellqe Dzielny włodarz 

Sprzedam mOoto,r ssący dynamo r 
m~s,zynlł 60 skumulnlMÓw, tn· 
b1i(!1ł r~rJzi(> , CZA. ·Klllisz. Kn· ( 
§Clll~ki 2. M~1inoW"'ki. n ~537 r lIa ko .leli· 12.5 dziennik poi u- oo<:tn.dan.kn dla dzieci: 19.25 mu· Sk·l·. 22.30 \ViNI"I'f:kit> Ili r;;'n i lu/ló. Qrzy.bory do palp.ma korzystme do koni możliwie w~slużony ka-

Jniowy; 8.00 koncert orkiestry k I D lo ki h t P-I ' wojsł,QWPj; 13.45 .. Z ryn.ku pra- zy -n z pyt. WĘ': 211.50 do 01 koncert nocny. ift IC. ur OWIl10. oznan. u.' wAlerzysta z kilkoll'tnia prakty-
cY"; 15.45 koncert zespołu Ta· Toru(, _ 14.011 muzyka. po.pU- KolonJa - 20.40 muzyka I .. kka. \ roclawska 1. n 13691ka potrzebny oli 1. 4. 35. Zglosze-
d&u'''za Serady~kl·e!!o. 'l'r. ze Lwo~ I n" z _. 1.1 26 In Sztol!holm - 21.00 koncert - M bl nia piśmiĘ'nne z odpisem świa· - ~. ~ . :Itr" ,.M.: • mu.z. Sł Jn. li mu.zy.ka fll1!<,ka. RzYm _ 20.45 e owe dĘ'ctw. których sie nie zwraca 
W3: 16.45 m'U,~y,ka nolska na vloli. pht; 18.25 chwilka sPQleez.na; - konćert orkiestry. Mediolan _ żurnale nil rvk Hlllii zawil'r!lJace fll'zyjmuje Znrzad Majętności 

Maszyn, 
Singera 90 z). sprl\e(lam. LM?. 
Ogror!Oowa 28 m. 16. n 7468 

rr. z Kra.k(}w:J: 17.00 .. SkrzY'llka 18.30 s.krzyn.lta ().g"61na. 20.45 koncert ol'kiestry. 30 najnnw~tZYCl wzorów mebli 4,- Modrze. powiat Poznati. 
P. K. O,": 17.15 pieśn.i polskl-e w JOO wzorów 10.- dastarcza: 1\8sz zll 65 271 
wyk. Ma,rji R<>llskie-i i Aleksan· Wtorek. dn. 19. marea. Wt .. d 19 P 1 M hl K k d M' I' I.' • 11 GO S ół A. on... n. • marca. rze.m,vs, . ,- _ oWY. ra _Ó\Y, -: • 

rli '<:' la,.{J-ws .. t~o. • ." p - Pozna" - 6.80 alldycje porllnne H,'lve-um _ 20.4" .. Spr"--'a1"!a! !Zyb_llłclew.lcza ". .p_ :1073-tO.:!,) Ogro'dnlk 
Magiel 

z 1!I!~kanicm do sprzedania. -
LÓd!!, Pomorskll 3. n '7465 - d<Zlelczo~ jako dt'mokracJ3 /Co' z \Var~znwy: 7,45 program na dz. .1> OJ ul"'" 

Sklep 
kolonjalny 8przer(am. punkt 110' 

spo.da,rcza" - po){8o{1aJllka spol~z~ b:l'ż.: 1.1iO \V-!,k nzów ki pra.ktycz~ nar~eCZ"(}na" OP. Smeta·ny. RadJO,\ G b' ń dl' /Izielny. nieżonaty znający się nft 
nli - WY1l:]. Adam Rapacki: 18.00 Ile: 8.00 tr. z Wal'l'lz,: 10.00 tr:\.U9. ParlI! - tl.45 .. Żydówka" OP. rze le .nn. U a~y)ny ho,Iowłi jarzYli i k.wistów po­
Pieśni leg]ooowe w wyk. ch6M1; I misje WA.r~lZaWr: 11.57 tr. t \-Var- Halev6go. Lo.ndyn - 21.00 kon-,ondUlujp kró:ktP I dł'I:r1e \\105Y \rzpuny od i kwil'tma. Zgłc-~'!"· 
18.lIi. fraJ>;'ll!ent t"'8trll.lraY~ 18.45 ~ZllWY: 12.05 koncprt na plYtI!('h cert orko nf'te.l: 21.50 k.onc~rt [9rt., o!;"'lczcd,Z3 czasu ,. frYZJera. p}e- I nill Ogrodnictwo Drodzlszewo, 
1I-~a allrlycJII z CYklu ... 1 wo-rc?oo(! ~rn.l1\orotl/}\\,ych: 18.45 koncert: w wyk. H. S~tompkl. Koenl"!!' 1 nu~dzv.. Sprz"rlaJe Drogerja Ku- pow. Szamotuły. zd 65131\ 

bl'Y. \Viarlomość: L6dź. Murarska 
10 (dnwn. Blljeral Kozłowski. 

Karoln S,!ym~,"?,vs-~l.PcI{O (płyty): chór oorl!'horp~Ych pod uM. st. wlIsterhau8en - 16.69 koncert - . chars.ku!og'O •• P"z,n1t1. Pod'góma 6. - .-.------
l!1.U wiadomości ml=ę - wy~I. S7.l'r. E . Gnlll?.ki. Oor.ki~o;;t·ra 57 PP. 17.00 g.lul'how:l .. ko: 17.30 koncert I zd t:.'OOl Młody 

n 7464 --_ .. -. 
Magiel 

sprzedam LódE, 7,:tmenhofa II. Sl)()rtowe: 19.35 prellltljn p{)Isk.ch 19.07 prOltrnm na dz. Mt't.: 19.15 ZYCZTli!. 20.1I5.muz. z pl}'t. 21.50 lepoza uJesz polrz,'ulIY od 15. 4. Oferty prtrln-
JCYtef Platfl\(: :tD.25wlo<Jo-moj~ri J)!)fl dyr. pQor. Ant. Sza.ł'kowskif'!l'n: nn d"W~ fort.. 20.111 bnla.d.y mn-

I 
N" I • pomocnik frvzjprski ol'lrlulacja 

komp()Zytoró~ w wy.k. I!plnny ",ł,rzynkn te/'h'l1icznR (wygI. P. Z. do 01. relX>r.taz ,z ćwicz!'!! obrony spróbować Narnll1o" nien! warunkt'iw <lo Orerlownlka 
(}btawOow('j rr ze J.WOW3 1!I1iO.... 1- ki) 192" . d f p rZl"Cl\Vlot.n1c1.!'.l w B&rlmle, Ko- • "H Poz < z" G2 164 P d 'I' .' ", 'k" nr .... l1l:1 : ." W'UI om. Ipor .: penha". _ 20.10 T>l'ń~,'nl' ludo\ve ltlóry rz~·zY .. \' 1"1"1'1" oclz\vy""'aJ·," . na" u • OSA . . ~,._a B. 

n 7463 

Sklep 
spotywczy sprzc,lam. ł.,6rlll. Choj-

ul. Korzl'niow!<kiego 23. 

fcIJet()!1 aktll.n~n,: 20.00 i}necrt 119.40 r)!~·ty: 19.50 tr. z Wa.rsl!:IIWY:" ,,' "~~ ~~ .. -
m'uzykl pl)ll!kll'J o charl1kteorze Iti· 21.00 tll'oczrsta audyc.ia z u.r'zi~- różnych narod.)w~ 21.00 .. Cvru.liI, orl p~ll'!lill trtonilf natych;ninst A' 
d·ow~'m w wyk. Ork. 1? ~. po'I I!'m wszys-tki!'h rOozJtlGSnl polskich sewilski" 00 HoosinicJ:'o. WIdeli Sprz"dn)~ D- ')g'p rJn K'lcha.·skie- gentow 
dy.r. Stn.n. ~n'ffiY9ł~ws.I< ·P~rt. 2tlA5 22.80 tr. z Wa.rszawy. - 19.25 .. Cvrn1J1t sewilski" I)P. \ go. Poznań . r'rl"'..Iir,!,A G. do sprzerl8Wa.la ko. po wsiucc 
d?ummk WIeczorny: %0.51) .. Jnk Itossi,nielCo: 22.30 muz. lekka. - . zd 6.'l3t>3 poszukujf- .:2:r.iwo". LwÓw . że.' 
oraellj~my i tyjt'my w Pol.l;ce": Katowice - 12.05 koncert ro- Praga - 19.10 muz. Ie-kks: ~.15 L d d l'k t- t kipwskH 34. n 59"/· 

ny, 
n 74G2 

Do·m Jarocinie 
Ijowy mfO'\\ IIY . I r.b.kacj: r·/Cr-o-
rlpm. ,prurln:n '~ni ·, nil 6500.-

21.00 uroczystn aurlycja z udzin- bolnJczpj orko 8ym!. T&\V. Mllz koncert fort.: 21.00 koneert :z 0- a ną, e l a na. czys EJ. 
ł~1lJ WJl.Zy~tkich roz,{losni 1101· im .. T. Pndel'ew!\oki!''!o w Janowie; ka,z.jl 2-50 rocznicy llI'orlzin J. S. CHe osillj;(3 każ,]y. używa)!lC I/Iójl Uczeń 
skiclt: 22.30 loiuro stllljjr.W rozma· 18.41) nri~ z ollor l\fonil1sz.kl oll,;p. Bneha. Rzym - 21.15 koncert wyp,róbowany ... Kręm KWi~tO"1 u(!zennicn fryzj~rskll potrzebni z 
win l!je sl<Ut'l!aczn.m;: 22.45 mu' M. Rlele<:ka: 1D.1,5 fr8cllm. Ifte· soll&tów. MedJolan - 20.45 .. Sko· wy. D,ogPr 1'1 Kucha rS'(J!'go' l utrzymaniem. Oferty Orędowni k Otreba. Jaro/' n Ktłlńskiego 2. . , z1 ,3916 z~'ka ~kka ta,neCz.nll. racki. wmnek" opt. Lehara. Poz.nań Poc!v(ol'na G. zd 65 ~()2 Poznali zd 64833 

Co futro - to Edmund Rychter - co palto - to Edmund Rychter - co ubrame - to Edmund Rychter, Poznań. Ostrów Wlelkop, 

P d l t nil miesiąc kwiecieJ\ 1935 r. wlllemle ksldkowego dodatku powie· r Z e p' a a śclo\Yf;ll"o. w Pw.nanill w eł~s·pe<lYcji zl 1.95. w al1encjn,ch zl 2,20. I od­
noszeniem dl) <Ivmu si 2,20. 118 pr-owinl'jl na pocztach jut z oli nosZE!' 

r;;em 110 dOffi)l kwartalnie 7,01. miesip,cznip 2.34. JWd ()::!ookll miesięcznie w Polsc. zl 5,00. 
w lIlnych krRJne!1 zl D.OO. Przy 7-miu wy!lnnlach t1ltollniowo koeztuje .. Orł:downfk" miesiecz­
nie 2,:m zl lJe~ odnoo;zenia do d()mll. W ruie w~'padkól'l s!1ownllowlInych siłą wyższą, "rY.ełlzkód 
IV zak J nlłzie. strajków ł t. p. wyi!awnidwo nie .,..IPQwit1.d" r.a dO'!!tarCllienie pisma. a abonenci 
ule m:da prawa do.mal'fłJII.!a się nied06ltarczon1ch numerów lub ()(Iszkoo'owa.nia. 

Ogłoszenl"a lIa strol~le d·lamowej 15 gr, na stronie 4·lolllowej przy końcu tekstu 
rł"flnkcYJI)e!lO 30 )l!,. n~ strontl' cz\yartej i)() Ilr. nil IlIronle ,lru!lieJ HU gr. 
Przeli wlaclomo;lclllml potocznerlll 100 gr od 1-'lIlIIo\\"ego milimetra 

Ogloszcnla 8koml?"k~wł;lUP ~ ~asll'ze?;cnielll miejsca 0" poszczeg61nego wypadku :WiI nadwyżki' 
Dr()bn!! oglOsZel1lR 'naJwyżeJ 100 s!6w wtem 5 naIC16wkowycbJ ~I(Jwo nngl6wkowe Itlns!e) 
15 gr. katrle dalszp slo~o 10 gr: O~lo~zenjo do bież,\cego ~y,lnnia prr.yjmujemy do godziny 
10.45. 8 do wydn.ń tIIedzleltlYl'h I śWlłltCl'?lIych do go(lz. 10.10 rano Za r6żnicę rnie,lzy zesta. 
wem a wysokogcllI ogłoszenia. powstala wskutek matrycowania. wydnwnictwo nie odpowiada. 

Redaktor naczelny: 80bdall JarO<!howskl. - Rednktor odpo wledzlaloy Andrzej Trella & POZIIania. - Za wszystkie wiadomości t artykuly zm. LOflzi odpowiada Leon Trella. Łódź, Piotrkowska 91. 
- Za ogłoszenia I reklamy orlpowlada adlninlstracja w 050bie p. Antooleao LeśnJewicza w Poznaniu. - Niezam6wlonycb rękopis6w redakcja /ile zwraca. 

WycłlOdzl coo{b;ib1lnie z wyjątkiem niedziel I łwiąl ur~stych II datą na dzień n881~pny. Wydawnictwo Drukarnia Polska S. A. w Pozn:Jnill. Ow. Marcin TO, 

Telefcnv; U-61, U-16, 33-07, 83-2ł, 35-~. 40-72. W niedziele, świ~ta l półnym wieczorem 'ylko W-72. P. K. O. Po~nań nr. 200 U9. 



Na krakowskich rogatkach 
JaJe za dawaycll do'brycb. czasów ••• - Dla sple.dora - .lłogatlr1 wewJJą.trz mia­
sta - Klopoty kmiotków - Od czego jest ,spryt - Pięć groszy za zwykl.ego 
śmiertelaika ~ Czworoaożny towarzysz - Wizja przyszłości. 

Przy przejściu przęz nowy m ost, ł ączący 
stary Kraków z PodgóI"Zem, trzeba zfllpla. ­
cić "moB·towe". UChylanie się od za.platy 

zakazane jest pod karą. 

Kra k ów, 16 marca 
'VidoC'lnie, aby "stoleczno-królew­

skiemu" miastu większego dodać 
splendOoru, władze miejskie w Krako­
wie kOonserwują do dnia dzisiejszego 
Pewne opłaty, bardzo, bardzo dawne, 
przypomniające czasy. 

Bo to niby przecież Kraków to mia­
sto licznych pamiątek średniowiecz­
nych, trzeba więc, aby dla całości obra­
zu obOok resztek murów obronnych, 0-
bok bramy Florjańskiej, Barbakanu, 
Sukiennic i innych 'pięknych i cennych 
zabytków - istniały także podatki, 
dawno już gdzieindziej zapomniane. 

Już sam wjazd do sławetnego gro­
du Kraka jest opodatkowany. Niema 
rady. Kto chce mieć zaszczyt i przy­
jeulllośĆ pr:tebywać w Krakowie, musi 
zapłacić m y t o na rogatce. Umundu­
rowani poborcy, urzęduję,cy w eharak­
tElll"ystycznych budynkach, uważnie ba­
czą na to, aby jaki pojazd nie wj&­
chał do miasta bez zapłacenia myta. 

Ba! Ale to jest najciekawsze, że 
Kraków rozszerza się wszerz l wzdłuż, 
a tymczasem niektóre rogatki. jak so­
bie stały dawniej, tak stoję. w tem sa­
mem miejscu obecnie. I tak się dziw­
nie stało, że mamy rogatki wewną tr21 
miasta! Jest więc rogatka przy ulicy 
29-go Listopada. (przy ementarzu rako-

Od własnego korespondenta "Orędownika" 

Ro·gatka mogilBka w KrakQwie. Poborca g JrIiwie ściąga myto i postoj .)we od prze 
jeżdiajll: cyeh fur. 

wickim), inna znów przy u1. Rakowic­
kiej (również przy cmentarzu), jeszcze 
inna przy ul. Mogilskiej. A granice 
miasta SIJ. dobry kawałek drogi dalej.,. 

Aby przejechać z jednej ulicy Kra­
kowa na drugę., trzeba zę.płacić myto. 

chłopi wnet znaleźli sposób: 
- My ta sOobie umiemy radzić 

móv,,-iła mi pewna energiczna gospo 
sia, kiedy ni.edawn-o rozmawiałem z 
nillo o doli j niedoli wsi. 

Przr.iaz,,1 przP'Y. m ost na Wiśle dozwolony 
iMt tJ !l,o po za pla ceniu "mOBtowegQ" w 
kWOllC 1{)~ro8zy od wozu, 20 groszy od 
auta ( lem unikni ęcia tej opIaty OBZCZę<!­
n ej<' krakowianie przeje.ildżają, przez 

"trzeci" most. 

'wość , świadczącą. o tem, jak obeeny 
zarząd dba o średniowieczny cha.rak­
fer miasta. 

Myślałby może kto, ze z jednej 
dzielnicy Krakowa do drugiej można 

• swobodnie przechodzić i przejeżdżać, 
jak np. w Poznaniu, w Warszawie lub 
gdzieindziej_ Nic podobnego! Podgórze 
przyłą,czone jest do Krakowa od roku. 

1
1911, ale równocześnie oddzielone jest 
od niego - dwoma mostami... Tak 
iest! Z trzech mostów na Wiśle tylko 
t. zw. "trzeci" most łączy naprawdę 
Podgórze ze starym Krakowem, dwa 
inne raczej dzielą., a to przez - ~,m.(). 
s t owe", 

A jest ono wcale wysokie: od po­
jazdu jednokOonnego - 40 gr, od dwu­
konnego - 80 gr. 

- NOo, jak 'l - spytałem zacieka· 
wiOony. 

- OnOo, dawniej chOowaliśmy w sło- Oba mosty, etaTY i nowy, obstawio-
mie, ale beskurcyje financwachy POo_ ne są z obu stron prz~z "POobOorców". 
łapały się i zaceli sukać w słOomie zela- Opłacie podlega pT'zejazd i przejście 

RównOocześnie z mytem musi się znemi prętami. TerOoz furmanki stają w obu kierunkach,. a ".:ięc tak z poda 
płacić "p Q s t o j Q w,,", wynoszę,ce od psed rogatkllo, a kubity bferę, tłumoki górza do Kr~kowa, Jak l z Krakow8;, do 
pustego wozu 10 groszy, od wozu z "Ia- na plecy i znowu wsiadaję, za rogatką Podgórza (uzywam nazwy "Kraków w 
dttnkiem" 40 groszy. Tak np. ehłop, . ' . . . znaczeniu "starego Krakowa"). ,.M()o. 
jadący do KraKowa wozem dwukon- W ten, sposób O,8;Sl ~mlOtkowle za- stowe" wynosi pięć groszy od osoby. 
nym z ładunkiem, musi zapłacić 1 zł ?Szczędza]ę, .. trzydzieścl gr~zy: W 6z tyleż od zwierzęcia domowego, dziesięć 
20 grl Jako "pust~ opł8;~a tylko dllle~llęć grO- I gro.szy od wozu i dwadzieścia groszoy 

Szczególnie dla I'luzych kmtetk6w'1 szy "po~Jowego . (oprócz myta). od auta.. 
przybywających na targ, myto i poet&- ,. . 
jowe sę. wielkim ciężarem. Sprytni }traków ma j~szcze jedn" os obli- (Cłę,g dalszy' na etr. 7) 

088~8~~8~~8~~§®I~~~~~~~Z~ 

SOBOWTO' R DOKTORA BAUM' A nu ;:,~~[l~!:;~~~ł~~~~~~~~~~e~:~s~ UU Jeden z ostatmch JUz rozdZiałów swo-

m 
jej k!1ę,żkf, powstał od biurka, by udać 

U się na zasłużony spoczynek. 
WSPÓŁCZESNA POWIEŚC SENSACYJNA Nagle P?przez wychodzę,ee na. ulicę 

okno doleC:Hał go gwałtowny warkot 

®~88®~8~~® ;~~~~o:~~Z:J;ta~Og::str:::a~~::! 

Zagadko' we morderstwo 8pOl\lobie działania. Z tych względów dZ~J~n~~~~c~r'łŻz~:łtYł wyj rzec! przekazywano mu najbardziej zawi- ~ 
kłane zagadki, które zwykł szybko roz- przez ok~o, rozległ. się .d~~Oonek w 
wiązywać w zacisznych ścianach sW()o. przedpokOoJu i w chwtlę pózmej do ga.. . 

ROZDZIAŁ I. 

Komisarz Młotocki naj chętniej pra­
cował w nocy. Kolację zjadał stosunko­
wo wcześnie, poczem, przejrzawszy 
ważniejsze rubryki kilku dzienników, 
zamykał się w gabinecie, gdzie spędzał 
wiele godzin na imudnych doświad­
czeniach z zakresu kryminOologji. 

POokój jego robił wrażenie pracowni 
fizyko-chemicznej. Długi, eę.siadujllocy z 
biurkiem stół, zastawiony był przyrzą­
dami, służącemi do codziennYCh do­
świadezeń komisarza. Na półkach szaf 
bibljotecznych, obok książek, zalegały 
różnych rozmiarów kolby, retorty i 
prOobówki, oraz mnóstwo słoików i bu­
telek, zawierających wszelkiego ro­
dzaju odczynniki chemiczne. Na ścia­
nach, zamiast obrazów, widniały po­
rozwieszane odłamki szkła t porcela­
ny z daktyloskopijnemi odciskami 
palców i całych dłoni oraz gipsowe od­
lewy śladów przestępców. 

Monotonję tła urozmaicały fotogra­
fje zbrodniarzy-recydywistów, staran­
nie ponaklejane na dużym, szarym 
kartonie. Pozostałę, wolnę. część ścia­
ny zajmOował ciekawy arsenał, składa­
ją.cy się z wszelakiej broni, poczynajlloc 
od śl'fdniowiecznego szturmaka i ber­
dysza, a kończąc na precyzyjnych, dzie­
więciostrzałowych "Mauserach" oraz 
ozdobnYCh sztyletach o 'Yykłada.nych 
jaszczurem rękojeściach i srebrnych 
okuciach. Nie brak było f zwykłyeh 
kuchennych tasaków, siekier, młotków 

czy łomów, które, zanim znalazły się jego gabinetu. binetu wpadł aspirant Dąbrowski. 
w zacisznym gabinecie, niejednokrot- Zd ł . '00 k' ł i ł Komisarz na pierwszy rzut oka 

. ł' ł'ak d . arza o SIę l na, ze pope n a stwierdził. z' e J' ego młody "'spółpracow-me s uzy y J o narzę zia włamama pomyłk~. Odbierało mu to humor na ... 
lub morderstwa. kilka tygo~ni i wówczas stary komi- nik jest w stanie wyją.tkowego podnie-

Te martwe przedmitlty w swoisty sarz starann'e u 'k ł l d . d' cenia. 
l Ul a u ZI, spę zając _ Panl'e komiaarzu! . . . mord-. sposób przemawiały do Młotockiego. wszystkie pozasłu'bo d . "' .... . 

I z we go zmy na stwo! .. , _ wyrZUCI" przybyły J'-Anym ch ponurllo historję znał we wszyst- przykrych rozważaniach w ulubionym uu 
kich szczegółach. Porozwieszane w pokoju. Na szczęście, wypadki takie tcc_~~~ obcieraj~ obficie zroszone 
chronologicznym porządku, były zara.- byh. 'e . i dk' i ó ł ' h ~ 

l d . '3 nI zm18tD e rza le m g lC na- .... ł""'toe'"l podni6sł na m'An'o porri .. _ zem przeg ą. em Jego policyjnej kuje- 11'CZyć zaled le kilk ł' . dl lU"... ~e :t....-
W a w ca ej swej \lo- ł._ spojrzent -. ry od pierwszych dni wstą.pi-enia do goletniej prakty l'" ~y'UV -

ł 'b ce po lCyJneJ. - Przed paru mfnułami otro:y ...... -s UZ y. Pracy swej oddawał się Mlotocki z ,. u.--

W szczególną kontemplację popa- całem zaparciem, jakie ceChuje - JudzI, łem telefon - objaśniał aspirant. -
dał Młotoeki, ilekroć razy wzrok jego poświęcają.cych się swemu zawodowi Zamordowano córkę dyrektora Rowi­
na dłużej zatrzymał się na starym, za- wyłącznie z powołania. Chwilowe nte- eza . " Musimy udać się tam natych­
rdzewiałym sztylecie. Wówczas w my- powodzenia i wynikła stąd pewnego miast.,. 
ślach przebiegał odległe już dziś zda- rodzaju depresja duchowa przeradzała - Rowicz,.. Rowicz... - powoli 
rzenie, Ił. jęgo Ookrągła, nieco nalana się wkońcu w nowy zapał do pracy, przypominał sOobie Młotocki. 
twarz rozjaśniała się w lekkim uśmie- której celem była jednocześnie reha- - Dyrektor Banku DyskontOowego 
chu zadowOolenia. Wyśledzenie i are- bilitacja z poprzednich pomyłek. Nie podpowiedział Dąbrowski. - Ma 
sztowanie przez długi czas nieuchwyt- wyobrażał sobie życia w innych wa- własną. willę przy drodze do Pucka., 
nego.> zbrodniarza, który tem właśnie runkach, jak w tych, które sam sobie skąd do.ieżoia. do Gdyni. Znam go aż 
narzędziem zamordował jednego z stwOorzył, wstępując do policyjnej służ- nazbyt dobrze. Niedalej, jak onegdaj, 
funkcjonarjuszy wywiadu, otworzyło by, Dlatego też, pomimo, że Ood dwóch składałem mu wizytę -' mówił szybko 
przed m1Oodym . wówczas Młotoekim lat posiadał wszelkie prawa do przej- aspirant zwidOocznem zdenerwowa-
drogę karjery. ścia na zasłużoną emeryturę, nie czy- niem. - Jego córka, .. 

Nieco ociężały i niezbyt lotny w wy- nil żadnych starań w tym kierunku, a - Zatem nie traćmy czasu! -
dobywaniU pierwiastkowych zeznań, przeciwnie, z obawą myślał o chwili, pr:zerwał Młotocki, się~ając po płaszcz. 
odznaczał się niepospOolitym darem 10- w której jako emeryt zostanie wy trą- WISZący w rogu pokOJU. - Po drodze 
gicznego rozumowania i wiązania po- cony z jarzma swej żmUdnej, a jednak wszystko mi pan oPOowie. 
s~cz('..gólnych faktów wjeonę. nienaru- tylo _ 7.adowolenia przynoszącej mu W chwilę potem policyjne auto sl1-
szonę. całość. "Lico czynu" w jego. rę- pracy. nęło swobodnie poprzez szerOokie, czy-
kach nabierało niezwykłej wymowy, Z Może to właśnie było przyczynę" że sto utrzymane ulice Gdyni. 
każ.dego, najmniejszego nawet przed-

j 
od jakiegoś czasu pracował prawie w - Co pan właściwie wie o owem 

miotu czy śladu, zostawionego przez dwójnasób Teraz ju.ż mniej r,ajmował m?rderstwie? - spytał Mł.Ootecki, zapa­
przestępcę, potrafił wyciągnąć odpo- się pracą laboratoryjną, natomiast na laJę,c cygaro. 
wiednie wnioski o jegOo zachowaniJl, i _ podstawie długoletniego doświadcz&- l (Ciąg dalszy nastąpi.) 


